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KONFERENCJA MIN. ZALESKIEGO 
Z AMB. CHŁAPOWSKIM.

(Telefonem oa naszego korespondenta.)
Warszawa, 25. lutego, (ab) Do W ar 

szawy przybył am basador Rzpltej Sv Pa­
ryżu p. Chłapowski i odbyt dłuższą ko n ­
ferencją z min. Zaleskim. Pobyt amba 
sadora zw iązany jest z końcowem sta- 
djnm rokowań o nowy polsko-francuski 
traktat handlowy, k tó ry  m a byt- podpi 
sany w ciągu najbliższych dwóch ty ­
godni.

 -O---
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ KRE­

DA TOW EKSPORTOWYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

P  arszawa, 25. lutego, (st) Agencja 
,,Press 1 dow iaduje się, że celem uzgod 
nienia stanow iska co do projektu  utwo­
rzenia Towarzystwa Ubezpieczeń kredy, 
tów eksportowych odbędzie sic w pierw  
ozych dniach m arca konferencja  z udzją 
tem przedstaw icieli m in. skarbu, min 
przem . i handlu Insty tu tu  eksportow e­
go, Izby handlow ej oraz sfer gospodar­
n y c h .

*•— O-— —
REKORDZISTA AUTOMOBILOWY 

SPADŁ Z SAMOLOTEM. 
Londyn, 25. lutego. (Tel.’ G. P,). Pisma 

londyńskie donoszą i. Kapsztadu że 
słynny rekordzista automobilowy, kapi­
tan Moleolm Campbell spadt wraz z sa­
molotem kolo Calwinji. Campbell wy­
szedł z katastrofy cało, sam olot n a to ­
miast uległ całkowitemu zniszczeniu.

MRÓZ W KRAINIE POMARAŃCZ I MIRTÓW.
(Do artyku łu  na str. 10-tej)

3 skierowanie fa?i łurystycznejj
da Polski.

WSTĘPNE PERTRAKTACJE MINIST. KOMUNIKACJI Z BIUREM PODRÓŻY
C00CX‘A.

r (I'elefonera od naszego korespondenta), l

W arszawa, 25. lutego. (st) Agencja 
„Eres.s“ dowiaduje się, rozmowy 
prowadzone przez Min. komunikacji 
z Idurcm podróży CoopkM oraz Mię­
dzynarodowym To w. Wagoflów Sypial­
nych mają przedewszystkiem na-celu  
skierowania fali turyeb cznej z Ame­
ryki i Wiotkiej Brytaaji de Polski na

Powszechna Wyslawę Krajową. .Układ 
jaki 'zawarty m a być miedzy Min. Ko­
m unikach a wymieinanem Te warzy 
stiwem będzie wstępem do organizacji: 
wycieczek z tych krajów do Polski, 
oraż do popierania .również turystyki 
indywidualnej do Polski. ■ Dotychczas 
fik bv)o w Amgiii i  Stanach Zi la"

Fryzjer a m o k i Stanisław
zaw iadam ia PT. K lnentele. że n racu jr 
obecnie w F irm ie SEWERYN, Lwów, 

Hotel EnroncjsJti, 1811

rzcnycn organizacji, kr.Araby zdolna 
była do nowoczesnego zorganizowania 
turystyki do Polski.

 -o—
POSEŁ BELGIJSKI OBJĄŁ URZĘDO­

WANIE
Warszawa, 25. lutego. (Tel. G. P.) 

Poseł belgijski de 1‘Escaille pow rócił 
z urlopu i ob ja l u rzędow ana

 O----
WYWÓZ BEKONÓW ODBYW A# MI 

DROGĄ LĄDOWA 
(Telefonem od naszego korespondenta

Warszawa, 25. lutego, (st) W  zw ią­
zku z zamarznięciem portów w Gdańsku 
Gdyni ł Szczecinie uniem ożliw iony zo­
stał narazie  wywóz bekonów  polskich do 
Anglji E ksporterzy  polscy, by nie do 
puścić do w strzym ania transportu  do 
Ąnglji, posyłają obecnie swoje w yrobi 
drogą lądową przez Czechosłowację, Au 
strję  j Francję.

0-----
PARKER GILBERT PRZYBYŁ DO 

BERLINA.
Berlin, 25. stycznia. (Tel G. P.) Agenl 

reparaey jny  Parker Gilbert przybył dziś 
o go«lz. 10.30 do B erlina i uda, się — 
jak  donosi p rasa  berlińska — bezpo 
średnio z dworca do ambasady amery­
kańskiej,

k a t a s t r o f a  k o l e j o w a  o r ie n t
ENPRESSIJ.

Hildo gród, 25. lutego (Tel. G. P.) O- 
slalniej nocy O rient-Express zderzył się 
j j  pobliżu stacji Brod z pociągiem tow a­
rowym, Dwaj pasażerowie Exprcss‘u od 
nieśli lekkie rany. S tra ty  m aterja tne są 
nieznaczne,
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^:y i Rutiunja.
WIZYTA P- MIRONESCU. — £PiXuZJ«.J5M PRASY WAR&iiśWSKTEJ ( „ZASTRZEŻENIU PROWINCJI". — NA GO 

RUMUNI ZDOBYĆ SIĘ NIE MOGĄ. — CC u CZYNILIŚMY DLa  RUMUNJI «  SPRAWIE FitOTOŁOŁU LITWINf-
WA. — O LOJALNĄ WZAJEMNOŚĆ.
ł^lko podnieść, bo d min M iro n ae^  f stworzyła etap w powojennej polityce 
lojalnie to uznał: naszą akrrję w sjira- zagranicznej Rumunii. Chociażby -w t- 
wre protokołu Litwinowa. Była ło — | mię tej przysługi pragnęlibyśmy docze- 
ogTęclnle mówiąc

Lwów, 2G łutgeo.
Przyjazd do W arszawy p. Mirone­

scu powitaila prasa stołeczna wielkim 
„tuszem" uprzejmości i kurtuazyjnych 
ukłonow, zapewniając, że w izyta La 
wzmocni i zacieśni nasze stosunki i  
Rumunią, stosunki, których nie zamą- 
cil nigdy zadea dysonans, O ile podzie­
lamy, a raczej pragnęlibyśmy podzie­
lić to nudzie je, o 'tyle trudnoby nam 
było pisać się na tg bezchmurną prze­
szłość i  idealną teraźniejsi ość.

Prasa w arszaw ska uw-aża, że po­
siada umiejętność ogarniania „szero­
kich horyzontów" w przeciwieństwie 
do prasy prowincjonalnej, która podo- 
Dno dość często kieruje się „eiasnemi 
uprzedzeniami". Stąd niejednokrotnie 
powstają rozbieżności w poglądach, 
szczególnie na zagadnienia kresowe, 
gdzie nasze oczy „przesłania bielmo". 
Stąd i pewna niezgodność między opi- 
nją warszawską a małopolską udnośnłt; 
do naszego sojuszu z Rumunią

(Nie przeczymy, że z punktu widze­
nia „wielkiej polityki" jest ten sojusz 
—  jakąkolwiek byłaby jego wartość 
praktyczna — koniocmością, podykto­
w aną zbieżnością, interesów państwo­
wych. Ró wnież z tego stanowiska brak 
w tej chw ili sprzeczności łub dysonan­
sów. Ale najbliżej żyjąc, naszego soju­
sznika i lepiej slvsząi, acha, dobiega­
jące nas z, tamtej strony Czeremoszu, 
nie możemy przeoczyć i  odwrotnej stro­
n y  pięknego m edalu.! przyyznajmy, że 
<ta odwrotna strona psuje nam harmo- 
trję obrazu i ooniza, jeśli nic wartość 
sojuszu, to w  każdym razie jego szcze. 
rość.

A chodzi tu o sprawy, któro wielo­
krotnie omawialiśmy, sprawy wcale 
nie drobne, choć według opinji stołecz­
nej zapewne „partykularne": o odszko­
d ow an i za wywłaszczoną ziemię pol­
ską, o eksterminacyjną politykę władz 
u (Umińskich wobec polskiej mulej szóści, 
o nienregnlowane zagadnienia grani- 
o n e . Drażliwości te są oczywiście dru 
gorzędne wobec doniosłych zadań .po­
litycznych sojuszu, ale nie należy za­
poznawać ich szkodRwości, ich zna­
czenia* nawet zasadniczego. Bo mimo- 
woli powstać musi pytanie: skoro Ru­
m unia dotąd nic zdobyła się na  usu­
nięcie tych przeciwieństw, widocznie 
pojmuje swój sojusz z nami jednostron­
nie. A w  takim razie czegóż spodziewać 
się wolno •« chwili krytycznej, gdy za­
apelujemy do Rumunów o poniesienie 
rzeczywistych otiar?

Upór dotychczasowy wydać się mu­
si tom bardziej niewłaściwy, że sojusz, 
który nam  na. razie nic dał niczego, 
iftumstinji już przyniósł sporo realnych 
korzyść.. Aby nie posądzono nas o chęć 
wynoszenia w łasnych dobrodziejstw, 
pomińmy je. Jedno num wulno będzie

TAMACH MORDERCZY NA DEMPSEYA 
Miami Bcacb, 25 lutego. (Tel. O. P.) 

Szam pion ciężkiej wagi Deinpscy unik­
nął szczęśliwie zamachu, jakiego dokc 
nano  naii dziś rano. Mianowicie, gdy 
Dempsey zuaidował się w swej sypialni 
jak iś  osobnik z zew nątrz strzelił do nie­
go przez okno, lecz na  szczęście chybił. 

'O soba napastn ;ka  jest dotychczas n ie­
znana. Policja sądzi, że strzał oddany 
został nrzez Spłoszonego włamywacza.

—  O  n ■-

Była. lo
przysinga, która i Jcać się świadczeń wnajmnnycn.

Wifftzymy, że wizyta p. Mironescu
przyniesie jakąś zmianę na leipoze. — 
Aby jednak mogło się to stać, nasz rząd 
wyjść wreszcie musi ze swej knrtua 
zyjaej rezerwy i zająć bardziej męskie 
stanowisko w sprawie naszych, niezre­
alizowanych ddtąd postulatów. Bo 
tragedją polskiej mniejszości w Rumu­
nii był nie tylko ucisk, ale i brak za­
interesowania dla jej losu ze strony 
rządów polskich.

-— o---- *

Z m m  (Tli!, ir psiwcu fc m n i e
WIZYTY I REWIZYTY GOŚCIA RUMUŃSKIEGO. — MIN, MiRONESCU ZOSTAŁ ODZNACZONY ORDEREM 
„POLONIA RESTITUTA". — P PREZ. RZECZYPOSPOLITEJ ODZNACZONYNAJWYŻSZEM ODZNACZENIEM RU-

Warszawa, 25. lulegos frć l. Cr P.) 
W poniedziałek, w  pierwszym dniu 
pobytu swego w Warszawie minister 
spraw zagranicznych Eum unji Miro­
nescu złożył w godzinach rannych 
wizytę ministrowi spraw zagranicz­
nych Zaleskiemu oraz ministrowi spr 
wojskowych Marszałkowi Piłsudskie 
mu w Belwederze. O godz. 1.30 od 
było się uroczyste złożenie wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnieiza przez m i­
nistra Mironescu, w otoczeniu osób, 
towarzyszących mu w  jego podróży 
oraz całego składu poselstwa rum uń­
skiego w Warszawie. O godz. '1.45 
minister Mironescu złożył wizytę pre­
mierowi Bartlowi, puczem odbyto się 
śniadanie w prezydium Rady m ini­
strów. W godzinach popołudniowych 
minister Zaleski rewizytował m inistra 
Mironescu w poselstwie rumuńskicm, 
gdzie odznaczył go wie^ą wstęgą or­
deru „Polonia Restiluta".

O godz. ' 5.30 m inister Mironescu 
został przyjęty na  nodjencji przez p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej na Zam­
ku. 13odczas audjcncji m inister Miro 
nescu dokonał aktu w ręczenia p. Pre­
zydentowi łańcucha orderu Karola.

jmUŃSkuiM.
Wic-czorem o godz. 8. odbył się wyda­
ny przez m inistra Zaleskiego obiad, 
w  Którym w'zieli udział: m inister Mi- 
rorescu, m arszałek Sejmu Daszynsai, 
wicemarszałek Sejmu Czetwenyński, 
przewodniczący komisji spraw zagra - 
nicnych Senatu Lubomirski, am basa­

dor Chłapowski, poseł .polski w Buka­
reszcie Szemoek. poseł rum uński w 
W arszawie Dąvilia w raz z  całym  skła­
dem poselstwa rumuńskiego w W ar­
szawie, osoby towarzyszące m inistro­
wi Mironescu oraz wyżsi urzędnicy ML 
S. Z

O ^inja  prasy ru m u ń sk ie j
w z w ią z k i :  z  p r z y j a z d e  m p . m in . MIRONESCU.

Bukareszt, 25. lutego. (Teł. O. P.) 
Połurzędow a „L a N alion K um anie" ko ­
m entując w izytę m in is tra  M ironescu w 
W arszaw ie pisze: „N astępująca, po pod-

KOMITET RZECZOZNAWCÓW RADZI, 
Paryż, 25. lutego (Tcl. G. P.) Komi 

tel rzeczoznawców w ysłuchał dzisiaj r a ­
no konkluzji komitetu transferu, który  
proponuje podzfeł długu niemieckiego 
na  dwie części: jedną stalą, niezależną 
ud warunków, k tó re j wysokość oznaczo­
no i w skład k tó re j będa. wchodziły w a­
luty zagraniczne i drugą zmienną, uza­
leżnioną od warunków. W skład tej d ru ­
giej części wchodziłyby rów nież św iad­
czenia w  naturze.

K t c  g ł o s o w a ć  b ę d  !*e
za pociągnięciem min. Czechowicza

j  PRZED TRYBUNAŁ STANU,
CTl e- ,i:aj

Warszawa, 25. lutego, (ab) Jutrzej- nistra w stan oskarżenia
sze posiedzenie Sejmu wzbudza ogólne 
zainteresowanie kół politycznych, a to 
ze względu na to, żc na  pierwszym 
punkcie porządku dziennego znajduje 
się wniosek o pociągnięcie min. skarbu 
Czechowicza przed Trybunał Stanu- 
Według powszechnej opinji 'wniosek 
zyska dostateczną większość dla prze­
siania go do komisji sejmowej, która 
dopiero rozpatrzy go wszechstronnie 
i zreferuje na  plenum.

Większość 3/5 dla postawienia nii-

wym agana
jest dopiero w II głosowaniu, t. j. po 
zbadaniu sprawy przez komisję sejmo­
wą. L la odesłania wniosku do komisji 
wystarczy zwyczajna większość, a ta 
najpewniej — jak sądzić można z na­
strojów — znajdzie się na }utTze;szem 
posiedzeniu Za wnioskiem lewicy 
f. zn za odesłaniem go do komisji gło­
sować bęóą najprawdopodobniej trzy 
stronnictwa lewicy, klub narodowy 
oraz mniejszości narodowe.

Komun s 'i wszecfzle oponufą
BURZLIWE POSIEDZENIE BRa TNIEJ POMOCY STLD. UNIWERSYTETU

W ARSZA WSYIEGC
(Telefonem ód naszego koresnoudculai.

Warszawa, 25 lutego, (st) W dniu najbardziej protestujących
wczorajszym przed godz. 10 przedpo­
łudniem do późnej nocy odbywało się 
zebranie Bra*niej Pomocy Studentów 
Uniwersytetu warszawskiego Gdy u- 
stępujący prezes zaproponował nada­
nie honorowego członkostwa Bratniej 
Pomocy p. rektorowi Przycnockiemu, 
z ław opozycji komunistycznej ode­
zwały się protesty. Niemiły ten incy­
dent zlikwidowano, wyrzucając dwu

za drzwi.
M. i. socjaliści wystąpili z żądaniem 
całkowitego zniesienia opłat zarówriu 
czesnego, jak i na Narodowy Komitet 
Akademicki Wniosek ten większością 
został odi zuco-iiy. Późną nocą po u- 
dzieieniu absolutorium ustępującemu 
zarządowi, przystąpiono do wyboru no­
wego. Przyjęto zarząd w składzie pro­
ponowanym prze* młodzież narodową. 

-*— o------

pisaniu protokołu  Litwinowa,, przy  k tó­
rym  sojusz polsko-rumuński dał najg łęb ­
sze i najisto tn iejsze dowoay swojej w ar­
tości i pożyteczności dla s p r a w y  pokoju 
międzynarodowego,, urzędow a Wtayla, 
k tórą  składa dziś M ironescu rządow i poi 
skiemu nabiera specjalnego znsczenia". 
Dalej dziennik zauw aża, że chociaż cbo 
d/-i tu  jedynie o przypadek, p rasa  euro­
pejska nie om ieszka napewnt połączyć 
sprawy oficjalnego kontaktu obu mini­
strów  spraw zagrauicznyeb zc zbliżająca 
się sesją genewską.

NAGŁY ALARM POLICJI WARSZAW­
SKIEJ.

(Teleioneiu od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25. lutego, (st) Chcąc zba­

dać spraw ność policji stołecznej komi­
sarz rządn Jaroszewicz zarządził nocy 
dzisiejszej nagły alarm  wzywając wszyst 
kich nadkomisarzy Inspekcyjnych or«r 
kicrowników kumisarjatów policji na 
godz. 5. Alarm udał się ku zupełnemu 
zadow oleniu kom isarza Jarosiew icza, 
k tóry  dziękując kom endantow i Czyniow 
sklemn i jego zastępcy w yrażał sic z jak  
najw iększem  uznaniem  o spraw ności po­
licji,

  o — -
ANGLTCY OPUSZCZAJĄ KABUL.
Nowe Delhi, 25 lutego. (Tel. G. I1.) 

Pozostali członaowie poselstwa angiel­
skiego odlecieli z K abulu samolotem i 
przybyli do Pcszawar.

 O------
ŚNIEG W ANGORZE.

Angora, 25. lutego. (Teł. G. P.) Na 
skutek śniegu, k ió ry  pada od Irzcch dni, 
miejscowości położone na wybrzeżu Mo­
rza Czarnego są niemal n.cdostępno ł 
cierpią ua brak żywności,

PRZEDSTAWICIEL RGs y JSKICH KO' 
PALŃ NAFTOWYCH

fałszerzem sowieckich ezcrwońców.
Berlin. 25. lutego. (Tel G. P.) „Vossi- 

sche Zeitung" donosi, żc w związku z do 
chodzeniam i w spraw ie sensacyjnej afc* 
ry fałszowania sowieckich czcrwońcóW 
na obszarze Kzeszy niemiecKie. ar^sztO' 
wano dziś w Paryżu barona rosyjskiego 
Steiuheiia, bawiącego lam w charak te ' 
rzo przedstaw iciela rosyjskich kopa!" 
naftowych
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Sensacyjne aresztowanie
wysokiego urzędnika w Warszawie,,

DYGNITARZ TEN TRUDNIŁ SIĘ WYR ABIANIEM PROTEKCJI. — OD WŁAŚCICIELA ZIEMSKIEGO 
Z MAŁOPOLSKI W SCH. W ZIĄŁ 700 ZŁ, I NIC NIE ZROBIŁ. — PO ARESZTOW ANIU W YSZŁY NA 

JAW ROŻNE NADUŻYCIA. — DOCHODZENIA PROW ADZI URZĄD ŚLEDCZY.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25. lutego. (sl.)  D ziś 
o d ,i-egła W arszawę wersja o areszto­
w aniu członka N ajw yższej Izby Kon 
Łroli Państw a radcy Kazimierza N )- 
wrokiego, pelln;iącego Obowiązki z ra­
m ienia  N. I. K. P. w Min. Upraw  
wewin. Został on aresztow any pod 
zarzutem  brania łapówek i za prze­
prow adzanie różnyeh delikatnych  
iiianisakcji, dzięki osobistym  stosun­
kom i w pływ om . Wr czasie pośredni - 
czernią w  jedinej z takich n ielegal­
nych trainisakcyj nie mogąc dotrzy­
m ać w arunków został w ydany przez 
pana Z, B„ obyw atela ziem skiego z 
Małopolski W schodniej. Przed k il­
koma m iesiącam i p. B. nabył w Ma- 
toipdlsoe W ch. m ajątek Zalesie. Po- 
uriewaiż Okręgowy Urząd Ziem ski n,ie 
zgodził się n a  za  Ii wic rdzenie aktu  
kupna, gdyż m ajątek ten podlegał 
parcelacji, sprawa oiparla się o  Min 
reform  rolnych. Chcąc w yśw ietlić  tę 
sprawę, now onahywca przybył do 
W arszaw y, by w Miinisterslwie spra 
w ę tę w yjaśn ić. W  W arszaw ie z e ­
tknął się z p. N owickim , który u sły ­
szawszy o co cnodzi, ośw iadczył, że 
sprawę tę podejm ie się przeprowa­
dzić w  m inisterstw ie za zwrotem  
„drobnych** kosztów handlow ych w  
w ysokości 800 dolarów. Na to p. B. 
zgodził się i dał a conro 700 żS. N ie ­
stety, starania Nowickiego były  bez­
owocne. Nie chcąc jednak tracić 
ła tw ego  zarobku, napisał do p. B. na

blankiecie N. I. K. P. list tej treści: 
„S,prawa jest na dobrej drodze, pro­
szę przyjść z resztą pieniędzy**. U ra­
dow any p. B. u,dal się bezzwłocznie 
do Miiin. refiwni1 rolnych, gdzie urzęd­

nik w ydziału  parcelacy jnego oświad  
czyi m u staiiowczo^ że Min. zezw o­
lenia na przyw łaszczenie m ajątku  
n ie  w yda.

Oburzony oszustw em  N ow ickie­

go. p. B. zw rócił się do prokuratora, 
oskarżając Nowickiego o łapow ­
nictwo.

Po aresztow aniu Now ickiego wy - 
szio na jaw , że nie była to pierwsza  
jego afera, gdyż niejednokrotnie po­
bierał on łapówki, częsl-okiroś nawet 
■za przeprowadzenie zupełnie legal­
n ych  spraw . Aby otrzym ać łapówkę, 
stwarzał fikcy jne trudności, b y  póź- 

- niej przez rzekome swoje w pływ y  
' sprawę przeprowadzić. Aresztowany  

No,wieki znajduje się w  areszcie U- 
rzędu śledczego- Śledztwo w  tej spra 
wie prow adzi. osottuscic nuczednik 
Suchonpk

śmcmft wygnania Trocktim
ZEztfOLONO m u  n a  w y b ó r  m ie jsc a  p o b y t u  i  WYWIEZIONO GO DO TURCJI,

Berlin, 25 lutego. (Tel. G. P.) Organ 
Izw. Związku Lenina czyili Trockistów 
niemieckich ogłasza w dniu dzisiej­
szym sensacyjne rewelacje o okolicz­
nościach, w jakich oanywaio się wyda­
lenie Trockiego z Rosji. Dziennik pod­
kreślą, że informacje te posiada ze źró­
deł naibardziej wiarygodnych. Trocki 
otrzym ał w polewie stycznia w Alma 
Ata, ,gdzie wówczas się znajdował na- 
gły rozkaz przygotowania się do po­
dróży, ponieważ rząd sowjecki nosta- 
nowił wydalić go z Unji sowijeckiej, 
pozostawiając mu wolność wyboru 
miejsca. Od chw ili nadesłania tego za­
wiadomienia, ca łą  rodzinę Trockiego 
poddano aresztowi domo./emn, a po 
trzech dniach w na/większej tajemni­
cy wywieziono Trockiego wraz z ro­
dziną s Alma Ata, gdzie na dworcu po­
ciąg ze specjamym wagonem oczeki ■ 
w.ał dla ,niego i rodziny. Pociąg ten nie 
zabrał podróżnych, prócz urzędników

G. P. U. i wyruszył rzekomo do Mo- 
dkwy.

Na energiczne żądanie Trockiego, 
aby mu powiedziano, aouąa go wywo ■ 
żą, oświadczono mu, że me zezwala 
się na wybór miejsca pobytn i  że zo­
stanie on

"i ywieziory do Turcji, 
ponieważ żaden inny kraj nie zgodził 
się go przyjąć. Gdy Trocki stanowczo 
odmówił udania się do Turcji, pociąg 
zatrzym ano na trzysta wiorst przed 
Moskwą w lesie, gdzie stal przez 13 
dni. W tym czasie pomiędzy Trockim 
i naczelnemi władzami sov7jeckiemi 
toczyła się korespondencja telegraficz­

na. Przez ten czas jeden z synów 
Trockiego nie ofezymywal od ojca żad­
nych wie dom uści. Wieczorem dnia 
12. lutego przybył Trocki z rodziną do 

Konstantynopola, gdzie również w  ta­
jemnicy przewieziono go do konsu­
latu.

Okazało się bow iem , że rząd so~ 
w jecki nie porozum iał się uprzedna 
z Turcją co do w yslan ia  taon Tro­
ckiego,, a  ei upiera po przyjeździe do 
K onslanlynopola, w ładze sowjeekró 
m iały się prozumieć z M usiałem  Ke- 
ma-l-em Paszą o zew olem c Trockiemu 
n a  królfeL pobyt.

Trocki w Konstantynopol.
Wiedeń, 25. lutego. (Teł, G. P.) P ra ­

sa donosi z Paryża za „Petit Parisien", 
źe korespondent tego dziennika kom uni-

Sstry ton rezolucji P s
PROJEKT KONSTYTUCJI NAZYWAJĄ ZAMACHEM NA PRAWO LUDU". — REZOLUCJA GROZI

MIENIEM MAS".
(Telefonem  od n n s r c o  korespondenta).

m

„URUCHO-

Warszawa, 25, lutego, (ab) Pc dw u­
dniowych obradach Rada naczelna 
PPS przyjęła jednogłośnie szereg re- 
zolucyj politycznych, które dziś opu- 
l-j ikowała. Rezolucji zwracają uwagę 
naezwykł., ostrością term dawno już 
w  uchw ałach Rady naczelnej naszej 
organizacji socjalistycznej nie spoty­
kaną. Osią zagadnienia, wokoło któ­
rego rezolucje obracają się, jest będą­
ca na stole obrad sejmowych zm iana 
Konstytucji. PPS. stwierdza, że pro­
jekt zm iany Koncty tuoj' zaproponowa­
ny przez klub RB. jest „zamachem na 
prawe ludn", „zamachem na ustrój 
demokratycziio-paplamentarny**, „spro 
wadzeniem sejmowładztwa biurokracji 
cywilnej i wojskowej Dod płaszczy­
kiem walki o demokrację** iid.

Socjaliści stwierdzają dalej, że 
walka o demokrację i walka o postu­
laty pulityczne wogóle musi być z e ­
spól ora z walką spoleczno-gorpodar- 
czą, do której wzywają zarówno swoją 
organizację, jak i wszystkie związki 
zawodowe.

Trzecia rezolucja socjalistyczna po­
wiada wiorost, że pa.rtja bedzie zmu­
szona „uruchomić masy dla obrony 
praw Indowych". Politykę klubu poseł 
-sk-i-ego PPS. Rada naczelna akcepto­
w ała W kołach politycznych rezolucje 
powyższe były przedmiotem żywymi 
'" rn w if f i j  Dopatrywano sie w  nich

odzwierciedlenia bojowego nastroju, 
z jalkim przybyili na posiedzenie Rady 
naczelnej jej członkowie z bliższej i 
dalszej prowincji, nie należący do kól 
parlamentarnych PPS. W każdym ra ­

zie o ile groźby socjalistyczne o „wy­
niesienie wałki na ulicę** itp. należy 
uznać tymczasem sza straszaki, to w 
każdym razie ton bojowej opozycji 
PPS. godny jest podkreślenia.

ku je  z K onstantynopole, iż w sobotę w!*- 
czorem widział Trockiego w towarzy 
stwie syna na przedm ieściu Konstantym 
nopola. Pera. Trocki w stąpił de księgar­
ni i zakupił k ilka książek. Jak  podaje 
korespondent, Trocki wyglądać ma bai- 
dzo dobrze, a  zapytany o swe najbliższe 
zam iary  oświadczył, że niic jeszcze nie 
postanow ił

NIEMCY N IE  POZWOLĄ TRO­
CKIEMU NA W JAZD.

Beuiiiin 25. lutego (Ted. G. ,P ) 
„Achit Uhc Aben-dibiatit'* (podkreśla, ze 
większość m inistrów j‘est przeciwni 
udzieleniu 1 rocki emu pozwoleniu na 
w jazd do N iem iec i zaipoiw iada, że li­
czyć się trzeba wobec tego z  odimow 
ną decyzją gabinetu.

is m
iron ra*rt lilie! rai mm-teigiisk ei

DO 10 LATACH POKOiJU

Berlin, 25. lutego (T el. G. P.)
Sensacyjne rew elacje dizieuiniika ho­
lenderskiego „Utreehi&che D a g b k t1
0 rzekomej treści tajnej um ow y woj 
skow ej francusko-belgśiskiej odbiły 
się  niesłychanie abszernem i żyw em  
echem w całej prasie niem ieckiej, 
która kom entuje te rewelacje ban dizo 
obszernie. W szystkie niem al dzien ­
n ik i uiznają rewekicje za aut en tycz­
ne, aczkolw iek z pew nym i zastrze­
żeniam i. Najikaitegoiryczniiej m ów i o 
autentyczności tych rewelacji k om u ­
nistyczna „W elt am  Abend“.

Prasa prawicowa z „Kreuzzeitung**
1 „Lokalanzeiger*" na czele podnosi głó 

„Wilię grożbs aanuizeisia neutralności

POWRACA UGRUPOW ANIE MOCARSTW, 
W OJNĄ.

Holandii, zaw artą w  rzekomej taijn-ej 
umowie i nazial Angiji w zapowiada­
nych akcjach zbrojnych, „Kreuzzei- 
qtung“ pisze, że w 10 lat po zawarciu 
pokoju -powraca takie samo ugrupowa­
nie mocarstw, jakie istniało przed woj 
ną. Ponownie zamyka się pierścień 
dokoła Niemiec Na zacnouzie pierścień 
t-en tworzy en-tenta wojskowa francus­
ko - belgijska, istniejąca przynajmniej 
z cichą tólerancją, jeśli nie przy czyn­
nej ncrnocy Angiji, na wschodzie zaś 
istnieje pomiędzy Fiancją i jej wschod­
nimi wasalami cala siec traktatów.

„Deutsche Tageszeitung" charakte­
ryzuje w obszernych wywodach rze­
komy pakt fra.nxuiSko-fcclgijski jako

JAKIE ISTNIAŁO PRZED

wielokrotne złamanie zobowiązań mię 
dzynaroduwych przez Francję i Belgię
„Bert. Tagebtatt“ oświadcza,, że pierw 
szego, bliższego wyjaśnienia1 tej spra­
wy należy się apoozi^wać po debacie 
w Izbie belgijskiej. Dapmro ta  denat 
stanowić będzie podstawę do zajęcia 
stanowiska przez niemiecki Urząd 
spraw zagranicznych. „Voss. Zeitung ‘ 
uważa za rzecz drugorzędną sprawę 
autentyczności rzekomych rewelacyj, 
podnosząc, że niemieckie koła urzędo­
we mają co do tej autentyczności po­
ważne wątniiwosc*

W ażni-jszą natom iast m eczą — zda­
niem dziennika — jest tendencja umów 
francusko-bełgijskicŁ, charakteryzującą
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nastroje i dążenia sztabów generalnych, 
U óre w sitadn1. lat po zakończeniu wojny 
iipracow u.ją plan przewidujący narusze­
nie neutralności Holamlji.

*
Lum lj i i , ! 25. lutego, i l ei. O P.) W 

zwinzl.a z sensacy;ną wiatlomością n ie­
mieckiej prasy nacjonalisty  zmyj. za­
czerpniętą z dziennika holenderskiego
..I im -htśclic DagM atl Vgeiicja ltcu te­
ra dow iaduje się, że W angielskich ko­
lach miarodajny cli nic nic wiadomo o 
tajnym  układzie 'wojskowym, o którym  
wspomina dziennik lioleudei ski, zaw ar­
tym rzekom o przez W. B rytanję i  Belgję 
w roku Łp-7. W iadom o lialomifist, że 
iiktad wojskowy zaw arty został w roku I 
11120 pomiędzy Francją i B dgją. Byt to 
ednak sojusz o charak terze wyłąćjtnjc 

■ dnuiuiym .

SOWJECKIE ŁAMACZE LODÓW 
PRZYBYWAJĄ W SUKURS NIEM

GOM
Kitóma. 25. lutego. (Tel. G. i’.) 

Odbyło się Lu dziś wsipóloiiS zebranie 
przedstaw icieli’ ministerstwa komuni­
kacji, urzędu marynarki oraz związku 
niemieckiej żeglugi, na którem posta­
nowiono sprowadzić dw a największe 
sowjeekie jŁtmtęffi lodów, a mianowi­
c ie  Jer.maka i Truwera celetu uratowa­
nia drugi wielkim okrętom niemieckim 
przez kanał kiloński.

BUDŻE1 ARMJI ANGIELSKIEJ.
Londyn, 25 lutego. (Tel. G. P.) 

Tltidżel armji, na najbliższy rok tinan- 
•jśowy wynosi 4U,545.000 ft. szterl., czy­

li mniejszy jest o pól miljona od budże 
tu na rok bieżący. Stan liczbowy woj­
ska ustalony został na 150.500, co ozna 
cza zmniejszenio o 3.000.

oP. P. S- Frakcja 
rewolucyjna

powstała we Lwowie.
Lwów, 36. lutego,

W ub. niedzielę odbyło się we 
Lwowie zgromadzenie organizacyjne 
P. P. S., dawnej frakcji rewolucyjnej. 
Po wyczerpującym referacie pos, Smu­
likowskiego rozwinęła się bardzo oży­
wiona i rzeczowa dyskusja. Sprawo­
zdanie referenta z  działalności frakcji 

'w  kraju i w  Sejmie przyjęto do ,w ia­
domości i  uchwalono jednomyślnie za­
łożenie frakcji we Lwowie W ybrano 
tymczasowy O. K. R. Frakcji we Lwo­
wie, w skład którego weszli: poseł J. 
Smulikowski, prezes, pp. Michalik i 
P ndr 'ri, wiceprezesi, .1. Ochman, se­
kretarz, W*adyka, skarbnik, oraz Smu 
likowska, Adatncio, Radecki, jako 
członkowie Do komisji rewizyjnej we­
szli: Karpi, Stankiewicz i Pachorek.

Równocześnie postanowiono zorga 
nizmyać stowarzyszenie oświaty ro- 
1 lotniczej^ a w skład tymczasowego 
zarządu weszli: Bereś, przewodniczą­
cy, Pachorek, sekretarz i Gołębiowski.

Wobec, licznych zgłoszeń ze strony 
kobiet uchw alono wreszcie zorganizować 
sekcję kuble' frakcji, a zadanie to  po ­
wierzono pp M. Smulikowskiej i W, 
Ochmaunwcj.

Sekrctarjat urzęduje - ęodzi.iimin od 
goilz. 17 do 1S przy ul. Botm-kiegn 7.7.. 
1 p. Telefon i\r. 40—43.

Komitety party jne frakcji istnieją, już 
w Borysławiu, Drohobyczu, Przemyślu, 
Stryju, a w stadjuni organizacji jest ko ­
m itet w Stanisławowie.

Popierajcie Ligą 
morską i rzeczną!

( jp.) \Y kitli sesy jnej W o jew ó d z­
twa. odbyto -się. w czoraj posicdzeucc 
zaproszonych  p rz e / p. W ojew odę 
GolucboiWiśKiego pi ‘ea-Jaw . w ładz, 
w ojskow ych i. cy-wH-iiyfch, iiustyiiic.j?, 
zw iązków  i %t'or oby wa-lefekich celem  
om ów .ien ia.prograrm i i u sta len ia  Ko 
m itel u im ien in  Komcmla.nUi.

W śród, obecnych zauw aży liśm y: 
gen. vo r\v 'd  Neiigybauera.; gen. Po- 
pawroza, gen. Gzumę, prez. Gzerwiń - 
? ki ego, w ieew oj. Gronkiew icza, iprez. 
'KoBs-chora, p rezyd . H am erskiego, 
zastępcę 'koniisarza iząd . F ra n k o w  ­
skiego, rek to ra  M arkow skiego, rrk t. 
Pawłów skiego, 'p r/edstaw reieł: ilu -  
-.howieńiglwa. w szystk ich  trzech o b ­
rządków , prez. Steslowćcza, prez. P o - 
] a k a , p rez. Pra-ch 11 a -’Mora'w . iąńsk ie - 
go. ptrok. M alinę, prez MosKorę, p rof. 
Chylińskiego, reipr. Żyd. G.m. W yzn. 
llcniigsbergn, prez. Jodko  Narkiew":- 
czafc. iinsip. N aw rafila , p u łk . B a ż y ń ­
skiego, prez. Z v . Ziem . Gfęńekiego, 
■dyr. Kamy niskiego, d y r. U hm ę, p re -  
zy d ju m  Izb y  iprzemy dowo-h-a-ndlo- 
w-oj: p rezyd  P a in e m ra  i w iioeprezc- 

j»ów- R uckera  i IIóŁFugcnr. d v r. 
Stisswein-a, prez. llojnackieito, p. Rog- 
dnnowiozii, p. /górską, p. Łukasicwi- 
czową. .i wielu innych najwybitniej­
szych przedstewicicli wladż i społe­
czeństwa.

Zebranie żagail p. Wojewoda, w i­
tając obecnych i dziękując za tak licz 
no przybycie, poczem zabrał głos r. 
Dziędzielewicz; który imieniem Le­
gionistów i Strzelców -okręgu lwow­
skiego (przedstawił zebranym  sposób 

•uczczenia imienin Pierwszego Mar­
szalka Polski przez wykonanie czte­
rech następujących wniosków:

1) urządzenie w  przeddzień isnicum  
Komendanta: o godz. S w lecz. w  sali 
Związku Legjoncwo-strzdeckietjo przy 
nl. Gródeckitj uroczystej akalem p nie 
tylko dla tych orpamzacyj, ale przede- 
wszystkiem  dla ogółu,

2) utworzenie Kumitetu budowy

"Warszawa, 25 lutego, (st) Z Rzymu 
donoszą, że w faszystowskich organi­
zacjach zbierają obecnie masowe pod­
pisy pod petycje do SSussoliniego, aby 
skłonił króląl Wiktora Em anuela do 
przyjęcia tytułu cesarza iinpeijnni

Berim, 25 -lutego. LfTcI. Gl PO Jak 
donb^f prasa berliri-ka, konsul gene­
ralny niemiecki von Plrssan przybył 
samolotem do Kabulu, by ohjąc kiero­
wnictwo poselstwa n'remieckiego w za­
stępstwie chorego posła Fergla. Dzień 
niki berliiiskie donoszą, że to niezwy­
kłe przybycie nowego charge des affai- 
res memiecmego dddlabulu , w ezasią, 
gdy inne poselstwa opuszczają Kabul.

domn Legjonowo - Strzeleckiego im. 
Marszałka Piłsudskiego przy ul. Wa­
gowej,

3) utworzenie Towarzystwa Przyja­
ciół iłwiazKu Lcgjcnown - Strzeleckie­
go im. Marszalka,

4) zwrócenie srę ao Rady Pizyoocz 
nej c ofiarowanie skweru przy placu 
Bernardyńskim przed D. O. ZŁ. pod bu­
dowę pomnika Marszałka Piłsudskiego.

Pózatem zgłasza it. Dziedzielewicz 
wniosek, by —  ze względu na fakt, iż 
uroczystość -•ięnten.m M arszalka jest u- 
rocąystością. ogółu społeczeństwa — 
dać możność wypowiedzenia nię wszyst 
kiru w sprawie szczegółowego pianr 
W-szystkie organizaaje, któr.e bądź u- 
rząózają w swam łonie uroczyste ob­
chody, bądź chcą w ziąć udział w -uro­
czystości ogólnej, w inny zgłaszać na 
14 om przed dniem imienin szczegóło­
we programy, projekty i pomysły do 
wiadomości Komitetu organizacyjneg-o.

Z kolei przem awiał gon. Popowicz, 
który wskazuje na konieczność wyj­
ścia poza ramy oficjalnych uroczysto­
ści. W tym celu w inny teatry urządzić 
bezpłatne przedstawienia, kin^j.Lezpłat 
nc, dla najszerszych warstw seanse, 
stowarzyszenia. —  poranki i akadc- 
mje. Tego rodza-ju imprezy —  konklu­
duje p. generał — zapiszą dzień imie­
nin Marszalka Piłsudskiego na długo 
w pamięć’ ogółu, jako dzień święta i 
wesela.

Dyr. R arniński w odpowiedzi gen. 
Popowiczowi oświadczył, że leairy do 
imienin M arszałka już się przygoto­
wują. Teatr Wielki da bezpłatnie po­
południowe przedstawienie dla żolnic- 
rzy garnizonu lwowskiego, wieczorem 
zaś odbędz.e się galowe przedstawie­
nie „Księdza Marka“ . Teatr Mały na-, 
lemiast urządza popołudniu Akademję, 
a wieczorem normalne przedstawienie.

Pow ołaniem  do Koiri-letn obyw atel­
skiego w szystkich zebranych i u tw orze­
niu prezydjum  honorow ego uczczenia

włosko-izymekiego. Podobno dzienniki 
włoskie domagają się ugłuszenia Włoch 
cesarstwem, aby podjąć trady-cje ce- 
Sfirstwa rzymskiego -i ulw :erdzić dzi­
siejszy porządek rzeczy.

wywołane zostało przez poważne trud­
ność.;. na jakie napotykają, obywatele 
niemieccy, zam ierzający odjechać z 
Kabulu łlab'bul!-ah zabroni! bowiem 
wyjazdu 8 obywatelom niemieckim, któ 
rzy uprzednio byli na afgańskiej służ­
bie państwowej. Nowy konsul ma za 
zadanie porozumieć się <z obecnymi 
władaam i Kabulu co do wyjazdu tych 
obywateli niemieckich-

dniu im ieniu KomotKlanta zakończono 
zebranie.

Do pęezydjuin honorow ego wcizl 
w ojewoda Goluebowski; gen. dyw. ” <>('■ 
wid-Neugebaacr, insp. a rm ji; Adolf Qr«u- 
wiński, prez. Sądu Apelacyjnego; pro!', 
dr. Otto N adolski, Kom isarz Rządów 
gen. bryg. Bolesław Popowicz, Dow. Ok'- 
Korpusu

Prezesem  sekcji obchodow ej w ybra­
no gep. Głuchowskiego, sekcji prasow 
prez. I.askownickicgo, sekcji a rlystycz­
ne; —  clyr. Barwińskiego i dyr. /arem  
hę, sekcji szkolnej —  kuf. Pytlaków - 
skiego, sekcji finansow ej —  dyr liizai. 
skiego, sek re la rja t generalny Obchodu 
tw orzą m aj. Klipy i r. DziĘdzielewicz.

KONFERENCJA BUF-GAT.SKO- 
JUGOSŁOWIA^SKA 

Białogiód, 25. lutego. (Tel. G. PA
Według doniesień z Prr-ot, wczoraj 
wieczorem przybyła tam delegacja 
bułgarska na konferencję w surawie 
uregulowania kwestji pograniuanych,
która rozpoczęła, się. w dniu dzisiej­
szym. Delegacja przyjęta została b ar­
dzo serdecznie przez członków dele 
ga-cj: jugosłowiańskiej i burm istrza.

M im o c h o d e m .

NA SMUYNY TEMAT,
Lwów, 26 : lutego

Gdziekolwiek ©złowi & się m szyi, 
wszędzie trwoga i narzekania z powo­
du rządowego „projeictu budowlane­
go". Fryzjer, rozrabiając mydło, jęczy

—  Ja doipie.ro wczoraj odniosłem 
czvnsz, tak  nu go ciężko zebrać, a rząd 
chce. abym płacił dw a razy większy? 
Skąd wezmę?

Urzędnik biada
— Człowiek ciągle spodziewa się., 

poprawy losu, a  tu zam iast podwyżki,; 
przychodzi z W arszawy nowa klęska. 
Psia krew, rząd austriacki lepiej dlbat
*q ludnośćL i

A ktoś inny:
— Zawsze pan  staw ał w  obronie 

rządu, teraz pan ma! No dalej, nos do: 
góry i chwaJ pan go dalej.

( Jeden H ilary był niewzruszenie 
i spokojny.

— O co chodzi? Trzeba być logi­
cznym. Rząd potrzebuje pieniędzy, 
więc bierze je stam tąd, skąd najbyji 
twiej jc wj-dcstanie. Nie pójdzie do 
chłopów, bo podnoszą wielki wrzask, 
ani do fabrykantów i bankierów, bo to 
„cieplarniane kw iaty", kióre trzeba 
oszczędzać. Pójdzie do lokatorów, ho

' I  niema tak chudej nędry, by z niej je­
szcze odrobiny sm alcu nie wycisnął- 
A ze jeden z  drugim zaw ali się i zej­
dzie całkiem na daiadw, tam lepiej- 
Opróżni się mieszkanie i zajmie jo 
ktoś z potrzebująicych, a 'epiei 'wypo­
sażonych w gotówkę. Osobiście mani 
projekt inny, jeszcze prostszy i szyb­
szy w działaniu: wyhmć lokatorów i 
oddać ich m ieszkania bezdomnym. B" 
projekt rządowy zmierza do tego sa­
mego celu kw artalnie i na raty. Alę 
my zawsze jesteśmy tacy liberalni i 
szukam y półśrodków, zam iast otwar­
cie iść do chwalebnej mety. To jedno 
mię martwi,

Cesarz irrparfum wiosko- 
rz¥sask;eq?r,

O NOWY TYTUŁ DLA KRÓLA WIKTORA EMANUELA.
At-łcioneia od naszego korespondenta

HrblMIsIł m lubi Hiemićw.
GENERAT-NY KONSUL VON PLESSEN PRZYRY& SAMOLOTEM DO KA­

BULU.
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Wilki u mgaleli Lwowa
-Nt>cne najśde stać a wilków na gajówkę

w Kiel arowie.

T E W E L I K A
usuwa beziwzyMne wszelkie plami 

i brud z przepgtbnjreh kołnierzy.

PRZEBUDZONY GAJO w  ł  UJRZa ł  
OGNISKO. —

Lwów, 26. lutego.
(—) Onegdaj donieśliśmy o poja 

wieniu się w najbliższej okolicy Lwo­
wa zgłodniałych wilków, które doko­
nały  całego szeregu napadów na osa­
dy ludzjde, dalej na przejeżdżające 
wozy, oraz nawet na automobile.
W powiecie żółkiewskim — rak rów­
nież donieśliśmy iuz —  zagryzły na 
smierc gajowego, jak  Czytelnicy nasi 
sobie przypominają, wilki napadły 
onegdaj na drodze w lesie brzuchowi- 
ckim na pewnego rzeźnika, który (był­
by zginął niechynną śmiercią, gdyby 
nie poja wionie się w samą porę auto­
mobilu. Dzięki przytomności szofera, 
który począł gwałtownie trąjbić, wilk* 
zbiegły, do lasu.

Ubiegłe nocy stado zgłodniałych 
wilków dokonało znowu zuchwałego 
napadu, tym razem na Kleparowie na

gajówkę magistrackiego gajowego,
Mmołuja Czaprana, położoną w pobli­
żu posterunku P P. Około północy, gdy 
Czapran był pogrążony w śnie, naraz 
zbudziły go wycia wilków, przypomi­
nające ujadam e psów. Ponieważ Gza- 
pran nie m iał psów, wycia te zaniepo­
koiły go i wyjrzał przez okno. Oczom 
jego p rzed staw ił syę grozą p rz e jm u ­
jący w idok. O to  stado  v.ilkó>v, z ło ­
żone z  17 sz tu k , po.częfo a  lakować, 
jego dom , sk ierow u jąc  się ku s ta jn i, 
gdzie s ta ły  d w ie  k ro w y . S y tu ac ja  
■stawailia się n iezw ykle  groźna i 
Czajpran w p ie rw sze j chw ili .nie wie

POD OKNAini 17 WILa ÓW. — BAŁ 
VvjlLKI WYCOFAŁY SIĘ DO LASU
d zia ł, co czynie. Nie m ógł się sadecy- 
dow aćp czy m a użyć .broni p a lne j, 
ba ł się bowiem., że kilka strzałów  
może ty lko  rozw ścieczyć stado- N a ­
ra z  w p ad ł na cudow ną m yśl.

; TJjrzaw szy na podw órau  sw ein

SIĘ sTRZELa ć , lu u z .  ROZi-AulŁ  
BRZUCHOWICKIEGO.

stożek gałęzi, przeznuczonych n a  o- 
pa ł, p rz y k ry ty  słom ą, rozniecdl w 
miesźkaiiiid oigień i rozpalone k a w a ł­
ki d rzew a rzucił pnzez okno  na ów 
stożek d spow odow ał zajęcie  śle go. 
iPo k ilk u  m in u ta c h  stożek s tan ą ł w

płom ien iach , a  w ów czas w ilki. p o je ­
dynczo w ycofały  się w  k ie ru n k u  la ­
su  b rzuchow ick i ego. R ano C zapran  
izaiwiadomił o tej w izycie w ładze po 
łicy jno , a  z ra m ie n ia  P o w ia t. K o­
m en d y  P. P. k ilk u  p oste runkow ić łi 
u d a ło  się do lasu . by stado  to przepr 
dźić.

Wykrycie .nalwerst cji
as szKodę Kasy chorych.

Szajkę c s z l  s Svh na ppc^tawie Sfałszowanych i  /sriodectw
choroby, pobrała ©koło 2000 zł.

KASA JHORYCF PRZEPROWADZA DOCHODZENIA. — ARESZTOWANIE 
DEJMOWANIA PTENIĘDźY — WYNIK REWIZJI DORTŁ GO. — ARESZT

NIE USZANOWAŁ CZCI ZMARŁEGO
Obecnie dowiadujemy się dalszych 

szczegółów tej sensacyjnej afery Jak 
•stwierdzono, malwersacje polegały na 

fałszowaniu zaświadczeń 
choroby

jąice. Malwersacje te  dokonywane sy- członków Kasy, na podstawie których 
stcmatyczmo od dłuższego czasu -zwró-

-Lwow, 26. lutego.
(—) Już onegdaj donieśliśmy o 

wykryciu w Kasie Chorych nadużyć 
i mai wersacyj, których dopuszczały 
się jednostki poza Kasą Chorych eto-

ciły uwagę dyrekcji Kasy, która za­
rządziła

na własną Tękę dochodzenia,
uwieńczone wyśledzeniem szajki oszu 
■stów, grasujących i działających na 
■szkodę Kasy. W związku z-tera do­
nieśliśmy onegdaj o aresztowaniu je-

. dnego z członków 
Alojzego Preisa.

szajki niejakiego

oszuści podstępnie pobrali z Kasy 
około 2 tys, zł. Dnia 18. bm. w czasie 
zarządzonej zasadzki w haii wypłat 
zasiłków w  Kasie Chorych przytrzy­
mano niejakiego Jana Kłosowskiego, 
liczącego lat 29. zawieszonego w służ 
bit motorowego M. K. E. Kłosowskiego 
ujęto w  chwili, gdy usiłował podjąć 
60 zł. Kłosowski zastał zawieszony je­
szcze we wrześniu zA

. — ------ ——  ■fm—ąfiaSggBggB

zagadKow¥ mors i pudsatenis
składów z amunicją.

CIAŁO PTRÓŻA NOCNEGO ZNALEZIONO Z ODRĄBANĄ GŁCWĄ. — DZIĘKI NADLUDZKIM WYSIŁKOM ŻOŁ- 
NIERZV I ROBOTNIKÓW NIF DOSZŁO DO OKROPNEJ KATASTROFY

(T e le fonem  od n a sz e p o  k o re so c n d e n ła ) .
Warszawa, 25 lutego, (st) Pod 

Bydgoszczą na- Ossuwej Górze zdarzył 
się zagadkowy wypadek, który zaalar­
mował władze bezpieczeńsl u a. W jed­
nym  z budynków tamt. skiaoów amu­
nicji wybuchł pożar. Ogień medostrze- 
żony z początku przez straż, rozsze­
rzał się z gwałtowną szybkością. Spło­
nęła szupa, w której mieściła się 

skrzynia z amunicją.
W każdej chwili płomienie mogły ob­
jąć sąsiednie budynki, gdzie znajdo­
w ała się amunicja, Kiedy płomienie 
'buchnęły już z żywiołową gwałtowno­
ścią, nagle rozległ się huk wystrza • 
łów. Na odgłos strzałów zbiegli si-ę żoł­
nierze i robotnicy. Ratunek był jednak 
niesłycnanie utrudniony, ponieważ wo­
da zam arzła w hydrantach. Jedynie 
dzięki nadzwyczajnym wysiłkom uda­
ło się pożar umiejscowić i uchronić in­
ne budynki zagrożone pożarem.

W pewnej chwili zauważono 
tajemnicze zniknięcie stróża 

Antoniego Sziutka, który m ia ł . pełnić 
wartę na tym odcinku, gdzie pożar 
wybuchł. Wszelkie poszukiwania zo­
stały bezskuteczne. W budce znale­
ziono jedynie zegarek stróża i niedo­
kończoną butelkę wódki. Wywołało to 
[wielkie żdziw lenie, ponieważ wiado­

mo bvło, że Szrutka był wielkim sluż- 
bistą i wódki wogóle nie pijał, a zwła­
szcza w  eB p iea  W pobliżu budki 
śnieg był wyjątkowo stratowany, a na 
wet znać było ólady kiwi. Nie ulega 
wątpliwość i/.-że rozegrać się taim mu­
siała gwałtowna walka.

Dalsze śledztwo dato sensacyjne 
wyniki. Na zgliszczach spalonego bu­
dynku znaleziono zwłoki wartownika.

Jak stwierdziły, oględziny, głowa była 
w ohydny sposób odrąbana.

Według krążących wersji oddawna już 
w pobliżu składów amunicji widziano 
podejrzanych mężczyzn. Istnieje przy­
puszczenie, źe wartownik zginął z rę­
ki zbrodniarzy, którzy mięli’ podpal jo 
składy amunicji . i ‘ wywołaś w ten 
sposób nieobliczalną w skutkach ka­
tastrofę.

Rozprawa przeciw (praw? z w r i i u
na tasnla pobtiem w Pradze -  odwrani.

OSKARŻONEMU PAZIDKUWI uROEl 10-LETNIE WIĘZIENIE.
Telefonem od nffszegojcorespwłiaehla,

Warszawa, 25 lutego, (st) Rozprawa 
przeciwko sprawcy zamachu na pol­
skiego konania generalnego w Pradzi 
dra Luhaczewskipgo została odroczo­
na. Pierwotnie przypuszczano, że za­
machowiec ukr Paziulc, przetoywający 
dotychczas w -praskiem więzieniu kar- 
nem stanic przed sądem przysięgłych 
z koncern stycznia. Jednakże okazało 
się to niemożliwe ze, względu na  sknm- 
pPko.wano śledztwo a konieczność zgro 
inadzeuia a, ezJjdych dowuhów v łi>

tycznego tła zamachu Paziuka,.-.który 
—  jak wiadomo — był w kontakcie 
z nkr. organizacją wujskową. Paziuk 
będzie odpowiadał za usiłowano doko­
nanie morderstwa z premedytacją oraz 
o podpalenie. Grozi m u za to kara  10 
tał więzienia. Konsul dr. Lubaczewski 
upoważnił swego zastępcę prawnego 
dr. Hermana, aby domagał ■ się .przy­
znania m u cdszkudowania w  wysoko­
ści 1 korony za poniesione straty -mo. 
sa&M

CZŁONKA sZAJKI W CHWILI P0- 
OW ANIE SPOLNIKrtW —  OSZTTST

rałszowanie asygnat węglowych 
na szkodę swyeŁ kolegów.

Od tego -czasu zajął się fałszowa­
niem świadectw choroby i jak stw ier­
dzono

sfałszował 22 świadectw 
i pobrał 2 tys, zł. Świadectwu lekar­
skie wystaw iane ńa dudze’ nazwiska 
zaopatrywał w j.azw iska osób, jfltóre 
m iały wyższe grupy uposaźeuiow* 
i z tego tytułu o trzw m w ały  większe 
zasiłki

Tak sfabrykowane świadectwa za­
opatrywał następn’;o w  sfałszowana 
pieczęć warsztatów mechanicznych 
Miejskich Zakładów- JŚIektryeznyeh na 
Persenkóy/ce, oraz w fa-cimile inz 
Eozłowskiego, kierownika elektrowni.

W czasie rewizji u  niego w domu 
znaleziono fałszywe pieczęcie i  przy 
bory do fałszowania świadectw Jako 
spólndka. jego aresztowano Alojzego’ 
Preisa, liczącego la t 35, ślusarza, zr.m. 
przy ul. Staszica;, pozostającego w 
śledztwie .podzarzm am

rai zowania dokumentów 
inwalidzkich 

n a  podstawie których otrzymał 10 
morgową IziałKę, U Preisa również 
znaleziono iałszywa piscządtę. M. K 
E. oraz podrobione fascimile m ż . Ko 
ziowskiego. Nadto pieczęć:. „Inwalidz­
kie koio osadnicze w Kamieniopcla" i 
inne zapiski. Prócz tych obu’ areszto­
wano, .jako współwinnego., tych .mal­
wersacji Samuela Sandricha, właści­
ciela zakładu rytowniczego w pasaże 
Mikolaacha.

Kto^owsk’ sg toku dochodzeń ob­
ciążył mocno zeznaniami swymi zmar 
tego dnia 16 lutego br, w szpitalu po 
wszechnyir wł Lwowie niejakiego 
Władysława Niechaja, Zachodź, jed­
nak uzasadnione podejrzenie, źe Kło­
sowski wykorzystując śmierć niewin­
nego ozjowidka, stara sie na juegc zwa­
lić lwią częśc winy.

 o------

146 zt.
'iSZTUlI NI RATY

PreillÓBlta
z ł ,

KOSZTUIŁ NA RATY

MgrAwki
po 1C z ł.  tw iesiocznie 

ŁOlBRC^ń. i PR MiaWXB rarem: 281 z(. po 
1X -J, miesięcznie, Pravn gn os nożem* 

1-szp' RATY. Dom lankowr.
SCK01Z i CHA1ES. LWÓW.
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Ban och ? towarzyszami 
gwałtem chciał odebrt-i „Oazę.

0  GfTDZ. 8 RANO TOW ARZYSZE P. HO,CHA OBSADZILI LOKAL, — P, HOCH PRZEMOCĄ ZABIERA 
KLUCZE, POCZEM WPROWADZA FUAKCJONARJUSZA PO LICYJNEGO.— EPILOG W  S Ą D Z IE .—

PROKURATOR ROZSZERZY OSKARŻEŃ,HE.
Lwuw, 26. lutego.

( —)  W  Kiwjelimu ub. r. ui< 
Słinon Buch wydzierżaw ił p  Mar]" 
LasitosJk restaurację jposd firmą 
„Oaza przy ul. Piłsudskiego m i o- 
kres sześciu  m iesięcy z leni, żc po 
trzech m iesiącach p. Lasiczuk rmata 
prawo do pierwukupna. Jeszcze 
przed upływem. terminu dzierżn ey  
•p Hoch przez adw okata swego za 
wóadiomtił p. Łasiczuk, że w dniu  11 
w rześn ia  odbierze z powrotem re­
staurację, gdyż wJaśok idlka Kamie­
nicy nie chce się zgodzić, by reslau- 
racją tę ona prowadziła. W  odpowie 
fiizi p, I-asicz/ukowa doorodla p. K o­
chowi, że n ic m yśli w ty m  termfenie 
oddać m u restaurac ji, albo w 'om w 
m yśl komitrafctu m a praiwio dzierżą- 
wić do końcu listopada.

Dnia 1. września, gdy o gad/,. 6 
rainOp. Lasie/tikowa otworzyła swój 
lokal weszło do sklepu kilka osób, a 
wśród nich Marek Tewel, W ilhelm  
Bares i inu'i, którzy usiedli przy sto­
ik a c h  i kazali sobie podać potrawy. 
W chw ilę później wszedł do sklepu 
Sim on Hoch w raz z Izydorem Ka- 
fzetn, Hoch przyskoczył do lady i 
chw ycił icżące na ladzie klucze od 
sklepu.

Równocześnie przy pomocy drążku 
etni.seii żaluzje, poczerń zamkmd drzwi 
n ejściowc na klucz i oświadczył zdzi 
w.onej tem p. ŁasiczuKowej, że przy. 
aZfcdl odebrać od niej sklep. Po tych 
słowach wyszedł tylnem wejściem do 
sieni i no minucie wrócił z  kilku je­
szcze ORobam, miedzy którymi znaj­
dował aiq st. przód, policji Peltz.

P. Łasiczukuwa nie spodziewając 
się takiego obrotu sprawy t mimo, żc 
obecność funkcjonariusza policyjnego 
w mundurze nadawała temu i;v9k”a- 
wemri gwałtowi charakter prawnej in­
terwencji, poczęła wołać o pomoc i u- 
siłowała wyjść na ulicę. Spotkała się 
jednak z oporem Hocha i jego towa­
rzyszy, którzy nie chcieli jej wypu­
ścić, przyczem Hoch pobił ją po rę­
kach, a Katz trzymał ntul jej głową 
iaskę, grożąc jej pobiciem Subiektowi 
w  międzyczasie udało się po szamota­
nin wyrwać klucze, przy pomocy 
których otworzył drzwi, wybiegł na 
ulicę i zawołał posterunkowego.

Zawiadomiono odnośny komis&rjat 
policyjny, a wkrótce przybył kierownik 
komisariatu oraz mąż p. Łasiczuko- 
wej. Całe towarzystwo sprowadzono na 
komisariat, gdzie spisano odpowiednio

protokoły i sprawa za wicia w proknra- 
tmze.

Prokuratura Oskarżyła Hocha, R«ró- 
sa, Tewla I Kabin o zbrodnię gwałtu 
pabhcznegj i wczoraj wtanęli oni przed 
sędzh Szulislawskim. Należy zazna­
czyć, że przeciwko st przód. Peltzcm  
toczyiy się również dochodzenia. kar­

ne, zostały one jednak zastanowiono. 
Ponieważ na  wczorajszej rozprawie 
wyszło na jaw, żc jeszcze kilka osób, 
któro m iały w  tej sprawie występować 
w charakterze świadków, odegrały po 
donną rolą jat oskarżeni, ora .z rola 
Peltza nie została dokładnie wyjaśnić 
na, przeto prokurator zażądał wszest-

Koblety w ciąży, muszą sjją starać o 
usunięcie każdego zaparcia stolca irzez 
używ anie natu ra lnej wolty goizk iej F ran ­
ciszka Józefa Kierownicy uniw ersytec­
kich k lin ik  chorób kobiecych, chw alą 
jednogłośnie n a tu ra ln ą  wodę Franciszka 
Józefa, gdyż łatwo się ją  zażyw a i) ła ­
godne d /ia łan ie  takow ej bez ubocznych 
skutków  następuje w k ró tk im  czasie.

■ 1164

kich poprzednich aktów tefj sprawy dla 
uzupełnienia oraz rozszerzenia aktu 
oskarżenia. W tym celu rozprawę od­
roczono.

Oskarżał ;pruk. Suholewsk, bronił 
ad w. dr. Roller.

— c— -

Mistrz wysokich cnnnośc;
PANOW ANIE SANSONÓW W E FRANCJI. — WYKONAWCY

CZERW ONA WDOWA". — OBECNY
w lutym , 

(p ) „Monsieurs de Pai is" — 
brzmi nieom al jak tytuł książęcy  
a znaczy ka(. Są dynaslje katów  
tak jak są dynaslje królewskie. 
Sansonow ie panowali w e Francji 
od 1688 r do 1847 i ponoć jednoczę 
śnie kilku przedstawicieli owej ro­
dziny sprawowało fu n k ije  katow ­
skie, w najw iększych m iaslach  
Francji, K iedy z  okazji uroczysto­
ści rodzinnych lub religijnych

zbierali się przy stole najstarszego, 
prży którym  usługiw ali pom ocni­
cy katowscy, chcąc ich rozpoznać 
nadawano un nazwę m iasta w  kló  
rym  sprawowali sw e w ysokie fun­
kcje Stąd podobno pochodzą 
dźwięczne tytuły. Panów  pary­
skich, tulnskich turyndzkich i in.

P ierw szy kat został obdarzony 
m ianem  „wykonawcy w ysokiej 
sprawiedliwości". Znano go rów - 
niż pod m ianem  „Mistrza w yso-

ta e  i m : w cm i utSiitb
.WARTOŚĆ WITRAŻY KOŚCIOŁA W JORKU 

MIUARTJY ZŁOTYUH.
PRZEKRACZA 3

Londyn, w  lutym .
(p ) Do ua,|coimiiejszyi( h wdroży w 

św iecie, bez w ątpienia należą znaj 
dujące sic w  uknaeli kościoła w 
angielskiem  m ieście Jork. W  100 
oknach kościoła, w idnieją szyby 
pochudzące z  12 do 15 w ieku, a sta 
nowiące przeszło połowę w szelkich  
witraży, jakie w  Anglji z tych cza­
sów pozostały. Jeżeli przyjąć ceny  
jakie am erykanie p lą c ą  w Atfgłji 
za stare szkła, wartość v draży ko­
ścioła w  .Jorku przekracza |  m il-  
jardy złotych

zrozum iałą jest żalem  n iezw y­
kła dbałość jaką A nklicy otaczają 
tam tejsze witraże. Choć przetrwały 
one szczęśliw ie w icie w ieków , o 
wh całość drżą obywatele. Niechby’ 
jakiś w ybuch w  pobliżu, albo żar- 
w ielkicgo pożaru — szyby nadwąt 
lone czasem, m ogłyby popękać,

A każda z  nich przecież warla  
dziesiątki tysięcy, a ze względów  
piety emu, w ogole jest bezcenną.

drucików.
oprawiano

Bron. Czach mistrzem Tatr.
CHLUBA SPORTU POLSKIEGO NIE ZAWIODŁA OCZEKIWAŃ.
Praga, 25. lutego. (1*81. G. P.j Jak 

donoszą z  W es torowa, w dn, a w czo­
rajszymi zakończone zostały zawody 
narciarskie o mistrzostw o H, D, W  
K onkm s skoków zgrom adził szereg 
w ybitnych zawodników. W łaściw a  
walka rozegrała się m iędzy Parker- 
item (H D W .) a Bronisławem  Cze­
chem (P o ia k a O b a j  zaw odnicy byli 
żywo oklaskiw ali' przez publicz­
ność. W  rezultacie pierwsze miejsce 
zajął w  pierwszej klasie seniorów  
lArrkeri (nota 19.208, długość sko­
ków 49.5 i 18). 2) Bronisław Czech

(nota 18.124, długość skoków 45.5 i 
44).

Mistrzostwo Tatr ZwiązKU m c- 
m icckiego na rok 1929 zdobył w  korn 
bfnac ji Bronisław  Czech, osiągając 
notę i8.768 punktów Jest to w spa­
n iały sukces polskiego narciarstwa. 
W  ten sposób Bronisław Czech po­
twierdził sw oją w ysoką klasę i zre­
w anżow ał się. za ostatnią porażkę na 
zawodach o m istrzostwo Czechosło­
w acji. Z Polaków dalszo miejscu
zajęli' 10) Szostak 1.53, n )  Czech 
W ład. 11.433 i 13) Gąsiieniica W ła­
dysław 10.881.

Przed 22 E ty  zatem poczęto szy  
by te odnawiać i na nowo opra­
wiać. Prowadził' tę robotę n ie li­
czni arlyści pedanci i ukończyli 
ją dopiero obecnie. Koszt tych  
prac w yniósł około półtora m iijo- 
na złotych. Każdą szybę pieczoło­
wicie odm ywano z brudów kilko- 
.vickowych, następnie sklejano . i 
ujmowano obustronnie w  siatkę z 
cienkich, pozłacanych  
W reszcie z powrotem  
w olówr.

Kawałki ołow iu oraz złom ki 
s/k ła  potrzebne do sztukowania  
nadbiłycli szyb, na wagę złota ku­
powane w  innych starych kościo­
łach angielskich. Tak w ięc zwiedza  
jacy odnow iony kościół, może być 
jednak pew nym , iz każdy kawałek  
szyby, c/.y oprawy ołow ianej, po­
chodzi z przed kilkuset lat cona j- 
inr.icj.

Równocześnie zostały podjęte 
kroki policyjne, celem  skonirolowa 
niu, dom ów i składów okolicznych, 
czy nic znajdują się tam jakieś 
tnatcrjuły w ybuchow e lub szczegół 
niej łatwo palne. Został leż zorga­
nizow any osobny oddziiMfck straży 
pożarnej, dyżurującej w pobliżu 
kościoła, aby jakikolwiek pożar w  
dzielnicy przyległej, stłum ić w  za­
rodku.

Koszty zw iązane z tą w zm ożo­
ną opieką nad zabytkiem , z nawią 
zką pokrywane są przez turystów  
am erykańskich, szczególniej zaś 
przez obyw ateli Nowego Jorku, 
którzy licznie przyjeżdżają by o- 
gladnąć „stary" Jork. Am erykanie 
chętnie też kupiliby cały kościół, i 
wraź z  szybam i i m uram i przewie 
źli za ocean — jednak transakcja 
taka z  Anglikam i nie jest m ożliwa.

1 1 O 1 '*

W YSOKIEJ SPRAWIEDLIWOŚCI. —
PAN PARYŻA

kicb czynności". N azw a kat zjawia, 
się po raz pierw szy za panow ania  
Ludwika IX. Rew olucja przech ­
rzcie chciała głównego sw ego pra­
cownika na „narodowego m ścicie­
la" lecz zadowoliła się nazw ą „w y­
konaw cy sądów krym inalnych", 
Sansonow ie ży li jak spokojni i go­
dni m ieszczanie, niosąc pomoc cho  
rym  i biednym  Tak jak w ielcy  pa, 
now ie posiadali swoj girót rodzin­
ny w  kościele św . W aw rzyńca, Po 
czątkowo m ieszkali w  dzielnicy  
dość biednej Paryża, lecz przenie­
śli się potem  do domu znajdujące 
go się w  części m iasta zw anej No­
wą Francją. N ic. na długo ■wpraw­
dzie, gdyż dziad Karola' Henryka  
Sansona, m ściciela rew olucji, prze­
nosi się do własnego pałacu, otoczo 
nego ogrom nym  parkiem  W  te 
w łaśnie książęcej rezydencji uro­
dził się Karol Henryk Sanson, któ­
ry był młodzieńcem pięknym  i sw a  
w olnym , i zam iłow anym  w  teatrze. 
Dla ułatw ienia m u zyskow nej pra­
cy doktór Guillotiń w ynajduje m a­
szynę. „Czerwoną W dowę", która 
lak spraw nie funkcjonuje pod 
czas całej rewolucji.

Obecny „Pan z Paryża", p. D ei- 
bler choruje na serce, a małżonka  
jego na wstręt do cyw ilizacji. P. 
Deibler zajm ują trzy pokojowe |  
m ieszkanie wy tapetowane kw ieci­
ście bez najm niejszego komfortu, 
gdyż pani Deibler nic pozwoliła na 
w et na zaprowadzenie elektryczno 
ści. M ałżeństwo hoduje kanarki 
które w rażliw e serce p. D< olera 
specjalnie m iłuje.

Za każdą „robole" oprócz stałej 
pensji ów  przyjaciel ptaków ulrzy  
m uje specjalną gratyfikację. N iejc  
<J nok rolnic literatura specjalnie id  
m antyczna wkradała się w  życie ka 
ta. Gdyż m im o w szystko jest to 
człowiek, luóry jirzecleż żyje i czu­
je, jak inni a w  każdym razie jK>d<> 
bnic jak inni, a który zm uszony  
jest zyć na m arginesie społeczeń­
stwa. A m oże życia m oralne kata 
nic różni się od m oralności jego 
pacjentów.

O "■

WARSZAWA MA WĘGIEL.
(Telefonem od naszego korespondent;!.)

Warszawa, 25. lutego, (ab) W afsła  
wh jest do tego stopnia już z a o p a t r z o n a  

w węgiel,, że kom isarja t rządu stolicy 
zniósł od dziś nadzór władzy adminW*** 
cyjncj nad sprzedażą węgla



N r. 8785 „GAZETA PORANNA" z dn ia  27 lu tego 1929, Ser. 7

P r o c e s  p r z e c i w  d r .  K o l n i k o t u i  i  ł o z o .

Fi. iircednraa B.WZ.K. stwierdza
ż e  d y r .  Lewicki nie rozum iał się  n a  in te ­

resach kablowych.
SEKRETARZ M. Z. E. SAM SW O JE PIENIĄDZE LOKOWAŁ W  B. W Z. KREDYTU. — T)YR. LEWICKI 
U SW EJ URZĘDNICZKI INFORM OW AŁ SIĘ. CO TO JEST CZEK A CO PR Z E K A Z .— NOW E WNIOSKI

OBRONY. — ŚW IADKOW IE CHORUJĄ.

|P' n

Lw ów . 26. luuego.
(—)  Jako pierwszego słuchano  

wczoraj St. Blicharskiego, sekreta­
rza Miejskich Zakładów Elektrycz­
nych. Odnośnie do konia M. Z. E w  
Bairdcu W zajem  n. Kredytu, ośw iad -  
ęza św iadek, że jako sekretarz nie  
nuilat nic wspólnego z  w ydziałem  f i­
nansow ym . W ie natom iast, że śp. 
dyr. Tom icki zarządzi! lokowanie ka 
pi: tal ów M. Z. E. w  B, W z. Kr. Św ia­
dek m ając zaufanie do osoby dyr. 
Lewickiego, także sw oje pieniądze  
w  tym że banku lok nv«l i otrzym y­
w ał 4 procent m iesięcznic. Inne ban- 
ki płaciły wów czas od w kładów  6 a 
naw et 8 procent od sta m iesięcznic.

M. iSrang, b. dyrektor „Koopera­
tywy" pobrał w  B. Wz. Kr. zaw in- 
knlowainy (owair, a to dw a w agony  
ryżu baz zapłaty. Zam iast gotówki 
przedłożył rym esy. Później okazało 
się jednak, że tą rym esą b y ł weksel 
z podpisem, świadka i jednego z jego 
urzędników W  ten sam  sposób po­
brał make i dlłwe, a le  twierdził, że 
za w szystko zapłacił.

Świadek Liebman, szw agier dra 
Kolmiika., m e zeznaje nie istotnego. 
N ie wnosi też nie now ego słuchany  
w  charakterze świadka p. Rudolf 
N euw eli, u którego poprzedni św ia ­
dek przez krótki czas pracował.

Natom iast ożyw ienie w mc.no- 
ton ję rotzprawy w nosi sw oim i zezna­
niam i b. urzędniczka B Wiz. Kr. Sto 
fanów na, która uważa, że dyr. Le­
wicki. m imo, że podpisyw ał w szyst 
kie listy dotyczące kupna i sprzedaży 
kablów , całokształtu interesów  ka­
b low ych  nie rozumiał, a dopiero 
św iadek m usiał go objaśnię. N ie ­
zdolność orientacyjna p. Lewickiego  
była tak wielka, że już podczas u- 
jawn lenia afery, gdy p. Lewicki zo­
stali wezwany do sędziego śledczego, 
m usiał się u św iacka inform ować, 
jwkift jest różnica m iędzy czekiem a 
przekaże m,

Z kole: zabiera glos obrońca P i-  
sty.nera dr. Insler, który wnosi na 
pow ołanie w  charakterze świadka  
adwokata W assera na stw ierdzenie  
okoliczności, że tylko załam anie się 
kursu złotego w 1925 było przyczy­
ną. że pertraktacje Pistynera o po­
życzkę zagraniczną n ie zostały uwioń  
czone pom yślnym  reziiftatgm.

Dalej wnosi dr. I. na odczytanie 
treści ugody zawartej mię Izy „Maza- 
gą“ a zarządcą masy konkursowej dr. 
Fischerem oraz na powołanie w cha­
rakterze rzeczoznawcy reprezentan­
tów bankowości, w celu stwierdzenia 
okoliczności, na jakich w arunkach u- 
dzttla ją  oanki kredytów wielkim prze! 
siębiorstwom przemysłowym — obro­
na  bowiem stoi na stanowisku, że kre­
dyt „Mazagi“ w B. Wz. Kr. nie był 
płatny w sierpniu 1925 — wreszcie 
na  zawezwanie w charakterze rzeczo­
znawców reprezentantów przemysłu 
garbarskiego na stwierdzenie okolicz­
ności, jaką była i mogła być dochodo­
wość „Mazagi".

Obrońca dra Rolnika dr. Axer przy­
łączał się odnośnie do ostatniej części 
wniosku wywodów d ra  Inslera, zaś

prokurator sprzeciwia się w ^ jstk im  
wnioskom obrony jako nieistotnym i 
obojętnym dla sprawy.

Po naradzie trybunał przychylił się 
do stanowiska prokuratora z tyra tyl­
ko wyjątkiem, że uw zględ n ił w n iosek

obrony cc do przesłuchania adwokata 
W assera.

Po przesłuchaniu świadka Otki, 
buchaltera Banku Handlowego, a  w 
swoim czasie po ogłoszeniu upadłości 
B. Wz. Kr. buchaltera „Mazagi", roz­

prawę odroczono do dzisiaj o godz- 9-tfcj 
ano.

Prawie większość m ających jeszcze 
być słuchanych świadków zgłosiła się 
chorą i w ten sposób usnrawiędliwiła 
swoje niestawiennictwo. ^Obrona stwier 
dza, że prawie w żadnym procesie je­
szcze nie było tylu chorvch świadków 
co w obecnym, a  przewodniczący u- 
waża, że obecna aura jesł przyczyną 
ich choroby.

Prawdopodobnie zeznania m ają­
cych być jeszcze słuchanych świadków 
zostaną odczytano i w ten. sposób przy­
spieszy się zakończenie procesu. ' W 
każdym razie jeszcze na 2 ma.rca są 
wezwani świadkowie. O ile *za zgodą 
stron zeznania ich zosraną odczytane, 
wyroku należy się spodziewać między 
5-tym a 10-tym marca.

Wzruszająca mowa Mobńa
n a d  g r o b e m  w ł a s n e !  n o g i .

AMPUTACJA LEWEJ NO CI. — NOLA NA NOSZAóH
SŁUŻ 1 A- — BYŁEM

Warszawa, 25. lutego, (st) Przed 
dwoma miesiącami w lecznicy c h iru r ­
gicznej przy ul. Żabiej 5 amputowano 
lewą nogę powyżej ko’ana niejakiemu 
Weinbergowi. Operacja udała się 
szczęśliwie, pacjent wyzdrowiał. Na 
życzenie rodziny odciętej nogi nie 
zniszczono, lecz zakonserwowano ją w 
spirytusie. Przeszło dwa miesiące 
przeleżała w wanience, by spocząć 
wreszcie we własnym grobie.

PRZYKhYTiŁ LZARNYM KIREM. — WIERNA 7ó-LETNIn 
DO NIEJ PRZYWIĄZANY

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Wczoraj o goaz. t l  przeć połud­

niem zajechało przed cm entarz ży­
dowski kilka taksówek. Pierwszy w y­
siadł p. Weinberg i wsDarty z jednej 
strony na ram ieniu syna, z drugiej 
na kuli udał się do domu pnzedpogrze- 
bowego. Towarzyszyli mu zięć, dwie 
córki, wnuk oraz wielu przyjaciół.
W domu przedipogrzebowyim czekała 
wanienka. Dwaj fachowcy wyjęli no­
gę ze spirytusu, obmyli w  sposób ry-

KINO „CGLOSSEUM". Mimo wyświetlania podwójnego programu 
każdego seansu

vystepnje do

BRONISŁAW  BRODOW SKI
najlepszy humorysta Polski z zupełnie nowym repertuarem. 1856

li
POMYSŁ Z NOWELI

i
HOFFMANA URZECZYWISTNIONY  

ŻYCIE,

£
PRZEZ

Ateny, w lutym .
( = )  Od kilku lat zaprzątała u- 

wagę tutejszej policji 
seria wyrafim rwanych morderstw, 
dokonyw anych zawsze w  sposób 
bardzo tajem niczy. Mimo usilnych  
starań przez dłuższy czas policja  
nie m ogła ani w  jednym  z tych  
przypadków '
w ykryć tajem niczego mordercy. 

Dopiero obecnie okazało się, że jest 
nim  znany antykw arjusz ateński, 
nazw iskiem  Antoniopolos, a \vszy  
scy zam ordowani byli jego k l i e n ­
tami...

Antoniopolos był 
nam ię'nym  zbieraczem  starożytno­

ści.
Starał się stale jak najdłużej za­
trzym yw ać przy sobie cenne skar­
by sztuki, które dostały się w  jego  
ręce. Ale trzeba przecież było żyć, 
a w ięc sprzedawać. A ntykwarjusz  
chcąc nie chcąc
pozbywał się najdroższych skar­

bów.
Ale w ów czas nie dawała m u spo­
koju m yśl o nich. W reszcie wpadł 
na
straszliwe rozw iązanie dylem atu. 

M ianowicie gdy ktoś zakupił u nie 
go jak iś cenny przedmiot, Anto- 
uiopolos po pew nym  czasie zakra­

dał się do jego m ieszkania i 
m ordował ofiarę, a ów  przed­

m iot
zabierał zc sobą. Przy tym  sw oim  
procederze okazyw ał Antoniopolos 
niesłychaną zręczność. Został je ­
dnak wreszcie ujęty i skazany na 
śmierć.

tualny, w ytarli, zawinęli w białe 
płótno i położyli na noszach, które 
przykryta czarnym kirem. Żałobny 
kondukt ruszył Ku świeżo wykopane: 
mogile.

Gdy z łopat grabarzy spa.dłv ostat­
nie grudki ziemi, p. Weinberg zabrał 

gios i w imieniu wlasnem oraz rodz:- 
ny wygłosił dłuższą mowę pożagual- 
ną. Wychwalał zaiety nogi, jej praco­
witość i wytrzymałość, odporność na 
reumatyzm i podagrę. Sławił 70 letnią, 
służbę wiernej kończyny która przez 
całe życie me zrobiła mu zawodu, by 
wreszcie zginąć z winy operatora 
Wszyscy płakali, p. Weinberg też oeie 
rał łzy ukradkiem. Rozstając się po 
pogrzebie z przyjaciółmi, rzekł: „ ja
dopiero teraz widzę, jak ja byłem do 
niej przywiązany". Miejsce na cmen­
tarzu jest zarezerwowane. Po śmierci 
p. Weinnerg spocznie obok amputowa­
ne] nogi.

huiaTsnfażny
znanej dcbroci, przy codziennem  
użyciu, usuw a zmarszczki, pieg: itp. 
dolegliw ości skórne, nadaje cerze 
naturalny m łodzieńczy wygląd  

W szędzie do nabycia.

Złodzieje Newscy obłowili
W MIESZKANIU

Lwów, 26. lutego 
(—) Ubiegłej nocy włamywacze 

lwowscy dokonali ,skoku", który przy­
niósł im poważne zyski Oto nieznan' 
narazie złodzieje włamali się dc nwesz 
kania Bolesława Waydowskiego przy 
ul. Na Skałce 1, gdzie skradli 3 tys.

P. WAYDOWSKIEGO PRZY UL. NA SKAŁCE.
zł. w gotówce, 2 sznury pereł warto­
ści 5 tys. zł., 3 sygnety wartości 1000 
zł., łańcuszek damski, szpilkę brylan­
tową., zegarek męski, rewolwer i t. d., 
łącznej wartości 2 tys. zł. P Way- 
dowski poniósł łącznie szkodę w wy­
sokości 11 tyi. zł.

fraiicista w  w e  w i iii mleko.
MIESZKANKA WULKI Pa NIENSKIEj’ 

Lwów, 26. lutego.
C—) Już wczoraj donieśliśmy o 

przejechaniu na śmierć pizez pociąg
na linji Lwów— Persenkówka jakiejś 
nieznanej kobiety Przeprowadzone do 
chodzenia wykazały, że kobietą owa 
jest 44-łetnia Wiktoria Paszkowska.

ZGINĘŁA POD KOŁAMI POCIĄGU
zamieszkała na Wulce Panieńskiej, 
która między 5 a 6 rano ndała się do 
wsi Sokolnik po mleko. Idąc toren Ko­
lejowym nie słyszała nadjeżdżającego 
pociągu i sama ponosi winę śmierci 
Zwitki zabrano do instytutu medycy* 
n» lądowej.
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Z  TEATRU
Wanołrieni* „Księżniczki dolarów", 

operetki Leona Falla.
Lwów, 26. lutego.

Z głośncrm nazwiskiem L Fałla, 
jednego z najwybitniejszych kompozy­
torów wesołych dzieł, łączy się bezpo- 
średnio budząca m iły dreszczyk w 
sferach iinelo-manów m yśl o przesyco­
nej sktdkirr erotyzmem melodyce, o 
skocznych i porywających rylm acu 
tanecznych i o tych wszystkich la-k u- 
pajajacye-h czynnikach, które cechują, 
zazwyczaj okazy udatnej pod każdwm 
w.zglę.ńcrę twórczości operetkowej. Z 
zadowoleniem powitali więc miłośnicy 
teatru  zapowiedziane na 23. b. tn 
wznowienie „Księżniczki dołarów", jed 
ncj z najpiękniejszych operetek, cie­
szącej się zawsze dużem na  lwowskiej 
scenie powodzeniem. N iestety przeko­
nał jednak już dość niefortunny prze­
bieg .I. aktu pcdczas sobotniego przed­
stawienia bardzo liczne audytorium, 
że radość publiczności była cokolwiek 
przedwczesna. Niemiłe to rozczarowa­
nie spowodowała pozostawiająca wie­
le do życzenia najnowsza obsada 
„Księżniczki dolarów", przedstawiają­
ca się jako ryzykowny eksperyment 
dotyczący .kwcstji, czy dzieło operet 
kowe da się wykonać bez współudzia­
łu artystek, stojących na wysokości 
swych zadań. „Tiifoliam“, dkładaia.ce 
się z pań  .T. Kulczyckiej, Haliny* Ka- 
miiiśkiej i H, PotoSkiei rozstrzygnęło 
kwestję pow*yżcj .sformułowaną. bez­
apelacyjnie i pouczyło niezawodnie 
kierownictwo lwowskiej operetki, że 
lak lekkomyślnie nie można obsadzać 
party] pierwszorzędnych i decydują­
cych praw ie wyłącznie o ewentualnym 
sukcesie dzieła

P Janina. Kulczycka usiłowała 
stworzyć postać Alicji. Pozbawiona 
wszelkiej dystynkcji gra sceniczna po­
czątkującej '.śpiewaczki kłóciła się W- 
stawicznie z 'intencjami ilibrecistów, 
marzących o. szykownej „Księżniczce 
dolarów". Już nieco lepiej -wypadło 
wokalne wykonanie, zważywszy, że od 
chwili debiutu w „Taiamn'iczej Da­
mie" volamon głosu p. Kulczyckiej 
stanowczo się powiększył, inne nato­
m iast braki głosowe już zaznaczono w 
krytyce o debiucie ■ (bo pierwsze kroki 
stawiane na scanie ocenia się zawsze
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E. G, JOHNSON

Żona przyjaciela.
Nowela amerykańska.

Stanley M urelock i  ja  pędziliśm y r a ­
zem na wsi lata dziecinne. Farm y na­
szych rodziców graniczyły zc sobą. Cźę- 

7 .sto w spom inam  te piękne czasy! Po skoń 
czeuiu szkółki w iejskiej obaj pracow a 
łiśmy na  ro li; nasi rodzice nie mieli 

.-'środków n a  dałszi? kształcenie nas.-
Bylibyśmy więc, jak  nasi rodzice, zo- 

staj* farm eram i, gdyby nie. w ojna św ia­
towa, k tó ra  nas zupełnie w ykoleiła z 
norm alnego trybu życia. Nasi młodsi 
brai ia objęli nasze obowiązki na  roli. 
Maliemy się na  wsi zbędni i udaliśm y się 
do Nowego Jo rku , by tam  poszukać so­
bie pracy.

Oczywiście p racy odpow iedniej <u nic 
znaleźliśm y; m usieliśm y zostać ro b ś in i- 
kam i w dokach portow ych.

W  pobliżu wynajęliśmy sobie pokoik; 
po pracy dziennej zajm owaliśm y się po­
rządkow aniem  naszej izdebki, gotow a­
niem  po traw -‘myciem naczyń, nap raw ia­
niem bdeliizny. Wieczorem byliśmy tak 
zmęczeni, że kładliśm y s ię -w c z e śn ie  
spać. Nie mieliśmy w prost sposobności 
w daw ania się z dziewczętami.

Przez dw a lata ciężko pracowaliśm y. 
Oszczędzaliśmy możliwie najw ięcej Ce­
lem naszym było zakupić sobie iarm ę na 
południu. W reszcie uzbieraliśm y sobie

CO M O m  J\EMO

MÓJ PRZYJACIEL.
Mam przyjaciela —  najw iern iejszy  z w iernych  
ży jem y  z sobą śliczn ie i intym nie.
W ‘‘hiwiliach szczęśliw ych w chw ilach  m izernych  
On zawsze zc m ną i on  zawsze przy m nie.
W sercu skostniałem  nieraz i w yclitódłem  
Nowe zasoby ciepła w yprom ienia.
On jest m ych rym ów  kryształow em  źródłem, 
Pom nożycielem  m ojego natchnienia.
(idy gorzka krzyw da duszę m i oniem ia.
Ody ktoś najbliższy nakarm i in ię Irułką,
(idy z pod stóp m oich usuw a się ziem ia  
On m ię pociesza słodko i cichutko.
A w szystko robi cicho i w  ukryciu.
Nie przybierając póz, jak grecki heros.
Tym  najw ierniejszym  przyjacielem  w  życiu  

Jest mój codzienny, tan iu lk i papieros.

M d .  R H . K ‘ Oziś szlagierowy podwójny nrogram w 20 aktach L m ^ y s i e m x a ‘ 

B E B E  D A N I E L S  R O i l te C y  F A R  M S  w najnowszym filmie p. t.

A w a n tm lfia  t ó a s r t a  fte tsn iitru
S e n sa cja . N ie b y w a łe  p rz y g o d y . H u m o r

C H A R L E S  R O G E R 5  oraz wszystkie znakomitości ekranu w wesołym dramacie p. t. 
A E i  r_ g  t  C  ”  ' a ii Sf a Oalaty na lodzie z uoziatem naj-
H  C" I  i  i* * t a łE J h  -ł>ŁSrfi i S* pićkniejszytn Koo.et nenerykt

P o c zą te k  c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  3 -c ie j p o p o łu d n iu .

z pobłażliwości,!, posuniętą do najdal­
szych granic), nic uległy zmianie. Me- 
djtim głosu skrzeczy jak przedtem, 
cl; keja w  ustępach prozy jest -wadli­
wa; a  wysokie tony* o metałicznem nie 
raz brzm ieniu są często niedociągnią 
le i uh przeciągnięte. I  tak i ton —  jak 
-ten np końcowyr w ’3- akcie —  bardzo 
jest bolesny' dla słuchacza. Więc sum 
ina summarum: dc wszystkie świad
czenia nie mogły złożyć się na udał. 
ną Ocrcację postaci tytułowej i 113. speł 

j nicnie tak trudnego zadania.
I O wiele ujomniej wypaść musi o- 

cena postaci •szansonetiki Enderhazy. 
Bardzo ruchliw a i pełna tem peram en­
tu p. H. JPoleska mogłaby wystąpić z 
największej u powadzeniem w  której­
kolwiek pantomimo —  lani wystarczą, 
bowaęan ruchy  bez dykcji i  nie zaważą 
na"-szali ic wszystkie niedomówione li- 
fdry..-| C(ęly - już mowa o tem peram en­
cie, nie zapomnijmy toż o kreacu p.

odpow iednią ilość pieniędzy. W siedliśmy 
na parow iec, idący przez Nowy O rlcans 
do Los Angeles. .Staliśmy' na pokładzie 

i i spoglądaliśm y nij . zn ikające w oddali 
olbrzym y domów Nowego Jo rku

/ M czasip tej podróży poznaliśm y Pa- 
tric ję  Mooro, k tó ra  m iała lak  w ielką ro ­
lę odegrać w naszem  życiu. 8 tała  też na 
pokładzie tuż obok nas. Jej włosy były 
i iemnd. tw arz rożowa. Była sm ukła, do ­
brze zbudow ana, silna. Przypatryw aliśm y 
ŚH.-'jej z tak  n ieukryw anym  podziwem, 
że zakłopotała się i zeszła do kaju ty ,

•N a okręcie łalw o rob ; się znajom ości; 
to też n ic  dziwnego, żtó w kilka godzin 
potem  zabaw ialiśm y się przy- lunchu z 
Patrieją Moore jak  slarzy  znajom i. O po­
w iadała nam , że jedzio w odw iedziny do 
swej siostry, m ającej farm ę w pobliżu 
Los Angeles.

Patrycja  była dyplom atką; niebaw em  
ośw iadczyła nam , żc obaj jesteśm y jej 
równo sym patyczni. Podczas tańca nie 
daw ała pierwszeństw u żadnem u z nas; 
podczas spaćerów  na pokładzie uśm ie­
chała się tak sumo do Slanleya jak  do 
mnie.

Siosira ,.P a t“ —  bo tak  zw aliśm y Pa 
liiicję —  oczekiwała .ją w  Los Angcłos. 
Nadeszła chw ila rozstan ia  się...

. I o to; siostra P atric ji zaprosiła nas, 
byśmy ją następnej niedziel, odwiedzili. 
S(anley‘owi i  m nie w ydał się ten  tydzień 
beK, końca.

Nareszcie niedziela! W yjechaliśm y 
wzdłuż w ybrzeża do farm y siostry naszej 
Pat. dostaliśm y tu bardzo serdecznie i

HalLny Ka,m iń sk ie j (Margot), w której 
uw ydatnił się talent sceniczny, ale 
też zarazem  brak owego wdzięku, 
który u  pnzedsta-wki-eiluk kokieteryj­
nych -pastaci operetkowych jest czcms 
więcej niż miłym dla widzów dodat­
kiem, Lo wprost podstawowym w a­
runkiem powodzenia.

Wobec wykonania trzech najw aż­
niejszych ról kobiecych —  w  mniej­
szym luli większym stopili" nieudat- 
nego —  m usiała płeć brzydka ratować 
sytuację i nadrabiać humorem. Pod 
tym względem spisali się dzielnie pp. 
Sowiński (baron Schlik) i A. Kowalski 
(bardzo komiczny John Condcz), a  u- 
dajlną postać Kreda W anlburga slwo- 
nzył zawsze sym patyczny ,F. Kuligow- 
sk i Z mniejszych ról wywiązali się 
sumiennie p. E. Tarczyńska. (Miss 
To.mpso-n) i p. M Kopczyński (Tom). 
Nad ipoprawmeTii wykonaniem części 
muzycznej czuw ała umiejętnie batu ta

gościnne przyjęci i opędziliśmy prze­
piękny. dzień.

Wkrótce'■potem nabyliśm y śl czną nie 
wielką farmę,, jakby  d la  nas stworzoną

Pom yślałem  sobie: ten  dom ek z o- 
gródkiem  byłby idealną siedzibą dla Pat
i... dlatego z nas obu któregoby obrała.

—  Ta farm a jes t jakby dla nas stw o­
rzona —  rzekł Stanley w tej sam ej chwil; 
głośno.

Jeszcze lego samego w ieczora wyje- 
ehaliśm j do Pal, by ją  uw iadom ić o n a ­
byciu farm ;,,

Był to cudow ny wieczór. Pośw iata 
księżyca sączyła się n a  uśpione poili; 
niebo było roziskrzone gw iazdam i.

Byłem zam yślony i skupiony; m iałem  
wszak zam iar przy pierwszej sposobno­
ści poprośić Pal;, by zechciała zostać m o­
ją  żoną.

Pal zaproponow ała nam , byśm y od­
byli przechadzkę wzdłuż brzegu.

Gdyśmy' E * oddalili od dom u o jakieś 
pół mili, usiedliśm y we tro je w piasku 
Nagle odzywa sję P a l '

—  Zimno m i; pow innam  była w ziąść; 
(szał. Nroce kalifo rn ijsk ie  są chłodne...

O baj ofiarow aliśm y się wrócić do do­
mu po szal.

— Go? J a  m iałabym  tu  sam a zostać? 
—  rzekła. Pal. —  Ani im się śni. Los 
rozstrzygnie, k tó ry  z was pójdzie po 
szal.

W zięła 7. mego pudełka dwie zapałki: 
—  Kto w yciągnie .zapałkę, k tó re j oder­

w ałam  główkę, ten  idzie do dom u po 
szai.

N iestety los sprawił, że ja miałem 
pójść... ^

p. T. Seredyńskiego. Należy również 
wspomnieć o pięknych dekoracjach z 
pracowni art m alarza Z. Balka.

Mimo widocznych starań  reżyserji 
przypominały niektóre częśc. operet 
ki —  jak np. cały niemal akt I — swa 
bezbarwnością coś w  rodzaju nasflasy 
ku usypiającego. Na szczęście ułożył 
baletmislrz p. Faliszewski do II, i Iii. 
aktu milutkie ozdoby w formie ewolu 
cyj tanecznych, których doskonałe 
wykonanie —  z czarującą primaballe- 
riną ip. Milą Kamińską na czele — o- 
żywiło znacznie przebieg wieczoru i 
pozwoliło widzom zapomnieć o nie­
których zawodach. Sukces śliczni,, 
tańczącej M. Kamińskiej był i tym  ra ­
zem pokaźny: była lo jedyna onegdni 
reprezentantka płci piękne;, której
współudział wywołał niemilknące i 
serdeczne oklaski.

„Księżniczce dolarów" — jako jed­
nemu z najlepszych dzieł Talia —
wróżyć można długi i -tym razem kay-
wot na lwowskiej sconie, o ile kierow­
nictwo operetki postara się o w 
kwintmejszą obsadę niektórych ról
popisowych i decydujących o powo­
dzeniu catości.

Fr. Nenhausei*.

BALS A (VI NA
ODCISKI

«* m a  radytsair1* fem baki njwrcsj*
9 9  mstffaaotfcj .  -»rubiQ io nadt-żu-bĄ 

I wyrób,

A pi akaf^f.Ettingere
Lwf*, fi sc GOłUCHGWSK.Gfi

t
/  HOHOSZKIEWtcZÓW

WŁADYSŁAWOWA POŻNłAROWA 
wdowa po inżynierze kolej.

przeżywszy lat 80, po długiej a ciężkiej 
chorobie opatrzona sw. Sakramentami,, 
zasnęła, w Panu  dnia 2-1. hitego 1929 r. 

w  Krakowie,
W yprow adzenie zwłok z kaplicy r.u 

cm entarzu  rakow ickim  na  m iejsce wiecz­
nego spoczynku nastąpi we w torek, dnia 
29. bm. o godz. I-tej popołudniu, na 
który  to sm utny obrzęd stroskane dzie.ći 
i w nuki zapraszają K rewnych, J'rzyjuciól 
i Znajom ych

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odpraw ione zostanie wc środę,, dnia 27. 
bm. u • godz. Oklm rano  w kościele ś 'r■ 

Fłói-jana.
Osobnych zaw iadom ień rozsyłać się 

nic będzie.
aHsasasnait

Gzascrn błaha zgoła, przyczyna decy­
duje  o naszej przyszłości...

—  G ratuluj mi, Law soniet —  x\ołał 
już zdała Stanley, gdyj -w racatcin z sza­
leni. — P at w łaśnie obiecała ini. że zo­
stanie moją żoną

Nłróz przeszedł nu yo kościach. Nic 
miałem odwagi spojrzeć na dziewczynę- 
hy nie zdradzić się z uczuciam i, które 
m iotały m ną w le j chwili

Nic wiem już, co mówiłem, nie wiem. 
j‘akfJię. zacho%vałcni wobec te j druzgocą­
cej wsz.ystkie m oje nadzieje'!1 n iespo­
dzianki.

Niebawem odbył sł(; icli ślub. Nigdy 
n i?  w idziałem  piękniejszej panny mło 
dej! 7, drżącem  sercem przypatryw ałem  
sii*. jak  mój1 przyjaciel bierze ślub z ko­
bietą, k tó rą  kochałem  nad życic.-

Gorączkowo pracow-ałcm na  farm ie, 
podczas gdy oni odbyw ali podróż po­
ślubną. Nie m iałem  odwagi myśleć, jak 
się ukszta łtu ją  w zajem ne stosunki po-icli 
powrocie. *

— A teraz m ój p rz jjac ie ln  rze­
kłem. gdy wreszejte wrócili — ja stąii 
wynoszę się. P rzy jm ij mój udział n a  fan 
Inie jako  m ój podarek ślubny*

Stanley spojrzał na  mnie, .jakby nie 
rozum iał moich słów

— Co za szalony p o m y s łf—  zawołał. 
Czy sądzisz, ze P at i ja  pozw oluny ei o, 
tlejśe?

Czyż mogłem mu powdedziee, że m u­
szę odejśq, bo kocham  jego żonę?

Zawołał P ałric ję  i opow iedział jej .o’ 
inym żatninrze. Spojrzała na mnie takim
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Trapedja czyste go syna.
ZAMIŁOW ANIE DO CZYSTOŚCI ZAPROW ADZIŁO POCZCIWEGO KUPCA DO 
TÓW. — BRUDNA WIEDŹMA, KTÓRA PRZEZ PIEC LAT N IE 'Z K  TKNĘŁA SIE

ZW YKŁY KONT LI KT I JEGO SKUTKI.

DOMU W ARJA- 
Z W ODA. — NIE-

Buenos Aires, w  lutym .
( ~ )  L averio dc Biasse dostał się 

w skutek zam iłow ania do czystości 
do domu w arjatów . A siało sio to 
ta k .

Faverio dc Biasse — brzmi to, 
jak stara szlachta — był skrom ­
nym  kupcem; sprzedawał 
pastę do butów i przybory szew  

s kie,
a pom im o Lego zarabiał dość do­
brze. Złożył sonie naw et w  banku 
8 tys. pesos. Favevio był tein dum ­
niejszy z tego „sukcesu" życiowego, 
że przez dwa lala od r. 1924 do 1926 
przebywał w  szpitalu dla obłąka­
nych, skąd zresztą został w ypusz­
czonym jako zupełnie uleczony.

I m eby mu nie brakowało do 
szczęścia, gdyby nie jego matka! 
Nieraz w m ieszkaniu obojga rozle­
gały się tak

straszliw e krzyki, 
że sąsiedzi zbiegali się z ciekaw o­
ści i przestrachu. To m alka i syn u 
staw icznie się sprzeczali. A powód  
tego konfliktu był zaiste n iezw y­
kły. Oto m atka kupca żyw iła  

paniczny lęk przed wodą. 
Minęło pięć lat od chw ili, w  której 
po raz ostatni w  pow ierzchow ny

?  I I I  *

: Ą
-< 0 Ę k +  

S h s?

W YTW AUZAA/E CAŁKOW ICIE W K R A !U !

w rrotuem . że olśniony spuściłem  oczy, 
poczem rzekła:

— W ykluczone! Z m ojej w iny nie 
może nastąp ić  rozstanie się la k c h  przy 
jaciół jak  wy. Stanley nic w yobraża so­
bie w prost życia na  farm ie bez ciebie!

Nje wolno mi było wyznać im p raw ­
iły. A zresztą... Czyż nje pow inienem  czuć 
się szczęśliwy, że wolno roi m ieszkać z 
n ią  pod jednym  dachem ?

Zostałem  wiec.
Stanley i ja  pracow aliśm y gorliwie, 

po b ra tersku  dzieliliśm y między siebie 
pracę. Bywały dni. w których jechałem 
do m iasta, a  Pat j Stanley zostawali w do 
m u; byw ały dni, gdy Stanley, w yjeż­
dżał, a  ja  zostaw ałem  z jego żoną. Były 
to dni najw iększej dla mnie udręki...

Razu pewnego Stanley spóźnił się z 
pow rotem  z m iasta. Po pracy 'byłem w 
mym pokoju. Nagle rozbrzm iew a się stra 
szny huk. Jakby  dom ' w zniósł się w gó­
rę  i ru n ą ł z pow rotem  na  ziemię. W  p ier­
wszej ch m łi byłem zupełnie oszołornio- 
ny. Totem usłyszałem  krzyk Petricji: 
Skoczyłem do jej pokoju i trzym ałem  w 
ram ionach naw pół om dlałą.

— Nie bój się, kochanie. To był słaby 
w strząs ziemj. jestem przy tobie

Starałem  się ją  uspokoić, ale sam  u- 
czuwałem niezw ykły n iepokó j: miałem
ą w ram ionach i czułem bicie je j serca-..

Spojrzałem w tę bladą tw arz i... z o- 
ćzu je j wyczytałem  te same uczuęia, k tó ­
re i m na władały.

— PatI Pat! — krzyknąłem  i p rzy­
lgnąłem gorąccm i wargami do je j ust.

sposób zetknęła się z n iep rzy jazn ą  
w odą. Ciągle tego leż ża łow ała, 
gdyż po tern um yciu  sić — przez 
d ług i czas chorow ała! F av crio  ualo  
m ias t by ł k o n tra s tem  m atk i. Tern 
p r /ą  k rze i odczuw ał

n iech lu js tw o  sw ej rodzicielk i,, 
k tó ra  rekam i, zarosłem i b ru d em , 
p rzy rząd za ła  m u  w szystk ie  p o tra ­
w y M ożna sobie rów nież w y o b ra ­

zić ową sym fon ją  w oni, k tórą ran 
s ia ła  roztaczać osoba, t ik  w rogo u 
sposobiona d la  w ody

P ew nego d n ia  ozn a jm ił w resz ­
cie Fawcrio m atce, że sam  ją  d z i­
s ia j um yje! Z am k n ą ł drzw i, na la ł 
do m ied n icy  gorącej w o d j, c h w y ­
cił dużą szczotkę, a po ty ch  przygo 
tow aniacli przem ocą zaw lókł m a ­
tką do u m y w aln i, i

począł ją  szorować.
B ru d n a  w iedźm a nic da la  jed n ak  
tai- ła tw o ' Z i w ygraną . Rozpoczęła 
szam otać się ze synem . W y w iąza ­
ni się z tego pow oilu bó jka , k tó ra  
tak  bardzo  zd enerw ow ała  Faworki, 
że

znowu dostał ataku furii.
U parła  b ru d aśk a  postaw iła  na 

sw ojem . W szy stk im  zn a jo m y m  i 
k rew n y m  opow iada, że syn  dlate-. 
go dostał p om ieszan ia  zm ysłów , po 
n ie w aż — m yl się zbyt często! Na 
szczęście — p. B iasse jesL niem al 
zupełn ie  odosobniona w  sw ych ory 
g inalnych  poglądach...

m  diod madame’’.
CAŁOWANIL RĄCZEK W  AUSTRII JEST NAKA3EM GRZECZNOŚCI. — ZWYCZAJ WPOJONY W NAS PRZEZ 
W FOROWANIE. — CaŁUS JAKO KO MTROLA — HCMMBr' I. OWIDIUSZ — NOWE POGLĄDY A FRANCJA I AN­

GLIA. — CAŁuS MUSI ZWY(jIF,ZYC.
Lwów, 26. lutego.

(p) Motto: „Ricendo dice-re ve- 
num" z powodu artykułu zamie­
szczonego w jednym z ostatnich 
numerów „Gazety Porannej" p. t. 
„Panie, nie pozwalajcie^ by was 
całowano po rękach".

Otrzymujemy następująco pismo:
Nie zgadzam się z wywodami auto­

ra artykułu .pt. „Panie nie pozwalajcie, 
by was całowano po rękach". Poniżej 
postaram się dowieść wszystkim, że ca­
łus należy do uświęconych tradycyj. 
Kiika przykładów przekona Czytelni­
ków o«shrszńóści mego zapatrywania.

Co-by n. p, na  to wszystko powie­
dział Wiedeńczyk, girzyzwyezajony do 
ciągłego całowania iąk , bez ścisłego 
wyboru ręki, który ma stale na ustach 
słowa „Kfis dic lian d “ •(całuję rączki) 
W zadowolonej zo zwyczaju tego Au­
strii, całow anie rączek jest nakazem 
grzeczności i uprzejmości nawet wtedy, 
kiedy niem a powodu do okazywania 
komuś jakiejś prżychylno&ii, .czy, 'le*  
uległości, ot, jest sobie taka moda, a 
tylko warunkowo, może przynosi i przy 
jemność zmysłową. Zresztą w Austrji 
załatw ia się tę procedurę całowania 
rączek nie tak znowu dokładnie, (jak 
to • higienista widzi)j' często tylko po­
wierzchownie — markuje się tylko le-

Zapomiwalcm o w s/yslk iem ; wiedziałem 
wszystko: oto m am  ją  w ram ionach ..

— Law sont —  usłyszałem  nagle męski 
głos.

Stanley stał w  drzw iach.
Spojrzeliśm y na  '-'siebie w  milczeniu.
Pat p rzystąpiła dof.Stanleya i rzekła:
—  Przeraziłam  się w strząsu ziem:. 

Krzyczałam. I.aw son przyszedł z pn 
mocą...

S tanley zaniósł ją  na  łóżko i począł 
ją cucić. Podczas tego mówił:

— Nie byłbym  tem u uw ierzył, gdybym 
nie był na w łasne oczy widział, żeś ty, 
I.awsouie, zapom niał o tern, iż Pat jest 
m oją żoną...

—  Nie zapom niałem  o leni. Zdaw a­
łem sobie z tego zawsze spraw ę. Tylko 
fakt, że w ybrała cjiebie, nakazyw ał mi 
dotąd m ilczenie...

—  W ybacz m i, Luwsomc. Skrzyw dzi­
łem się posądzeniem . Gdyby ciebie była 
w ybrała, cierpiałbym  tak  sam o jak  ty...

Po lej scenie stosunki m iędzy nam i 
już nic były takie, jak dotychczas. Stan 
Iey i P a l zachowywali się lak. jak b y  nic 
nie było zaszło; a jednak  mieli się odtąd 
na baczności.

Pewnego dnisi Stanley i ja  zajęci by ­
liśmy czyszczeniem naszego wozu. Nagle 
usłyszałem jęk:

— Stanley! —  zaw ołałem . Czyś chory,?
—  Tak —  odparł. — Pomóż mi do­

wlec się do dom u i wezwij lekarza...
— Zapalenie ślepej — stw ierdził le­

karz. — Konieczna jest o p e ra c ja ..
Zanim wóz san itarny  odwiózł Stanleya 

do lecznicy, w ręczył mi łjfb  nap isany  w

go całusa, jak na sceni-e.
Całus i całowanie rąk, to: zresztą 

wytwór pewnej tresury stosowanej do

go cioci, tam większą jest duma m atki 
i chluba m,alc;a. W cało fcania rąk i je­
steśmy w ychowani całe dzieciństwo

mis już od dzieciństwa. Galasem przyj- i i wiek młodzieńczy przechodzi na  cało
m ają nas na świecie, kiedy oglądamy 
pierwsze światło świata, następnie u- 

foaHBffi dziecko całow ania w rękę jesz- 
eże przed nauczaniem  go wierszy i 
piosenek' i im prędzej, skwapliwiej 
e.hkipczyna chw yta rękę odwiedzającej

w aniu najrozmaitszych rąk niewie­
ścich, szczególnie w Polsce. Jesteśmy 
do całow ania tak przyzwyczajeni, że 
zwyczaj ten n europejczyków Darwin, 
uważa asa wrodzony.

C&!łh® w  c z a s a c h  starożytnych 
i średniowiecznych.

Historia odnosi powstanie całusa 
aż do cs?'*ów zburzenia Traji. Wtedy 
niewiasty jakoby hołdowały nadm ier­
nie używaniu wina, a całus byl sposo­
bem kontroli, którym posiłkowali się 
męfówic, chcąc wiedzieć, czy ipodczas 
ich nieobecności w domu, zakaz ich był 
ściśle respektowany (Wojski w  „Panu 
Tadeuszu" — kontroler' całusów). W 
czasach nąjdawmejszyol: zwyczaj cało­
wania sre był bardzo ograniczony; u- 
patrywano bowiem w całusach zbliża­
nie się, które mogło mieć poważne na­
stępstwa. Dało to powód Owidiuszowi 
i motywy do napisania następującego 
wiersza: Oscula, cjui snmsit, si non el 
cetera snmsit — haęe ffugffie, quae da­
ta sur4 — perdere dingus crat, — co

pospiechu Wśród okropnych boleści:
„Guybym nic w rócił stamtąd,, mój 

przyjacielu, przeczytaj ten  list i spełń 
zaw artą w nim  prośbę".

Mijały dni. JTe:az żyłem z n ią  sam 
pod jednym  dachem . Ale ani ona a iń  ja 
pic zdradziliśm ypelioćby spojrzemscin to 
co już wiedzieliśmy o d d au n a  i co omal 
nie zmąciło szczęścia mego przyjuc.ićia...

Stanley nie wrócił więcej do domu 
Zm arł po wielu dniach  cierpień.

P at w yjechała po pogrzebie do sw ij 
siostry...

N iejednokrotnie chciałem  otworzyć 
list S tanleya; jednak  wciąż zwlekałem, 
gdyż wiedziałem, że list ten rozstrzyga 
o łosic moim i Patric ji. Czy m am  prawo 
już teraz dow etlzieć  się?

Ale czas leczy naw et najw iększe rany 
Pew nej niedzieli wreszcie otw orzyłem  
kopertę i przeczytałem : /

„Lawsomci, drogi przyjacielu!
Gdybym ruszył w drogę, w której 

n ik t, naw et P atric ja , nic może mi tow a 
rzyszytku powierzam ci opiekę nad nią. 
Także'opiekąjTiud m ałą istotką, k tó ra  do 
piero m a się urodzić. Umrę /.spokojnie, 
wiedząc, że oboje bedą odtąd stale przy 
tobie.

Twój przyjaciel Stanicy".
Gdy następnego dn ia  list ten w ręczy­

łem  Patric ji —  nie trzeba było więcej 
wo*Mc słów, byśm y sobie wyznali miłość.

Pat jest m oją żoną. Stanley nie mógł 
by bardziej, niż ja  kochać je j małego 
svnka.

Tłum F. Itf.

znaczy: „Kto wziął1 całusa i  nic -więcej 
do tego — nie bierze, niegodny jest nie­
wątpliwie łaski już otrzymanej31. We­
dług Homera całowano sin w czasach 
tych najdawniejszych bez miary. Pe- 
uclopa', mimo, że była. w ierna, w itała 
swych gości obficie całusam i a szcze­
gólnie, gdy jej małżonek znajdował się 
w niewygodnych i am barasujących po­
dróżach. Bogowie Olimpijscy według 
podań mitologicznych, niezależnie od 
nektaru i ambrozji, nic gardzili ca łusa­
mi. Junona uspokajała, jak w ajdon& l 
zazdrosnego Zeusa tylko zapomocą c a ­
łusów ’,<a W ulkan stara się aprząśc sie­
cią niewierną Wcnerę, która się moc­
no obcałowywala z Marsem. Zresztą 
bogowie nie gardzili całusam i i z w f f  
kłych śmiertełniczck. W starożytnym 
R zym ie 'ca łu sy  dozwolone były tylko 
między małżonkami i ostre były nakła 
dane kary na naruszających. ' uczucie 
wstydliwości, ale  już wtedy, zwłaszcza1 
podczas upadku Rzymu, ludzie by-lij. 
skłonni posuwać do krańoowości 
wszystko, co jest zakazane i niezdro­
we. Całowanie stało się formalnie ja ­
kąś inanją (jak dziś1 tańce); całowano 
się przy każdej okazji: po jedzeniu (jak 
w Polsce szlacheckim zwyczajem po 
ucztach), przed snem, na ulicy i nad­
używano całusów 'ąk  dalece, że prze­
biegły i'filu terny  król AugtisLus .i ze­
psuty Tyberjusz zabronili codziennego 
całowania się (jak chce- dziś lekarz hi­
gienista). Ale podobno i to nie pomogło. 
Do wilgotneiro. nip.łiv8jer>''cznego calu- 
•a rwano się formalnie.

Tak więc przedstawia się sprawa 
całow ania w czasach dawniejszych. A 
jakie stanowisko zajęli względem spra 
wy powyższej mężowie nowej W iary): 
rpierwsi chrześcijanie z ich pury tafii 
zmem i. surowością obyczajów? Może­
my na td.^miulo odpowiedzieć: surowe 
ale zarazem i pobłażliwe. Całus był rze 
cza zakazaną, jako naruszenie czysto: 
ści, niewinności, dziewiczości, ale ty l­
ko w stosunku do inowierców, ponie
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waż w ierni całowali się oficjalnie i ca­
łus byi oznaką wspólności religijnej.

W średniowieczu — w ystarczy zaj­
rzeć do bibljotek klasztornych, do gru­
bych foljantów o tym przedmiocie i do 
listów niejednego PontMexa masimu- 
sa.

^racalus miłosny,
Dziś uw ażam y dawne nauki za  prze 

starzałe, obecnie panują nowe poglą­
dy. Nie zgadzamy się, aby całus ubli­
żał czci, lub robił uszczerbek ze wzglę­
du na uczucie wstydu. Całus to dziś 
spraw a wewnętrzna każdego człowieka, 
każdego kraju. We Fiancji ochoczo i 
etkważuie całują się Indzie w tysiącz­
nych okazjach. W Angiji niem a zwy­
czaju całowania się naw ef wśród człon 
ków rodziny, mężczyźni nigdy nie ca­
łują się pomiędzy sobą. W krajach pół­
nocy całus pozostał jeszcze — iako ca­
łus miłosny. W Niemczech,, a  zwłasz­
cza w ich części północnej niem a wca­
le  zwyczaju całow ania rąk — ale całus 
w usta pozostał w swem prawie. W Ni­
derlandach mówi. o całusach stare 
(przysłowie: „Vee.l Kusskens ap det lip- 
kens mackt e vrintshap onder det slip- 
kens. Jest to dość -wyraźne i d la  niero- 
z-umiejącego tego języka, a  odpowiada 
przysłowiu niemieckiemu „Duch den 
kuss geto die Jungfraulichkeit verlo- 
ren".

Jeśli nieco obszerniej rozpisaliśmy 
się o całusach wogóle, to uczyniliśmy 
to dlatego, że całus wogóle, a miłosny 
w  szczególe jest praoalusem, jest formą 
pierwiastkową wszelkiego Todzaju ca- 
i/owan;a, a zatem i całow ania rączek. 
A przytem pod względem bakteriolo­
gicznym t. j. jego szkodliwości dla zdro 
w ia, odgrywa niemniejszą rolę, jeżeli 
nie większą, aniżeli całus w rękę.

Całus musi zwyciężyć,
Gruntowna definicja i rozprawa o 

szkodliwości całusów, całow ania ręki 
i t. d. zajęłyby więcej miejsca, aniżeli 
■mi wolno tu  zająć, mnóstwo uczonych 
zawsz* zajmowało się kwestją oowyż- 
szą. Inaczej odpowie n a  to pytanie fi­
lozof w swej suchej, obfitującej w 
w yrazy odpowiedzi, a  inaczej po­
eta. Przyrodnik spróbuje zagadnienie 
całow atoa objaśnić taaemniczemi siła­
mi przyrody, prądam i ełektrycznemi i 
Tadjoddywnemi, fizjolog zrobi z tego 
ca ły  rozdział o skurczu warg ustnych, 
a lekarz - higjenista na myśl o całow a­
niu  przedstawił nam jednostronnie ja­
mę ustna z jaj przeoogatą florą naj­
szkodliwszych bakterji.

Na punkcie carasów fiziologja i hi- 
yjfna mc nie pomogą. Mam obawę, że 
przeciwnicy całow ania zwyciężą tylko 
teoretycznie, i  że naw et nieświadomy 
podlotek będzie m iał w  swej mocy si 
vowlosego higienistę — jeśli rzecz pój­
dzie O palnpnj,

. Dr. T.

SŁONECZNE WŁOCHY ZAZNAŁY W TYM ROKU WSZYSTKICH ROZKOSZY ZIMOWYCH ITALJA PRZE
STAŁA BYŚ ROZKOSZNEM SCHRONIENIEM PRZED Z?M.

Rzym, w lutym.
(—) Dotychczas tak bywało, że kto 

w krajach północnych mógł i  chciał 
uciec p^zed m roźnemi uściskami zimy 
— podążał pod 

wspaniałe, lazurowe niebo włoskie, 
i tam, w  promieniach cudownego słoń­
ca, zapominał o lodowatej inwazji tej 
pory rokn.

Obecnie jednak rzecz, się zmieniła. 
Przynajmniej w roku bieżącym. Oto

(D o ryciny na str. 1).

powiem ci, którzy podążają do Włoch 
w nadziei, że tutaj znajdą schronienie 
przed mrozem—  doznają

“ia>przvKri,ejszego rozczarowania.
I tak np. na  U m erze tem peratura w 
pewnych dniach spada nawet o kilka 
stopgi poniżej zera, a  niektóre okolice 
we Włoszech Północnych posiadają w 
tym roku zimę, którą poszczycićby się 
mogły nawet krainy znacznie dalej 

i nu połnoc wysunięte. ,

Złodziej idealistą,
KRADŁ SUKNO. ABY WYDOBYĆ Z HAŃBY UPADŁĄ D Z IE W ­
CZYNĘ. — MIMO TO ZOSTAŁ SKAZANY NA 8 MIESIĘCY CIĘŻKIE 

*  C.0 WIĘZIENIA.
W iedeń, w  lutym . 

( = )  Ciekawa sprawa rozpatry­
w ana była onegclaj przez sad przy 
sięglych pod przew odnictw em  rad­
cy dra Kastnera. Na ław ie oskarżo 
nych zasiadł 25-Ietni Franicszek  
Rossing, stojący pod zarzutem  skra 
dzenia znacznej ilości sukna, przed  
staw iającej wartość 2.000 szy lin ­
gów. Rossing w  ciekaw y sposób u 
spraw iedliw i! się:

Oto bowiem  zajęty był jako 
sprzedawca w  sklepie sukna i o- 
trzym yw al m iesięcznie 230 szy lin ­
gów. Z tego m usiał 68 - letniej cho 
rej matce d a w a ć .200 szylingów . —  
N iew iele zalein  dla niego pozosta­
wało. W  tej sytuacji poznał przed 
kilku m iesiącam i w  pewnej k a­
wiarni

młodą W ęgierkę. 
Odpowiedziała m u, iż żyje z m ę­
żczyzną, który obchodzi się z nią  
w  sposób brutalny i zm usza ją, aby 
zarabiała dla niego na ulicy. Rós- 
sing

uczul współczucie

dla n ieszczęśliw ej dziew czyny i po 
stanow ił się nią zaopiekować, do­
póki nie znaldzie dla n iej posady. 
W ynajął jej pokój i w ogóle dbał o 
jej utrzym anie. Cena pokoju w yno  
siła  50 szydingów' m iesięcznie, a in  
ne w ydatki w yn osiły  również zna­
czne sum y. W ów czas Rossing za­
czął kraść...

Pom im o tego tłum aczenia został j 
skazany na ośin m iesięcy.

Rycina nasza jest ciekawą ilustra-
ciją tych

,.mrc,ćnych“ stosunków 
w  slom.ci.aei Italji.

0*o bowiem niedawne w pobliżu Udi- 
ne m usiał ma olwartem polu stanąć 
ipociąg z powodu zawalenia toru zas­
pami śniegowemi. Dopiero po dwu 
godzinach tor oczyszczono i pociąg 
mógł ruszyć w dalszą drogę.

Na rycinie naszej widzimy ponadto 
wśród pasażerów, którzy podczas swe­
go postoju wysiedli a a  chwilę z pocią­
gu, naiciarza oraz dziewczyn? w stro­
ju •portowy n, siedzącą na sankach. 
Widać z tego, że Włosi w  tym roku u- 
prawiają

nawet sporty Zimowe...
Kraina pomarańcz i mirtów zazna­

ła  w  r. bież. wszystkich rozkoszy zir 
mowych...

Doskonały interes
P o s t ó w  n a t o m i a s t  s p ó j ­
nik i w te y i i i  kapitałem. 
Z.iłoszenfa do „PUR" lwów, 
iksc&mfcka 1 4 . pad nr. 1 . 1 3 1

Barometr moralności.
LONDYN POSIADA NAJDŁUŻSZE SUKNIE KOBIECE. — TEN  
SAD W YDAŁA O NIM ZNANA ARTYSTKA FILMOWA, LYA DE

PUTTI.
slk ich  bowiem  stolic św iata Lon-Londyn, w  lutym .

( — Purytanie angielscy mogą 
się radować! Choć dotąd potrząsa­
li sceptycznie głowam i nad krotko 
ścią sukien niew ieścich , a zw łasz­
cza panieńskich w  A ngiji—obecnie 
będą m usieli zm ienić całkow icie  
stanow isko w  tej sprawie. Z wszy

Slaruszka strzela d? męża.
PO 35-LLTN lEM  POŻYCIU MADŻEŃSKIEM ROZWÓD.

MIESIĘCY CIĘŻKIEGO W IĘZIENIA.
SZEŚĆ

W iedeń, w  lutym .
( ~ )  Po 35 - letniem  pożyciu mal 

żeńskiem  dow iedziała się 61 -  le ­
tnia żona robotnika, Teresa W ozo- 
bule, że jej 63 -  letni mąż zdradza 
ją z m łodszą kobietą. Urządzała 
m u sceny zazdrości, kilkakrotnie 
doszło m iędzy starym i m ałżonka­
m i do sprzeczek i kłótni, a w resz­
cie m ąż

w niósł skargę o rozwód.

Biiidso belzfe bronił ługiti przed lu im
napadem nieprzyjacielskim .

NOW Y 1 Y P  SAMOLOTU.
Londyn, w  lutym , 

(jp ) \iD a illy  Chronicie” donosi, 
o wprowadzeniu przez brytyjskie  
lotnictw o w ojskow e nowego typa
sam olotu, nazwanego .Buldog” do
nocnej obrony powietrznej L ondy­
nu przed ew entualnym  napadem  
nieprzyjacielskim .

Sam oloty tegn typu mogą się w

pizeciągu 12 m inut w znieść do w y  
sokości ponad 4 tys. m etrów i roz­
w ijają  szybkość 280 kilom etrów  na 
god zin ę .' P iloci tych sam olotów  o- 
trzym ają elektrycznie ogrzewane u 
brania i zostaną zaopatrzeni m as­
kam i, zawierającem i tlen do oddy­
chania.

W  tym procesie rozwodowym  po­
daw ali m ałżonkow ie przeciw sobie 
w sze lk i; okoliczności obciążające. 
Okazało się, że m ałżeństw o ich za ­
w arte w  r. 1803 już w  pierwszych  
latach było dla obojga

istną gehenną.
W  ostatnim  dniu rozprawy, która 
odbywała się w  listopadzie ub. r. 
ośw iadczył sędzia, że ten związek 
m ałżeński stanowczo nie m oże zo­
stał utrzym any, o w?yroku jednak 
uw iadom i strony na drodze pisen*-
nej.

Roboinik, którego żona w ypę  
dz ła ze wspólnego m ieszkania, u -  
dał się po rozprawie do najętego 
pokoju. Czytał w łaśnie gazetę, gdy 
nagle otw orzyły się drzwi, do poko 
ju  wpadła jego żona i zaw oław szy: 
„A w ięc chcesz rozwodu?” —  

strzeliła dwukrotnie do męża. 
Robotnik schylił się i w  ten sposób 
uszedł niechybnej’ śm ierci. Przeci­
w ko Teresie wdrożono postępow a­
nie karne. Rozprawia odbyła się 
właśnie onegdaj. Teresę W ozobule 
skazano nn sześć m iesięcy ciężkie­
go "Więzienia.

dyn m oże się poszczycić rajd łu ż-  
szem i sukniam i kobiecem i.

A sąd ten nie pochodzi w cale od  
dziennikarza, uprawiającego z m a  
niactw em  zaciekle obliczenia staty  
styczne i podążającego z centym e­
trem w  ręce od kraju do kraju. 
Znacznie wdększy autorytet stwier  
dził w ielką m oralność Londynu, a 
m ianow icie — piękna artystka f i l ­
mowa, Lya de Putti.

„Gdy przed dw om a laty  — opo 
w iedziała pew nem u dziennikarzo­
wi londyńskiem u — opuszczałam  
N iem cy, kazałam  sobie

skrócić w szystkie suknie, 
w iedziałam  Dowiem, że zagranicą 
są inodne suknie krótsze. YV P ary­
żu jednak okazało się, że należało 
ściąć jeszcze pokaźną ilość materii, 
u dołu, aby' nie uchodzić za 

śm ieszną parafiankę. 
Przybywszy' do Now'ego Jorku 
przekonałem się, że Am erykanki 
są jeszcze bardziej radykalne niż  
Paryżanki. I znowu suknie m oje 
stały się krótsze o parę centim e- 
(rów. M yślałam  już, że na lem bę­
dzie koniec. Tym czasem  jednak w.' 
H ollyw ood skróciłam  znow u su ­
knie i to do w ysokości, która da­
w niej
w ydałaby m i się wprost nieprawdo  

podobną.
Z rozpaczą m yśla łam  o tem, co się 
stanie, gdy znajdę się w  m ieście, 
w  którem  są m odne jeszcze krótsze 
suknie! To też z w ielkim  niepoko­
jem jechałam  do Londynu. Ode­
tchnęłam  tu jednak niebawem  z ul 
gą. Okazało się bowiem , że w  Lon­
dynie obowiązuje moda stosunko­
w o bardzo długich sukien...
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Jeśli każda opoka, życia w yrażą się 
W swoistym akordzie, n a s tra m y m  na 
pewien charakterystyczny ton, bo zda- 
,0 m i się, że gdybyśmy aię wołuchaii 
uważnie w  Zbiorowy akord współcze­
snego -naszego życia, to dominujące 
w nim byłyby małe skargi. Nie tej po­
tężnej, silnej, od której według słów 
.potoy „'bieleje w łos'‘, ale kitóra m a w 
sobie równocześnie pierwiastki twór­
cze, dlaitego, ho szarpiąc dusze boiem 
wielfcun, dobywa z ni.cn ich istotne 
wartości.

Nie, dzisiejsza -skarga ma c h a rak ­
ter zupełnie odmienny —  jest to m a­
łostkowe narzekanie na  mało przykro 
-iści i  na  m ałe niedostatki dn ia  co­
dziennego, codziennej osobistej dcli.

Kto dzisiaj nic narzeka'/ —  U- 
rzędnifr i robotnik, kupiec i  przem y­
słowiec, wieśniak i obszarnik Ale je­
śli wymieniłam narzekających wyłą 
czn-ie jw rodzaju męzkim, to by ł to tyl­
ko zwrot stylistyczny, z kitórago nie 
w ynika bynajmniej, aby w tym akor­
dzie skargi nic brakło sopranów i al­
tów kobiecych.

My także biadam y i narzekam y w 
każdym dniu i o -każdaj godzinie — 
ozy nie tak, Miło Panie?

A zapytacie moźo, czy lo oo -dziw 
■nogo, czy warunki egzystencji wie są 
istotnie * dn ia  na dzień cięższe? 
Drożyzna rośnie, kredyt -maleje, mo­
żliwość zarobków sic zmniejsza, na 
katżdem polu ..

Prawda, a przynajmniej jost w tam 
coś ,prawdy, jeśli nic cała. T’aik już 
przesiąkliśmy tą  łdmsjsferą 'niezado­
wolenia zo stosunków ipamującyich o- 
eben-ie, że trudno nam 2dobyć się na 
inny punkt widzenia. I im iszę.W ain 
wyznać o-twaroie Miłe Pallie, że satina 
wyszłam z tego punktu, Szukając te­
m atu do dzisiejszej pogadanki.

Nasunął mi się o n  przy nieweso­
łych rozmyślaniach o tom, jak to tego­
roczna niezwykle sroga zima wpłynę­
ła  znowu fatalnie na wzrost d ro ży zn y , 
jak zaciążyła .na budżecie domowymi.

Coraz gorzcij — pomyślałam. I jak 
to bywa w  chwilach, gmy terazmrej- 
uość nas nie zadowala, .pobiegłam my­
ślą na szlaki przeszłości — wróciłam 
k-u latom ubiegłym ..

Ale o dziwo... wyciecżlra moja przy­
niosła mi całkiem niespodziane rezul­
taty, dzięki temu, 'ż e  pamięć moja 
wierna nie -dała się złudzić -wyobraź­
ni, użyczającej zazwyczaj chętnie 
rzeczom minionym w swej własne, 
rekwizytami uroków i hiasków, jakich 
mgdy nie uproadały w. rzeczywistość^.,

T cóż tam ujrzałam w oświetleniu 
wiernej pamięci? .

Lata niesłychanych wyrzeczeń 
wojennych, w -którjmh maksimum ży­
czeń przezięmegc śmiertelnika wyra­
żało się w  zdobyciu najkonieczniej­
szych środków do życia. iPrsyipamima­
łam sobie, z  jakim to niesłychanym 
trudem zdobywałam trochę mleka dla 
chorych w mojej rodzinie, jak moje 
znajome, m atki drobnych dzieai ko­
sztem najwyższych ofiar mogły jedy­
nie wystarać się o skromne, ach, jak 
ckromro ilości tego koniecznego dla 
dziccięt-ego organizmu artyku łu  ,. 
Przypomniałam sobie, jakim skarbem 
była dla nas, choćby czarna -mąka, 
grube krupy, nieco omasty. Triumfom 
było .zdobycie w dostatecznej ilości dla 
nasycenia głodu chleba „kartkowego", 
na którego wspomnienie dziś aż zgroza 
nas przejmuje. Stanęły m i w  Oczach 
owe m ateriały wojenne, z których 
szyłyśmy sobie i dzieciom naszym ko­
nieczną garderobę — owo odnawianie 
i przerabianie sukien z dawnych, 
przedwojennych materiałów!.... Ta u* 
stawic-zne ustawianie się w ogonku 
dla uzyskania odrobiny opału, które 
teraz przypomniała nam  jak zły kosz­
m ar chwilowa m iztrja ' węglowa...

Alo wówczas trwało to przez sze­
reg Jat... I żyliśmy w tętn i przeżyliś­
my to!...

Nieprawdaż, Miłe Parnio, że gdy 
przywołuję Wam to wszystko n a  pa­
mięć, to csdaje sic Wam, że to Tylko 
.wspomnienie z-togo snu —  nie możecie 
uwierzyć, że mogliśmy żyć w takich 
warunkach... Takie to zhladłe, tak 
niepodobne do stanu obecnego.

Ale powiecie może, żc to tylko o 
krew kataklizm u, okres 'wyjątkowy i 
że m iary tej nie można stosować do 
życia w normalnych, warunkach.

Zgoda. Przyznaje to >w cupełn-ObCi. 
Jednakowoż pamięć o tych czasach 
pomoże nam  do należytego ustosunko­
w ania się do teraźniejszości, Musimy 
zrozumieć, żc gdy tak ntodawno do 
piero wygrzebaliśmy się z pod gra 
mów, to nie możemy o-drazu znaleźć 
8ię W świecie czaTOUziejskioj najzi, \v 
której się wszystko skrzy ,i złoci, gdzie 
pieczońo gołajhki same w latują do gąb­
ki. Musimy zrozirmicć i musimy pod­
dać się tej pra-wdzio. że jesteśmy po­
koleniem, na które spadł obowiązek 
odbudowania swego domu po pożodze 
dziejowej. To, że odbudowywać może­
my dom własny i dla samych siebie, 
etom, w Którym jesteśmy i będziemy 
gOwpodarzam' powinno zahartować i 
okrzepić nasze ręce.

I pamiętając o tem. nowhmyśmy 
my kobiety, uczynić z naszej strony 
wszystko, co może tę oanudowę u ła­
twić, uprzeć ją na trw Mych solidnych 
fundam entach Prawda, że dochody o- 
gółu ludności, a zwłaszcza klasy śre-d- 
niei są nieproporcjonalnie małe w sto­
sunku do siły kupnej pieniądza, że 
mowy być nie może w  tej sferze o u- 
trzyimaniu stopy życia przedwojennej 
Ale z  tą. praw dą musi/my się pogodzić, 
musimy się liczyć.

W arunki dzisiejszego życia wyma­
gają zwłaszcza od -kobiety wiele roz­
tropności, rozsądku i prakitycznośc 
Dzisiejsza pani domu niemoto iść wzo- 
reim m atek i ibaibek. W inna uczynić 
rewizję swvch metod -nrowad2 Dnia go­
spodarstwa, wyeliminować wszystkie

wydatki niepotrzebne, wszelką roz­
rzutność, z którą się pierwej nie li­
czono. Nie można tkwić wygodnie w 
tradycji; nałoży przeprowadzić nowo­
czesną reorganizację we wszystkich 
-dziedzinach pracy domowej. Przy tej 
metodzie eliminując zibytelk, wyeliir.i- 
nuje sio równocześnie brak — zosta- ■ 
nie to, co istotnie polizeibne.

A jeśli to -samo zastosujemy do na­
szych wymogów w  zakresie ubranio­
wym, to będziemy m iały znacznie 
mniej powodów do skarg i narzekań.

Piacjonalna oszczędność d ograni­
czenie wymogów, to gorzkie, co praw ­
da, ale niestety -jedynie skuteczne le ­
karstwu na  mizerję współczesnych 
waranków Życia. J. P.

2, d z ia d z in y  m o d ę

P i e r w s z e  z w i a s t u n y  v  i c ? n y r

Lwow. 26 lutego.
W drugiej połowie hitego, bez wzglę­

du na to, czy jeszuzc, jak w tym roku, 
zima sroży -się nad światem, czy toż

.Suknia popołudniowa w fonuu „jinu 
oesse' z ćicmr oni ehi oski ego ,.petite ra -  

n&Ź garnirowana niebieską koronką.

już cieplejsze powiewy zapowiadają 
zbliżanie się wiosny, w świccio mody 
zaczyna się żywy ruch. Na wystawach 
modniarsktoh ukazują aię nowe kape­

lusze, w m agazynach konfekcyjnych 
kostjumy i płaszcze wiosenne.Wszędzie 
budzi się tęsknota za nowvm strojem, 
za odrzuceniem t-ak ry-chłem, jak tylko

Kosljuin sportowy z jersey ehiuc w ló^
nacli ę/.arnym i  popielatym  z bluzą w cle 
sen czarny, pensow y i żółty nu Piałem 

tle.

w arunki atmosferyczne, na to pozwolą, 
zimowej odzieży To też już obecnie 
Paryż, zajmujący bezsprzecznie zawsze
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Kosljam spacerowy z angjel.skiego m atę 
r ja łu  w klatką, lekko wcięty w talji.

.Elegancka suknia popołudniowa, sto­
sow na dla osob szczupłych

Nowe kapelusze wiosenne: 1)
fantazyjne krysy są jedynem  
nad czołem i opadająca nisko w tyle głowy, 
nej ..UiŁioli" przybrany  w stążką z crepe satin

Kapelusz z czarnej 
jego przybraniem .

krustow ana pilśnią w tym sam ym tonie, 
my całą

.lucfoli", z k tó re j zrobione 
2) Czapeczka czarna w yrfęta 

Duży fantazyjny' kapelusz z czar- 
4) Czapeczka z pilśni beiges, in-

w ycięta nad czołem, 
tw arz.

i obejm ująca w la-

Sukria jumperowa z plisow aną spód. 
Aiczka.

jeszcze kierownicze stanowisko w rze­
czach mody i dobrego -smaku, w ysyła 
już pierwszp jaskółki nowego sezonu, 
a według wzoru stolicy mody ukształ­
tuje się bezwątpienia moda w całym 
świecie. ,

Te -pierwsze modele wskazują, że 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwa nie nastąpią, w głównych kierun­
kach mody zasadnicze zmiany. W su­
kniach dla codziennego użytku wbrew 

' przepowiedniom powstaje do' nowego 
,życia jum-per, -mający za sobą .prakty- 
czność i nadanie -swojej właścicielce 
młodocianego wyglądu — a więc atu 
ty pierwszorzędne. Ładne spódniczki z 
trykotu, w ełny albo jersey, z szykow­
nym jumperem zwracają przedeWszyst 
kiem naszą uwagę. Oryginalny, wytwór 
ny ornament ożywia ma-terjał. Jako 
konieczne uzupełnienie sukienki jum- 
perowej jak i kostjumu uważany jest 
dzisiaj szal, czy to jako ma-ł-a dekora- 

cjna chusteczka, uw ażana tylko jako 
akcesorjuim stroju, czy też jako więk­
szy szalik, którego zadaniem jest ochro 
na przed zimnem. Szale są barw ne, zy 
we w kolorach, ale niemniej winny być 
zastosowane harmonijnie do,fe;tlości 
stroju.

Suknie dzienne nie ulegną wielkiej 
zmianie. ■ Pozostają nadal krótkie a. iii-, 
'nja sportowa jest jeszcze silniej pod­
kreślona Pewne- modyfikacje nastąpią 
w  barwach. Beige przedtem niemal sa­
mowładne dla wiosennej pory roku, te­
raz ustępuje nieco przed .preipondo.racją 
koloru popielatego i  harw pastelowych. 
Krój jest nieco wolniejszy, a pasek, któ­
ry zyskał na -szerokości, przytrzymuje 
dolna., część sukni, skrojoną bądźto klo- 
szowm, bądź w równej linji w fałdy i 
plisy.

W każdym razie tak co d o ^a rw y , 
jak i co do kroju, decydującą powinna 
być indywidualność tej, dla której jest 
strój przeznaczony, jak wogóle o szyku 
i kulturze .rozstrzyga umiejętne wpro­
wadzenie do stroju cechy indywidual­
nej.

Dla osiągnięcia tego celu należy u- 
m.eć zdouyć się na krytycyzm wzglę­
dem samej siebie. Kobieta m ała i pul­
chna nic może -sobie wyobrażać, że jest 
smukła i  szczupła, bo w takim razie

uczyni fałszywy wybór toalety. :Na od­
wrót pauie o zbyt smukłych linjach 
w inny szczodruścią m aterjalu wywołać 
wrażenie większej pełni kształtowy — 
zwłaszcza, że jak wiemy, idealizowa­
na do .niedawna chudość -przestała być 
już modną. Zmiany tej wymagają su­
knie lekkc (wcięte, wyglądające dobrze 
przy pewnej meprzesadnej okrągłości 
kształtów. Wcięcie widzimy imietylko 
w sukniach wieczorowych, w- których 
kró-luije „princessejt, ale także w mo­
delach płaszczów i kostjumów. Obok

wcięlej linji charakterystyczne dla pła­
szczów  są wysokie kołnierze, wykłada­
ne bądź to futrem, bą-dźteż anatarjałem 
dekoracyjnym. W tym ostatnim wy­
padku, jako uzupełnienie ubiera się li­
sa, we wszystkich jego odmianach.

Kapelusze wiosenne przedstawiają 
się w dwóch głównych typach, albo ja­
ko małe, przylegające dc głowy cza­
peczki, albo ozdobione inałownic,zem 
fan-tazyjnem rondem. Czapeczka uległa 
jprzemianife* Przybrała formę toczKa, 
albo też gładkiego -czepeczka. Przy ka­
peluszach szerszych widzimy nawrót 
do formy dzwonowej z rondem o nie­
równej szerokości. Materjałem na wió- 
senne kapelusze są kombinacje pilśni 
i słomki egzotycznej pod różnemi na­
zwami. Także wstążeczki i borlki gumo 
wane składają się na szykowne kapslu-i 
k \  Obok togo wraca znów moda kape­
luszy jedwabnych. —’ Charak!ery/ty­
czny jost nowy -sposób ubierania cza 
pęczki. Ubiera się ją z cznla, lakdaby  
przysłaniała nisko kar,k, a przy tern od­
słaniała do połowy czoło. Figlarne a 
tak dekoracyjne loczki nad czołem ska­
zuje moda nic-stety na banicję. Przypu­
ścić jednak należy,; że nie wszystkie 
panie poddadzą się temu drakońskiemu 
ip-rawu, bo. wszak pierwszym obowiąz­
kiem kapelusza jest podnieść urodę je­
go włańcfćiclki, a tylko niewiele z pań 
może- z powodzeniem wyrzec -się lej 
oz-doby, jaką nadaje twarzy pukiel fan­
tazyjnie wymykających się z pod ka­
pelusza włosów,

Nina-

Z u m i e ,  'M i m ,  
taekioy, trale

R LANDAU
L w ó w ,  C z a r n e c k i e g o  3 ,

Z  hygreny i p ie leg*cu fan ia  uri‘d f .

Czy Kąpg@iie paraf nowe 
są skuteczne?

Lwów, 2G. lutego.
Wśród nowoczesnych środkow ko­

smetycznych zyskały sobie rozgłos 
kąpiele parafinowe jafco środek dla u- 
zysśkania smukłej Jinji ciała. Trzeba 
jednak zauważyć, że otyłpść należy 
zwalczać" nictylko ze względów este­
tycznych, leczt również dla jej szko­
dliwych następstw, jak np. otłusz­
czenie serca, niedomoga serca, wcze­
sne zwapnianie naczyń krwionośnych, 
różne dolegliwgSją-.iiorwowe itd.

W roku Ulik; ldkarz francuski dr. 
Barthe de Saurdfort zwrócił uwagę na 
feraupetyczną wartość mieszanek pa­
rafinowych w zwalczaniu otyłości. 
Kuracja ta szybko zyskała prawo o- 
bywafelstwa w różnych krajach, jak 
we Francji, Niemczech, Szwajcarji, 
A-n-gtji itp.

. Zabiegi parafinowe są dość. proste, 
polegają bowiem na kąpieli w czystej, 
przeźroczystej -mieszance parafinowej. 
Przed , zabiegiem pacjenta się waży, 
jak.^również po dokonanym (zabiegu, 
celem stwierdzenia -różnicy wagi. Ką­
piel bywa całkowita, połowiczna, łub 
częściowa. P-o zabiegu trwającym 30- 
(10 m inut zdejmuje się parafinę, która 
oblepia ciało, póź-mej zmywa się skórę 
wodą kolońską. Działanie parafiny 
polega na szybkiom odwodnieniu or­
ganizmu dzięki odpowiedniemu stoso­
w aniu wysokiej temperatury, docho­
dzącej do 80 stopni. Parafina nie przy­

lega ściśle do skory ciała i rnędzy skó­
rą i parafiną pozostaje mała prze-.. 
strzeń wolna, która umożliwia swobo­
dne parowanie i chroni skórę od opa­
rzenia. j Mieszanka parafinowa nie bru­
dź', okłady dają się stosować również 
na miejscach owłosionych ciała, a to 
dzięki pomysłowej procedurze, która 
pozwala po ukończonym zabiegu zdej­
mować parafinę, jak szeroki płaszcz. 
Dodać należy, że aczkolwiek stosowa­
na byv a tak wysoka tem peratura ką-- 
pieli, jednak pacjent podczas zabiegu 
wca.le  ̂ nie odczuwa lak dużego ciepła.

Dzięki kuracji parafinowej zdawało 
się, że już każda kobieta może uzy­
skać wymarzoną, linję modną, stać się 
elastyczną i Idkką, gdyż po każdym 
momal zabiegu, pacjentki tracą no 
300 gramów do 1 i pół klg. na wadze, 
jednak ubytek ten nie bywa długo­
trwały, a niektórzy często nawet na-, 
stępnie przybierają na wa-dizc.

Leczenie parafinowe je-sf łydko no­
wym sposobem stosowania ciepła, jak 
to np. w rozmaitych zakładach lecz­
niczych stoso-wane ką-piele borowino­
we, Fagno, Diametrię, leczenie clek- 
trymznemi kąpielami świetlnemi itp., 
z tego też względu nie może ono w 
żadnym wypadku uchodzić za tak re­
klam owany uniwersalny środek do 
zwalczania otyłości.
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Brama pałacu LancelSotil.
STANĘŁA OBECNIE OTWOREM Z POW ODU POJEDNANIA SIE  

W ATYKANU Z KW IRYN A LEM.

KRONIKA
L U T E G O

W torek 
W iktora

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELK I:
W torek, 26. lu ty  „Broadway “% wyst. 

p. Modzelewskiej.
Środa, 27. Juty |B o ry s  Godunow“.

*
Zmiana repertuaru w  T eatrze W iel­

kim. W obec nadzw yczajnego powodze­
nia^ jak iem  cieszyły się występy p. Mo­
dzelewskiej, w głośnej sztuce am erykań­
skiej ,.B roadw ay", dy rekcja  te a tru  upro­
siła  znakom itą artystkę , oraz telefonicz­
nie dyr. Szyfm ana o przedłużenie u rlo ­
pu jeszcze na  jedno przedstaw ienie. Tak 
więc p. Modzelewska w ystąpi jeszcze 
dziś nieodw ołalnie ostatn i raz przed wy­
jazdem  do W arszaw y. Zapowiedziane 
przedstaw ienie operetki „Księżniczki do­
larów " przełożone zostało na  czw artek 
28. bm.

..Borys Godunow11, w spaniały d ram at 
m uzyczny Mussorgskiego zdjęty chw ilo­
w i z a*:szn z powodu występów p. Mo 
dzi liw sk ie j w raca na  rep ertu ar T eatru 
W .clkiego w środę, 27. bm W yjątkow e 
t« arcydzieło muzyczne, zrealizow ane na 
naszej scenie w stylu praw dziw ie curo- 
p ijsk in  dzięki św ietnej inscenizacji 
znakom itego reżysera A leksandra Ułu- 
ohanow a, ukaże siĘ w środę, w częścio­
wo zm i nionej obsadzie. Partję Dymitra 
śp.ewać będzie ogólnie łubiany teno r p. 
T i b u sz  Sz-m onowicz, Szujskiiego p. Mo 
rena, a  M arżjnia powszechnie ceniony 
..śpiewak naszej opery p. Zopolh. Inne 
p a r t jr  m ają doskonałych, dotycliezaso 
wycb swo. h pr; cdslaw‘ieioli. Kierownic­
two m uzyczce s| o .żyw a w niezawodnych 
re ta c h  ta p u m o t iz a  .latosław a Leszćzyfc 
skiego.

„ Ju lja u  S tanisław o' icz11,-. trzyaktow a 
sztuka znanego poety i kryLyka lv,o\v 
sinego, Ai tu ra  Cwikowskiego, zapow ie­
dziana na  p iątek , ł-go m arca lir. budzi 
ogólne żywo za nleresow ańie, tak  zr 
względu na osobę au to ra , cieszącego się 
w ielką popularfio-cią w sferach literac­
kich i lea tia inych , jak  j oryginalnością 
swego kon ui isij czncgo tematu. Próby 
z tej sztuki ccdyw ają sic pod kierunkiem  
reżysera J .n u s z a  Straęhockiogo, który 
odtwarza, w nici rów nocześnie tytułow ą 
postać.

O statnie prztdsi.n .icn ir- „M arii Słti- 
a r l“, d ram atu  I'. Schillera:, dla m łodzie­
ży szkolnej daje  D yrekcja T eatrów  Miej­
skich w sobotę, 2. m arca o godz. 3-ciej 
pc ncludniu , z znakom itą odtw órczynią 
k lasycznej postaci Marji, p. B arw jńską i 
je j doskonałą partnerką  p. Kasińską. Bi 
lety  wcześniej do nabycia po najn iż­
szych cenach w pryw. G .m nazjuin im. 
-tordana, przy ul. M ikołaja 1. 16.

I  *
TEATR MAŁY:

W torek, 26. luty, o godz. 7.30 wiecz. 
,,M r“zyn w arszaw ski".

Środa, 27. luty ..Murzyn W arszaw ­
ski".

*
T ea tr Mały gra w dalszy m ciągu bez 

przerw y, z liiebywałem  powodzeniem 
znakom itą kom edię  A. Słonimskiego 
„M urzyn W arszaw ski" z pp. Michnow- 
ska i K asińskim  w głównych rolach.

*
Dziś w o w torek odbędzie się recital 

fortepianow y prof. Zbigniewa Drzewie­
ckiego. Z nakom ity nasz pianista odegra 
hogaty i bardzo in teresujący  program  
obejm ujący szereg arcydzieł klasycz 
nych i kom pozytorów  nowoczesnych. 
Audymja ta będzie teinbardzicj in teresu ­
jąca, iile że prof. Drzewiecki podczas 
dłuższego pobytu w Szw ajcarji, skorzy­
stał z cennych wskazówek in te rp re tacy j­
nych M istrza Paderew skiego. Miłośni­
ków gry fortepianow ei i -kształcącej się 
m łodzieży koncert d ^sie jszy  przyniesie 
praw dziw ą biesiadę artystyczną.

a
K ochański W acław , znakom ity skrzy­

p ek  w ystąpi z koncertem  jedyny raz 
we Lwowie w sali Kasyna i Koła lit. arl. 
(ul A kademicka 13.) dnia 28. bm. W pro 
gram ie najcelniejsze dzieła lite ra tu ry  
skrzypcowej. Początek punk tualn ie  o  g. 
8 wiecz

*

I l/y m , w lutym .
(  :) W łych dniach w ielkiego  

pojednania w  R zym ie dkwarły się 
także znowu v»rota pałacu Lanceł- 
fptfji] Które prawie sześć dziesią­
tków były  zam knięte. M ianowicie 
przed 5!)-ciu laty rozkazał je  zam ­
knąć książę Eihppo Lanccłłotti na  
znak

najgłębszej żałoby i najgw ałto­
w niejszego protestu.

Nikt od tej chw ili nie m iał prawa  
w chodzić do pałacu, a w ięc tern 
sam em  ogląda© tam się ■ znajdują­
cej w spanialej Starożytnej kopii 
słynnego dyskobola.

Napróżno błagali niezliczeni fu 
tyści i archeologowie, - aby wolno 
im było obejrzeć tó arcydzieło rze- 
zby greckiej. Naw et protekcja n u -

Pro t. EGON PETRJ. udziela i 4.
m arca lekcji w szkole miizyfćznej .S. Ka - 
SPa BEK (ul. Kochanowskiego 4.). Kan- 
celarja  szkoiy przy jm uje dodatkow e wpi 
sy na lekcje lub hospżtdcje. 1857

*
BIURO KONCERTOWE M, TUERKA.

W torek, 26. lutego: Prof. Zbigniew
Drzewiecki, P ian ista  1774-5

*
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 

W E EW OW IE.
Trzy Nadzwyczajne Koncerty:

Piątek , 1. m arca G. Verdi: Reąuiem. 
' Niedziela, 3. m arca. J  S. Bach: P a­

sja do słów Św. Jana.
W torek, 5. m arca: G. Verdi: Requ;cm 

iPoraz drugi). 1773-7
*

REPERT UAR KINOTEATRÓW:
APOLLO; „Golgota miłości'!;- -j
CHIMERA: .Złota Lii ja .
FATAMORGANA: £A ilantyda". . •
GRAŻYNA: „Tajem nica Starego Ro­

ku' .
ĆASTNO: ..Córka sżęika".
GOLOSSEUM: „M as królem  “Cyrkow­

ców" oraz „Szczęście u kobiet".
KOPERNIK: „A w anturnicza kelner­

ka z M ontm artru" oraz „A rtystki bez 
s/m inki".

LEW : „Dziecko na gwałt 1 oraz „Pię 
!no m iłości".

LUNA: ..Branka czerwonego wodza"
MARYSIEŃKA „A w anturnicza kel­

nerka z M ontm artru" oraz „A rtystk i bez 
szm inki".

OAZA: Anioł ulicy".
PAŁACE: „K arjera  dzisiejszego m ło­

dzieńca".
PAN: „Przedwiośnie'".
PASAŻ: .Tom i Tony zw yciężają".
PROMIEŃ*.- „Car M ikołaj II —  Ojciec 

Hapon".
UCIECHA: „W  kajdanach".

*
WIELKI PORANEK KABARETG- 

W u ■ FILMOWY. W niedzielę dnia 3. 
marca 1929 o gadzinie 12. w polndnie
tdbędzie się staraniem KLUBU SPOR­
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we 'Lwowie, w sali kina „Pałace", 
wielki poranek kabaretowo-filmowy, 
na którym wyświetlony zosta nie 
nieodwołalnie po raz ostani nie­
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w 12 
aktach p. t.: „ZMARTWYCHWSTA- 
NJEL z uroczą, DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie doborowe kumedje i ty­
godnik aktualności

Jako uzupełnienie programu w y­
stąpi najlepszy polski komik-humory- 
sta Henio Domański., następnie słynne 
trio taneczne Murav (znane z wystę- 
now w Iwows. Casino de Paris) oraz 
światowej sławy trupa akrobatyczna 
Węglowskicb. (6 osób).

Dochód przeznaczony na cele o- 
światowo-sportowe P P.

Bilety już do nabycia przy kasach 
kinoteatru ..Pałace",

narcków mc: zd o ła ła . skłonić k się­
cia do zm iany postanow ienia. lis ią  
żę Luricellotti pozostał nieubłagany.

Po jego śm ierci trzym ała się  
księżna sk iupulatn ie wol i zm arłego 
m ałżonka:—  aż do dni ostatnich. O 
bccnic kazała zakupić piękną cho­
rągiew  o barwach czerwonych, bia  
ł jc li  i zielonych z herbem dynaslji 
sabaudzkiej, oraz drugą bialo-żół- 
tą w yjąć z lam usa, a następnie roz 
kazała udekorować niem i pałac, a 
bramę otworzyć...

Dla w yjaśn ien ia  tego n iezw y­
kłego „strajku1' należy zaznaczyć, 
że książę Ł aneełloui był 
niezm iernie gorliw ym  katolikiem  
i w  sporze w atykańsko -  w łoskim  
stał nieugięcie po stronie. Papieża

Jubileusz „Kołu Historyków U. J. K. 
n c  Lwowie". Sekcja propagandow a Ko­
m itetu jubileuszowego „Koła H istory­
ków U. K. \vc Lwowie‘Vy ponaw ia 
swój apel o nadsyłanie przez b. człon­
ków Koła adresów  (na ręce asyst. Zbo- 
ruekiego, Sem inarjum  hjstorji nowoż, U. 
J. K.)„ celem uniknięcia przeoczeń w roz 
syłaniu zaproszeń im iennych na  Zjazd 
jubileuszowy Koła w kw ietniu br. Zjazd 
ten (połączony ze zjazdem Kół h isto­
rycznych innych uniw. poi.) odbędzi,e 
się we Lwowie w dniach 1 8 ,-2 0  kw iet­
nia br. dla uczczenia 50-Iccia istnienia 
Koła (1878— 1928),, pod protek tora tem  
wybitnych osobistości zc sfer nauko­
wych, a w program ie jego znajduje się, 
poza nabożeństwem , uroczysta akade- 
mja, wspólna fo tografja  i kom ers ak a­
demicki. O bliższych szczegółach Komi­
tet jubjl. n ic om ieszka w krótce donieść.

Program Kasyna i Kola Iii. arł. na 
bieżący tydzień: W e czw artek 28. bm., 
początek o gódz. 20-lcj. K oncert W acła­
wa Kochańskiego, skrzypka. P rzy  fo rte ­
pianie p. H elena Ottaw ow a. Bilety w se- 
k re larjacie  Kasyna i Kola lit. art.

Tow. Metafizyczne im . Cieszkowskie. 
S?j ul. Kochanowskiego 25. Dnia 28. bm. 
(czwartek) odbędzie się w ieczór dysku­
syjny nad zagadnieniem  reinkarnacji. > 
karm y. L ite ra tka  p. Olga B ilińska od­
czyta swoją nowelkę okultną pt. „Po­
słannictwo M arty".

Staraniem  sekeji budow lanej N auko, 
wej O rganizaeji P racy przy Polskiein 
Towarzystw ie Politechnicznem  odbędzie 
się w środę 27. bm . odczyt w lokalu 
Tow'. Politechnicznego, Zim orowicza 9. 
niż. Ciechanowicza L eonida pt. „R acjo­
nalizacja w m urarstw ie i rusztow ania 
ruchom e".

Techniki reprodukcyjne H. W e w to­
rek, 26. bm. o godz. 6 wiecz w sali Miej 
skiego Muzeum Przem ysłu A rtystyczne­
go (H etm ańska 20.) wygłosi p. II. Cieśla 
no powyższy tem at w ykład, ilustrow any 
obrazam i św ietlnym i W stęp 1 zł, i 50 gr. 
Jednocześnie codziennie od 10 do 1 godz. 
W ystaw a Grafiki j  Reprodukcji.

. Echa pasku węglowego. W  onegdaj- 
szej notatce „Gazety P orannej"  o donie­
sieniach poczynionych przez w ładze na 
szereg firm  węglowych za upraw ianie 
lichwy, wym ienioną też była firm a E. 
Sterna. lak  sir ol^ecnie, -dow iadujem y 
doniesienie przeciwko p. Sternowi po­
wstało na  tle konkurencyjnem , a docho­
dzenia w tej sprawie zostały um orzone.

(—) Włamania i kradzieże. Ubiegłej 
nocy dokonano w łam ania do m ieszkania 
Jakóba M unda, przy  ul. Sykstuskicj 29., 
gdzie złodzieje pootw ierali wszystkie 
drzwi w pokojach j po rozbiciu 5 szaf, 
pow yrzucali bieliznę oraz ubran ia  szu­
kając praw dopodobnie gotowki Poszko­
dow any nie może na  ruziegstw ierdzić co 
mu skradziono. — Na szkodę Szullera 
W altera, zam . Częstochowska 1., sk ra ­
dziono w czoraj taksam elr, oraz akum u­
lator w artości 700 zł.

(—) N irutłałc w łam anie. Ubiegłej no ­
cy n ieznani sprawcy usiłowali w łamać 
się do firm y Lorenz i Ringler przy ul 
Słonecznej 9., lecz zostali spłoszeni 
wobec czego zbiegli pozostawiając na 
m iejscu łom i kaw ałek złam anego świ­
dra,

I (—) Brewerje umysłowo chorej w po­
ciągu. Przedw czoraj w ydaliła się z do- 

ł mu bez wiedzy rodziny umysłowo chora 
Róża Szupira, a jadąc następnie pocią­
giem osobowym do Zagórza dostała  a ta ­
ku szału i poczyniła w ielkie szkody w 
urządzcniacli kolejowych Oddano ją  
pod chwilową opiekę posterunku  P. P. 
w Jaśle.

(—) Ogień w. realności przy uł, Legjo-
nów 1. W czoraj wieczorem w realności 
przy ul. Leg.jonów 1. w ybuchł ogień p ra ­
wdopodobnie od 'Uiieclbpałka papierosa, 
od którego zajęły ■ się : paki z w ióram i 
i słomą złożone ,w. sieni w parterze, bór, 
dącc własnością. Tirm y Bartosz. Straż puk. 
żarna ogień u g asiła ..

(—) Aresztowanie oszusta. W ładze po 
licyjnc w Samborze aresztow ały R om a­
na Lewickiego, poszukiwanego przez po­
licję lwowską za liczno oszustwa.

(—) W łaściciel Sklepu „rozbójnikiem ".’ 
W zw iązku z naszą no ta tką  w czorajszą 
pod powyższym tytułem,, otrzym aliśm y 
na  podstawie przepisów ustaw y p raso­
wej sprostow anie,, w myśl którego p. Te- 
wel właściciel sklepu „E legancja" przy 
ul. Gródeckiej 3. w yjaśnia, że sprzedał 
on ji. Piotrow i Dunasowi uhran ic  za 170 
zł., zastrzegając, sobie praw o własności1, 
aż do w ypłacenia całej ceny kupna. Po­
nieważ p. D unas nie zapłacił ani jednej 
ra ty  p. Tewcl w tow arzystw ie dwóch 
świadków  udał się- do mieszkaniu p. Du- 
nasa, gdzie żona jego dobrow olnie w y­
dała mu u b ran ie  k tóre  sam a wyjęła ze 
szafy, przyczem p. Tewel ośw iadczył jej 
że ub ran ie  to  zabiera do swego sklepu, 
a wyda je  o ile o trzym a cenę kupna liiJż 
dobrą porękę.

Z e  św ia ta .
——— — —T *

Polonica zagranicą, W  paryskim  mie­
sięczniku literackim  „V ient dc pa ra itre "  
zamieścił głośny tłum acz „Chłopów" 
Reym onta na  język francuski,, profesor 
uniw er. paryskiego F ran k  L, Schoell w y­
czerpującą i obszerną recenzję z dziełka 
krytycznego znanego i cenionego k ry ty ­
ka K azim ierza Bukowskiego o „W łady 
sławie St. Reymoncie", (wyd. n ak , Za­
kładu Nar. Ossolińskich wc Lwowie). P. 
Frank L. Schoell pisze m iędzy innem i: 
„Tych sto ij, .k ilka stronic, są to n a jb a r­
dziej gruntow ne, objektyw ne i rozum r.e 
stronice z wszystkich, jak ie  krytycy pol­
scy poświecili swojemy w ielkiem u pisa­
rzowi"

 o —
W śró d  p ism  i  k s ią ż ° k .

(.) Nr. 8 my „Bluszczu" przynosi lr- 
tykuł Z. Załęskiej „Prix  ix“ , po ruszają­
cy palące zagadnienie w alki z handlem  
żywym tow arem  w okresie em igracji 10 - 
botiuc, polskich do Niemiec, a rtyku ł Z. 
Brykałskiej pt. „Rola kobiet w przyszłej 
w o n ie  c lu m a z n c j ',  kiedy to n ic 'b ęd z ie  
w al;zącvca wojsk, ale walczące społe- 
cżeas‘wa.

/  dalszych artykułów  wym ienić nale­
ży M Miłflicdzkie.t „Zawody M iędzyna­
rodow e w Zakoj enem ", M. Zawadzkiej 
„Polski styl' . ' T redorowicze „W artość 
odżywcza grzybów", p. Elżbiety „Jad ło ­
spisy postne" oraz szereg spraw ozdań i 
mody w iosenne w opracow aniu p. W eil. 
Z beletrystyki w ymienić należy nowelę 
M. K, Szpyrków ny „Skłam ane szczęście" 
oraz Maliszewskigo „W szystko się speł 
n i“ . „E rotyki n iepraw dopodobne" K. I. 
Gałczyńskiego świadczą o cennych zadat 
kach poetyckiego au ło ra

O dpow iedzi Redakcji.
Stały Czyieinik J. , W . P rzyznajem y 

Sz. Panu  zupełną słuszność, że w ierni 
czw oronożni tow arzysze człowieka zasłu­
gują na  jego przyjazn i ochronę. Tem u 
pogla.do>vi daliśm y, jak  to zresztą Szan. 
Pan zauw ażył n iejednokro tn ie  w yraz. 
Zakwestjonow ane ty tu ły  były zatem  rze­
czą zupełnie przypadkow ą i bynajm niej 
nic dowodzą,, abyśm y lekceważyli szla­
chetną przyjaźń człow ieka d la  świata 
zwierzęcego, k tó rą  przeciwnie uw ażam y 
za dowód ku ltu ry  duchowej.

w u — n—  M w r a — iH i— i a n m

Składki.
Dla staruszki kaleki: Nowakowska

Stanisław a, Borysław, zł. 5.—.
Dla matki obr- Lwowa: Nowakowska 

St., Borysław, zł. 5__ .
Dla A. F.: Nowakowska St., Borysław 

zł. 5.— .
Dla Wiktorji: Nowakow ska St,, Bory­

sław, zł. 5.— Staczkówma K.„ Jaśliska, 
zł 5.—
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Z kobiecego ruchu społecznego.

POLKA PIERWSZĄ RREZiDENTKĄ ZW IADU.
NACZELNY ORGAN ZWIą ZKU.

OJCILC s w .  A Zj AZU &ATOLID&1CH LIG. — „CARłEk S", 
1EKCJA KATOLICKA W SPRAWlC POKOJU.

lw ó w , 26 lutego.
W społecznym ruchu kobiecym bar­

dzo poważne stanowisko zajmuje mię­
dzynarodowy Związek katolickich Lig 
łobiecych. — Doskonale zorganizowa­
ny, posiadający rozgałęzienia w całym  
świeci-e, posiada bardzo wielkie w pły­
w y i może rozwnać nader skuteczną 
działalność zarówno w akcji umoral 
m ającej i społecznej, jakoleż h u m an i­
tarnej.

Związek został założony w Bruk­
seli w r. 1910 i Stanął odrazu silnie na 
-terenie ściśle katolickim ipod kontrolą 
i dyrektyw ą Ojca świętego. Ojciec św. 
m ianuje też każdorazową prezydentkę 
Związku; ooecnie jest nią p. Sieenber- 
ghe * Engeringh w  Utreohcie Warto 
podkreślić, że pierwszą prezydentką 
Związku była Polka, br. Marja Wodzie 
ka  z Krakowa-, która piastowała tę go­
dność przez la t 9 i potrafiła nawet w 
czasie wojny utrzym ać kontakt z W a­
tykanem.

w  chwili obecnej Międzynarodowy 
Związek liczy 59 Lig ŁabiecycŁ, skupia 
jąoyeh w sobie 25 milj, katolickimi ko­
biet, ponadto zaś jeden mil.jon .mludych 
dziewcząt, skupionych w t. zw. „Sekcji 
m todvch“, która powstała, w r. 1926 w 
Gandawie w  Belgii. Najważniejszymi 
punktam i programu Związku, uchwalo­
nego na Kongresie w  Rzymie w r. 1925 
są: -problem szkolnictwa, walka z nie- 
moralnością, organizowanie młodzieży, 
p-raca nad kobietą, oraz obywatelskie 
uświadomienie kobiet. Sekcja młodych 
dzieli się na kilka komisji, a miano­
w icie: propagandy i obrony wiary, o- 
chrony i podniesienia kobiety, ochrony 
dziecka i młodzieży,- B ura  pracy oraz 
kooperacji intelektualni j 

Ostatni zjazd Katolickich -Lig odbył 
się w kwietniu 1928 w Hadze. Ojciec 
św. wystosował wówczas pismo do pre 
zydenbki Związku p. Steemberghe-En- 
geringh, w którym da ł w wraz najw yż­
szego zadowolenia z prac Związku, oży­
wionych najczystszym duchem kato­
lickim. List ten, jakoteż 'liczne ustępy 
z ostatniej encykliki „Miserentissimus 
Reaempior'*', o wynagradzających uczu 
ciach, w yrażających się w kulcie Ser­
ca  Jezusowego, zamieściły „Cah:ers“ , 
naczelny organ Związku, wychodzący 
w  Utrechcie.

Organ ten daje dokładny przegląd 
działalności Zw;ą.zków, oraz w skaza­
nia d la  dalszej pracy, Bardzo rzeczowy 
artykuł umieściły „Cahiers“ w nader 
aktualnej sprawie wziastaiąceyo ciągle 
etatyzmu. Artykuł w skazuje szkodli­
wość w yelim inowania z życia społecz­
nego inicjatywy jednostek : stowarzy­
szeń, których działanie jest o wiele 
skute izn-iejsze, niż ru tyna adm inistra­
cji państwowej. Odnosi się to przede- 
•wszystkiem do akcji hum anitarnej, ale 
niemniej w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych okazuje się, że produkcja 
państwowa jest majt.*] wydatna a zna­
cznie droższa.

W innym artykuie jest om aw iana 
spraw a wprowadzenia kobiet do stuzby 
policyjnej. W wielu zakresach działa­
n ia  persona! policyjny żeński okazuje 
się sprawniejszy, aniżeli służba męska, 
zwłaszcza odnosi się to do opieki nad 
dziećmi i nad niezam ężną matką, oraz 
poszukiwania ojcostwa, kontroli nad 
kinam i i salami tańców i wiele m.

W artykule tym mieści się odezwa, 
ąhy Ligi katohekię zajęły się tą  spra­

wą, celem wprowadzenia na te poste­
runki kobiet wierzących, których 
wpływ moralny może bym wysoce zba­
wienny.

„Cahiers” zwracają da 'ej uwagę 
na mnożące się placówki pracy społecz 
naj, które domagają się wyszkolonych 
pracownic. Nadzwyczajne postępy w 
dziedzinie przemysłu fabrycznego, fał­
szywe doktryny socjalne i ekonomicz­
ne, rozluźnienie obyczajów kobiet w 
fabrykach, sprowadziły wielkie, niepo­
kojące zamieszania w  świec i e robotni­
czym. Aby nieść tam wpływ zbawien­
ny, trzeba poznać przyczyny zła i u- 
mieć zastosować środki za-pobtegawcze, 
znać ustaw y i organizacje .pomocnicze 
W uwzględnieniu tych potrzeb zo-staly 
stworzone szkoły społeczne katolickie, 
Test ich w -Belgji 4, we Francji 1 i k il­
ka kursów, w Angiji 1, w Australji 1, 
-na Węgrzech 1, w  Niemczech 6, we 
Włoszech 1, w  Polsce, Rurrunji, Cze­
chosłowacji są  kursa społeczne. Mó­
wiąc o Polsce, artykuł pbdkraśla w iel­
kie zasługi na tem polu MźSfki Led-u- 
chowskiej. Obok wyszkolenia technicz­
nego katolickie -szkoły społeczne dają 
swoim uczenicom gruntowne wyszko­
lenie religijne.

Godne poznania -są również uwagi 
o akcji katolickiej w  sprawie pokoju. 
Artykuł wskazuje, że opiera się ona na 
samej doktrynie katolickiej, k tm ą ko­
ściół czerpie z Pi-sma św., uchwał 
Soboru i rozporządzeń Papieży. Zasa-

K rom ka gospodarcza.
Glo wywozowe na trzodę chlewną

i mięso wieprzowe Z dniem 1 -marca 
br. wchodzi w życie cło wywozowe na  
trzodę chlewną żywą i bitą w wyso­
kości 30 zł. od sztuki, względnie 15 
zł. od połówki bitej, oraz na -mięso 
wieprzowe świeże, solone i mrożone 
w stanie nieprzerobionym w wysoko 
ści 50 zł. od 100 kg. Zwolnione od cła 
są towary ite wywożone za zaświad­
czeniem Ministerstwa iprzem. i han­
dlu, oraz trzoda chlewna zarodowa, 
wywożona przez hodowców lub orga­
nizacje hodowlane za zaświadczenia­
mi Ministerstwa rolnictwa.

*
O szybki przewóz drzewa opałowe­

go. Ministerstwo komunikacji zarzą­
dziło, by wagony pod naładunek drze­
w a opałowego, podstawiane były poza 
kolejnością, a przewóz do większych 
ośrodków miejskich odbywał się mo­
żliwie szybko.

*  *
Gziesięcioziotowe bilety bankowe

z datą 20. li-pca 1926 zostały w  lutym 
br. puszczone w obieg przez Bank 
Polski. Różnią się one od dotychcza­
sowych tylko drobną zm ianą w  wyko­
naniu znaku wodnego.

&
Niopobieranie dodatku taryfowego 

za użycie krytych wagonów. Minister­
stwo komunikacji wstrzymało na czas 
do końca m arca b. r. pobieranie pię­
cioprocentowego dodatku za wagony 
kryte, podstawiane zastępczo w braku 
żądanych wagonów niekrytych dla 
-przewozu drzew a krótkiego, eogły, da­
chówek, drenów, rur drenowych, ka­
mienia, tłucznia, wapna i dolomitu, 
piasku i żwiru,

dy organizacji, -mającej n a  celu utrwa ­
lenie pokoju, zostały po mistrzowsku 
wskazane jeszcze w  r. 1917 przez Pa­
pieża Benedykta XV, który zbrojnej 
przemocy m aterialnej przeciwstawił 
moralną siłę prawa. Panujące dziś prą­
dy nie pozwoliły temu -Papieżowi na  
ujęcie steru tej akcji, powstała Liga 
Narodów na podstawach hum anitai 
nych, o charakterze arehgijnyir.. Nie­
mniej rozbrzmiewają w niej, jakoby c- 
ćha słów Benedykta XV, a panujące 
w  niej prądy, choć dalekie od katolic­
kie; koncepcji, przyczyniają -się do roz­
powszechnienia podniosłej idei. Do ka­
tolików nateży n ia pozostać na  uboczu," 
ale propagować ideał pokoju, oparły o 
zasady katolickie, Obok wymienionych 
wyżej problemów organ (katolickiego 
Związku Kohiet omaw;a.w ie l innych 
.zagadnień aktualnych, między innemi 
SDrawę uświadomienia młodzieży, w y­
chodząc przytem z założenia, że spra­
w a ta nie powinna być objęta progra­
mem szkolnym, lecz pozostawiona ro­
dzicom. którzy moga ją pojąć indywi­
dualnie i zastosować we właściwej 
chw ili z uwzględnieniem wiek-u, uspo­
sobienia i wrażliwości dziecka.

„Cahlers” jest pismem ońzwiercie- 
dlającem żywo wszystkie prądy życia 
współczesnego i dlatego zasługują ze 
w-szech m iar na poznanie kobiet, zain­
teresowanych kierunkam i propagowa­
nymi przez katolickie Ligi kobiece.

J. P.

Znakowanie skór zwierzęcych. W
myśl zarządzenia Ministerstwa rolni­
ctwa mają. być skóry zdjęte ze zwie­
rząt plombowane, lub oznaczone zn a­
kiem danej rzeźni, w ten sposób, aby 
można było zawsze sprawdzić miejsce 
pochodzenia skóry.

GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOZOWA.

Lwów, 25. lutego- 
Na gioldaie zbożowej ®i‘lna ziwyżiia cen 

wszystkich artykułów. .Ruch o-żywdony, o- 
gól-ny obrót 150 t-on. Tendencjo wybitnie 
zwyżko-wa, usposobienie silne.

Pszenica krai. dworska e i  1926 <59— 
<00 gr. 45.00—46.00, Pszenica kraj. zbio­
rowa ex 1927 r. 749 gr. 43.00—4 4.00 
7: to małopolskie ex 1928 690 gr
-i 1.75—32.50„ Jcczniień małopolski brow. 
6*0 gr. 84.50—35.50, .Jęczmień małopolsk- 
przemiałowy 640 gr. 27 75-- 28.75, jęcz­
mień małop. pastewny 600—610 gr 

i 3,5.50—36.25, Owies małopolski ej. 1928 
450 gr. 30.00—31.00, Kukurudza rumuń­
ska 35.50—86 50, Ziemniaki przemysłowe
4.75— 5.00, Fasola biała 115.00— 140.00, 
Fasola kolorowa 50.00—óa.00. Fasola kra 
sa 65.00--75.00, Groch Yi Victoria 51.00-
55.50, Groch polny 38.Ou—40.00, Bobik 
33.50—3-4.50 Mieszanka pastewna w ziar­
nic 00 00 -00.00, W yka czarna 41.00^-
43.00, Wyka szara 37.00- 38.00, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18,00—20.00, 
Słoma prasowana 8.00—R00 KuKuru- 
dza 31.75—32.75, Hreczka 37.50--38.50 
Len 74.00—75.00, Lubin niebieski
22.00—23.00, Rzepak ozimy ex 7-5.00—
77.00, Mąka pszenna 40 proc. 73.00—
74.00, Mąka pszenna 65 proc. 70.00—
71.00, Mąka żytnia 85 proc. 50.00, Gry­
sik kukur. 6".00—7u 00, Mąka kuknr.
49.00— 51.00, Otręby żytnie 22 50—23.00, 
pszen. netlo bez worka 25.00—25.50, Ka­
sza hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
połówek 68.00—70.00, Kasza iagJ. 80.00-
82.00, Kasza jęczmienna 48.25—50.75, Pę­
cak 48.50- -50.00, Proso krajowe 43.50—
44.50, Makuchy lniane 47.00—48.00, Ko- 

I niczvna czerw, krajowa naturalna 150- - 
I —170, Mak nieb. 115.00— 125.00, Mak

.-siny 90.00— 100.00, Worki jutowe wyr.

Stradom. Warta 1.68— 1.72, Częstocho­
wa używane dobre za sztukę 1.38—1.42-

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 25. lutego. (Tel. G. P.) 4-prc. 

pożycz-ka inw estycyjna t l i  i  pói, 7-prc. po­
życzka starófeaeyjna 92, 5-;prc. pożyczka 
dolarowa 104 i pól, rnprc. pożyczka kom wer­
syjna ó7, 5-prc. pożyczka kolejowa 1900 59, 
lOiprc- -puiżyozka kolejowa 1G2 i poi, 8-prc 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8-prc. Listy 
zast. Bku Rolnego 94. 8-prc. Obiig. Bku 
Gosp. Kraj. 94. — Te same 7-prc. 83 -i/4.

W aluty i dewizy. Londyn 4-3.17 i  pól, 
Nowy Jork 8 -SP , Paryż 34.75, Praga 26.-37 lA  
Szwajoarja 1 ?1.10, rrztokhotm 237.73, Wie  
deń 125.01, Włochy -tj-CO i  pól, Budap :szt 
155.02.

W arszaw ą, 25. lutego- (Tel. G- R J Bank 
Dysko-ńtiowy 1.38, Ba-nik Handlowy 120, Bank 
Polski 176 i pól, Bank Zw, Sp.- Zar. 85, 
9[piaes 2-50, Siła światło 141. W arsz. ToW 
Oirkr. 43 i pól, Węgieil 86, Ostrowiec 106, 
Starachowice 33 1/4, Zew-ereie. 13.

GIĘLI)! KRAKOWSKA.
Kraków 25 Tutógo. (Tel. G. P-) Z-śeh 

niewski 158, Trzebinia 16.25, Piasecki U.óO 
Siersza e)„ 67, Ch-odorów 202.

GIEŁDA LUHYBHSKA
Zurych, 25- lutego. (Tel. G. P-) Paryż 

S0.30 3f i , Londyn 25,23 1/4, Nowy Jork
6.20, Bolgja 72.20, W iochy 27-23, Hie-zipa-nj-. 
80-50, Hol-a-ndja 20825, Berlin: 1R3.4S W ie­
deń 73.05, Sztokhohn 108-w , pól- Osi 3
1.38.72 i pól, Kopenhaga 1(38.,67 i  pot, Sod];.
C-74 i pól, -Praga 15.41 i pól, W arszawa
5S.30, Budapeszt 90.67 Bialogród 0 12 7/8, 
A teny 6-731 Kon-slan-tynopot 2-67 i wół, Bu­
kareszt 3.10, Helsmgfors 13.10. Buenos 
Adres 212.00.

GIEŁDA W IEDEŃSKA,
W .cdcń, 25. lutego. (Tel. G. P-) Amster­

dam 284.42, Belgrad 12.45 3/4, Berli-n 168.60 
Bruksela 9? 61, Budapeszt 1E8.82, Bukareszt 
423  i -pól, Kopenhaga 189.30, Londyn
34.4-3 1/4, Madryt 109.70, Medjolan 37.19, 
Nowy Jork 710.05, Osk 189.40, Paryż 
2-7.72 3/4, F-raga 21.04 1 j5, Sofjsł 6,11 1/4. 
Sztokholm 189-82, W arszawa 79.87, Zurych 
136.52, Amerykańskie 707.75, Niemaiedkin: 
188.40, Włoskie 37.-1® Jugosłowiańskie 
12.42 i p ó l,J'Czeskie 21.01 1/4, Węgierskie. 
133.82 i pól, Szwajcarskie 136.17, Ren-ta 
majowa 0.902, Renta M ow a 0-904, Bąuk 
yorcm 25.05, Bodcnkrcd-it 109 1/4, Kredić 
anstalt 58 i pół, Laen-derbank 33.60, Merku­
ry  22, Austr. kol. państw. 44.75, Kolej pot- 
12.il0, Ceme-nt 135-50, A-lpmy 39 1/4. Berg 
u. HuiŁen 971, Krupp 115.1, Poldi Iluetto 
203 -3/4, Rime 1G4, Siersza 10 i  pól, Fa.iite
6.20, GaiKcja 60.

GIEŁD A LONDYŃSKA 
[ Londyn, 2o. lu-tego. (Tol G. P-) ' Nowy 

Jork 485-31, Holandia l2.-lil 3/4, F-rahc® 
124/36, -Belgja 84.94 i pól, W łochy 92.66, 
Ntemcy 20-44 3/4b Szwajcarja 2533 i póh 
Hiszpania 31.45 : -pa!, D anh  18.20 l/j-, 
Szn^ecja 18.16 1/8. Ńorw-ecja 18. i 9 j/€ Por- 
-tugolja 109.77, Heisiingfors 192.89 Praga 
103.62, Budapeszt 27.85, W-iedeu 34.54, 
W arszawa 4-3-28.

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, 25. luteigo. (Teł. G. P.) Londyn 

J4S.96, Nowy Jork 35.60 3/4, Belgja 365.50, 
HćśZpa-nja 395 25, W iochy 134.00, Szw a’ 
carja 493-50, B anja 682.76, lloiland.ja 1025-50 
N-orwegja 682.75, Szwecja 634.26, Praga 
75,90, Rum uuja 15.1-0, Nie-mcy 607.50, W ie­
deń 359.60

OBROTY PRYWATNE
Lwów, 25. lutego.

Tendencja chwiejna. Kursa utrzyma­
ne. Obrót średnii

Akcje: Chodorów 205.00—205.50, Chy­
bie 63 00—63.50, Parowozy 28.50—28 50, 
Dolarówko 104.50— 105.00.

WALUTY; Dolary ameryk, 8 88.00-
8.88.50, dolary kanad. 8.82 00—8 82.56 
korony czeskie 0.26.40--0.26.70, szylingi 
castr. 1.25.00— 1.25.50, leje 0.05.00— 
,0 * 3 3 ,  lranki trano. 0.34.60—0.34.90, 
franki szwajcarskie 1.71.00—1.71.50. fun­
ty szterlingi 43.30.00—43.60.00, czerwień- 
ce sow za jeden 17.50— 18.00.

ZŁOTO; 20 koron 36.40.00—36.70.00, 
20 franków 38.40.00—34.75.00 20 mard
1.75— 1.80, ruble rosyjskie 2 .90. - 3 .00, 
46-50—40.70.

SREBRO: Kor. austr. 0.68.00—0.69.50,
5 kor. austr. 3.50.00—3.60.00, flor. austr,; 
1,75:—1.80, ruble rosyjskie 2.95- -3.0j , 
kopiejki za rubel 1.45— 1.50.

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacę 
o Ąs gr. mniej.
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PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCtt 
Wtorek, 26. lutego 1929.

Warszawi 1385 17.55 Koncert P R 
pod dyr. J. Ozimińskiego. 18.35 Recyta­
cja poetycka z Katowic. 19,50 Transmi­
sja opery z Pozrian;;a.

Kraków 314 17.25 „Praktyczne wska­
zówki o umiejętnym obsługiwaniu radjo- 
odbiorników lampowych i przyczyny 
złego działania: III. Anteny wygł. p. .1 
KaZirod. 17.55 Transmisja koncertu pop. 
z Warszawy. .19.50'Tranom, opery z P a  
znania.

Poznań 336 19.50 „Bal maskowy'1 o- 
pera w 5 aktach Verdiego. (Transm. 
Teatru Wielkiego w Poznaniu na wszj 
stkic stacje),

Katowice 41l> 16.00 Koncert z płyt 
gramofonowych. 17.55 Transm. koncertu 
z Warszawy. 19.50' Transm. z Poznania: 
„Bal maskowy" opera Verdiego.

W ilno 456 18.50 „Dla Pani o Pan." — 
Z. Mmk.ewiczówna. 19.45 Transm opery 
z Poznania,

Lipsk 361 20.00 Koncert fortepiano­
wy. W programie: Branms. 2i 80 Kon­
cert religijny

Stuttgart 374 20.15 „Ondyna" opera 
I.ortzinga (Występ goś„.nny Szluttgarc- 
kicj Opery Kameralnej. Następnie kon 
cert szlagierów na orkiestrę i śpiew.

Tuiza 382 20.40 Pieśni. 21.00 Muzyka 
operowa. 21.25 Sonata fortepianowa 
Chopina. 21.45 Muzyka taneczna.

Frankfurt 421 19.45 Koncert gry na 
cytrze M. Hoflcra. 20.15 „Dic Dureh- 
gangerin" komedja w 3 akiach L. Fiildy

Rzym 443 20.45 Koncert kameralny 
następnie „Pajace" opera w 2 aktach 
I ,concavaIla.

Wiedeń 51'J 20.05 . Nieznane pieśni
Schuberta. Wkona Gustaw Fukai (śpiew) 
i prof E. Keller (fort.). 20.30 W esoły 
wieczór.

Langcuberg 262 20.30 Koncert w ie­
czorny W programie: Chopin, Strauss 
s inni

Budapeszt 554 17.40 Muzyka cygań­
ska. 21.45 Koncert pan Csilag i Ekker, 
artystek Teatru Miejskiego.

Środa- 27- lat ago 1929.
W arszaw a 1395 15.50 Muzyka z płyt 

gramofonowych, 17.55 Koncert popokdn 
Orkiestra P. R. p o i dyr. J. Ozinninskiego- 
20-10 Koncert soMstów. 22.30 Transmisja
muzyki łtunccanej.

Kraków 314 17.35 Trausnrsia koncertu 
pupol- z Warszawy 20 00 Transmisja hej- 
naihi z wieży Mariackiej, 20.10 OknSrAp? 
koncertu wieczornego z Warszaiyy, 22.20 
'''ransrnisja muzyki tamecanej.

Poznań 336 17-35 Audycja dla dzieci, 
2UJ30 Koncert wueozcmny, 22.45 Lekcja tiul-
OÓW.i

katownia 416 Wilno 455 17-55 Transmi­
sja koncertu popoł. z Warszawy, 20 10 
'frai.smisja (kcmccrtii wieczornego z War 
tszawy.

Wioctaw iŁłl 20.00 ,.Jeś i Małgosia" ope­
ra w 3 obrazach Hurnperdincka.

Praga 342 194)5 Oniciertra dęta, 2i.00  
Oseska muzyka operowa-

Londyn 358 ?1.05 „Lafcme" opera w 3 
akiach Delibessa, 20.35 „Łatane ‘ ciąg dal­
szy.

Lipsk 361 *50.00 Koncert symfoniozir.y 
saskiej kapeli państw*wci 2-ł.OO Koncert 
nocny.

Wt-mhtirn 991 19 55 Trsjnwrmlhaif! t  Ttowl*!’

Ul GHZEGIS 

F L E H

W h s z »o  z  d r u k u  n o w g o ^ r a c o w a n e
i rOZSZerZOsśfe

a  III. W YD A N IE

K S I Ę G I  
ADRESOWEJ 

P O L S K I
na rok 1929*

Księga zawiera ułożone w alfaoetycznym porządku i podzielone w 3 branż:

Ok. l.GOOifOO naiakiuainiejszych adresom
banału, przemystu, rzemiosł i rolnictwa z 45.0G& miejscowości.

Opis 45.t»00 iniejscowosfi
7 podaiuem stacji kolijow^ch, poczty, telegrafu, telefonu, wninych zawodów. B  
stowarzyszeń, urzeuow. właścicieli ziemskich i obszart.

llffabeWany *pis rejestrowaurn firm.
Iziaił ekim^miczria-sporLuny,

obejmujący wszystao, co tylko może interesować kupca i przemysłowca.
ilzlal brani ,

t. j. alfabetyczne zgrupowanie w/g branż wszystkich adresów.
Skorow idze branż w  o d c v c & *  Językach, dane sta tystyczne

szczególnych w ojew ództw  etc.

Cena Zł. 90i-
Zam ówienla przyjm uje W ydaw n ictw o:

TOWARZYSTW REKLAMY K10KYMFOWWFJ fo. z 0. G.
Jen. Ref»r. RUDOLF M OSSE 

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł l m w s k a  1 2 4 , -  K o n t o  P .  K .  O . 1 8 2 0 S .  
Katowice. Ki.kiewicza 4, - Krat* w. Zyolikiewicza 16. - Łódź. Szkolna 4.

pc-

tmejskiego „Saloino" opera, w  1 ofcoje SL 
Straussa.

Brno M  13.05 Transm .*>5. z  Teatru Na­
rodowego „Toscn* upem Pumr.icgo.

hmujenherB 17 45 T.cwei" poświę- 
cor.v utworom W ( i a j w J  20.00 Koncert 
chóru tobotoiczego, 21.20 Ltkiki kołicert 
meczowry.

Berlin 475 20.00 „Wicttzczkia kawiftwalu' 
o p ło tk u  w 3 cz. Kaikuama-

Budapeszt 554 200000 UWieezór węgie.- 
sktej muzyki krm eralnej z udtóMem Hu- 
baya, 21.-30 ecrtail Śpiewaczy p. ViŁmy Mod- 
imszkaj.

Q G i . O ^ Z E ^ l l 4 v

L WOLNE FO iA jj T.
19 p n i n  za wvrax. s

INŻYNIERA ebrześc, młodego, energicz­
nego zdalnego akwizytora, przyjmie 
"arna .Pilot". Lwów, u] Batorego 4. 
Zgłoszenia osobiście. 1737-3

ZDOLNA ekspedientka sklepowa zosta­
nie natychmiast przyjęta do Wyiwór- 
ui wędlin Gałczyńskiego. Stryj. 1850-2

Prze rachowany bilans orukta na dzień 1. Upćń 1928, 
Związek Handlowo-Wytwórczy Kula Młynar*;, 

,MOLITOR“ S. A. we Lwowie,
Aktywa

Kasa
Towary
Towary komisowe 
Fabrykacja 
Rymesy 
Dłużnicy 
Nicruchomośt i 
Koszty handlowe

M.
zł,
zł.
zł.
zł.
zł.

t .690.22 
3.870.79 

10.807.88 
16.336.24 
4 342.59 
Ó.570.2t 

■zł. 123.712.66 
gł 8 551 64 
zł. 174 852.23

Kapitał Akcyjny 
Fundusz rezerwowy 
W ierzyciele
Tóźniee z przerachowama zl. 
Różne rachunki zł.

Pasywa, 
zł. 100.000.— 

3.310 60 
40 344.39 
28.549.07 

2.048.17

zł.
zł.

zł 174.852 23
Komisja .ew jzyjna:

f> Schuldenfrct
l ’“ezes Rady Nadzorczej:

■Stanisław Wiaselcwslt* ł

POSADA rządcy w  majątku. 350 mórg 
pod Lwowem Pożądana kaucja do 
dwóch tysięcy dolarów. Pisem.iu zgło­
szenia do Administracji pod „Ordyna­
c ja 1. 1849

POTRZEBNY samodzielny kierownik 
budowy w Tarnopolu obznajor.iiony z 
konstrukcjami żelazo-betonowemi, i ro 
botami instalacyjncini Zgłoszenia z re­
ferencjami i warunkami pod „Tarno­
p o li w Administracji „Gazety Poran­
nej" we Lwowie. 1852

ITRZĄD MIEJSKI w Szczercu poszukuje 
rutynowanego, inteligentnego sekreta­
rza gminnego. Znajomość pisania na 
maszynie wymagana Posada do obję­
cia 1. kwietnia Zgłoszeń® z świade­
ctwami nadsyłać do Szczcrca, 1847-2

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? MusLz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne, profesora Sekulowicza Warsza­
wa, Zórawia 42. Kursy wyuczają li­
stownie: buchalterji, rachunkowości
kupieckiej, korespondencji handlowej 
stenografii, nauk. handiu, prawa,-kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej. Ważne dla R olników  buchal­
teria rolnicza oraz nauka o wydajności 
gleby. Po ukończeniu świadectwo. Żą­
dajcie prospektów, 1396-3

i
M LSz& A ńiiA , ńKliErtY. 

; 10 prószy za wyraz. I
DO WYNAJĘCIA zaraz 3 pokoje z kuch­

nie i przedpokojem, pędny komfort, ul. 
Listopada 93. Wiadomość na miejscu, 
popołudniu. Czynsz za 8 miesięcy 
ż fóry. 184°

P 0 j\ÓJ duży, frontowy, częściowo ume­
blowany wynajmę poważnemu panu, 
komfort, całe u trzymani/' Listopada 
4& drzw, u  J8S7

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzało 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. FriseH, Wałowa SI.1 
Tel 55—20. 9972-4

?
k

KAijnA. 'X rtf X iQ u  r» iłiS iij.
19 groszy za wyraz. I

ANGIELSKIEGO, francuskiego przyśpie­
szone nowe kursa dla początkujących 
10 zł, miesięcznic, rozpoczyna 1. mar­
ca „Eeole Francajse", Batorego 84/ 
Dla zaawansowanych godziny konwer­
sacji Rodowite siły. Równocześnie 
slenografja, buchalteria, pisanie na 
maszynach różnych systemów. 1843

I KkJrNO 1 bPRz.EDiLŁ, 
12 prószy za w m .

W PRŻEMYŻLL cukiernia pierwszorzęd­
na, pryncypalne położenie, bogalo u 
rządzona zaraz do sprzedania. Lokal 
na każdy interes. Zgłoszenia: Biuro
inż. Ćwikowski, Przemyśl, Józefa 10.

1815-3,

W ST RYJIIJ realność dużo ze sadem ‘ 
owocowym i ogrodem blisko Rynku, 
padająca -ią również jako objekf fa­
bryczny tub przemysłowy, sudynki 
uiurowauc w dobrym stanie do sprze­
dania. Cena przystępna. Wiadomość 
w kaiicclarji adwokackiej w Stryju uli 
3-go Maja 12. 1818-2

FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz,’ 
place dolarami. Administracja „Gaze­
ty Porannej" pod „Cudzoziemiec"

1826-3

PIANINO czarąe i  mahoniowe pierwszej 
jakości; prawdziwie kupującemu sprzć 
da korzystnie Skleniarski, Kopern k, 
26. ; X8?7-t»
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I
POSADY FOSiSUKIWANS. 

3 grosze za wyraz- I
EMERYT kom isarz w sile wieku obej­

mie natychm iast lub od 1. kw ietnia 
posadę sam oistnego zarządcy fo lw ar­
ku, kon tro lo ra  księgowego, kasjera  
gospodarczego i l. p. Zgłoszenia do 
Admin. pod „K om isarz”. 1812-10

ZDOLNA silą z k ilku letn ią  p rak tyką , p i­
sząca biegle na  m aszynie poszukuje 
posady biurowej. Łaskaw e zgłoszenia 
do A dm inistracji pod ^C hrześcijanka”.

' 1762-3

„OLLA"
PREZERWATYW

? i

[
ZGUBIONO, KNALEKIONO. 

10 groszy za wyraz. i
PIERŚCIONEK z rub inem  ii dw om a bry­

lantam i, zgubiono w śródm ieściu 22. 
lutego. Uczciwy znalazca zechce go od­
dać. ul. Kaleczą 20 a (dom w ogrodzie) 
za wysokicm wynagrodzeniem . 1839 2

I
ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. \

POSZKODOWANI w ojną lub w aloryza­
cją  żądajcie natychm iast bezpłatnych 
num erów  okazowych „Gazeta Społecz­
na”, centralnego tygodnika w szystkich 
Związków W icrzycielskich, Lwów, Peł­
czyńska. 1838

UNIEWAŻNIA s’ę książeczkę wojskow ą 
skradzioną W ładysławowi Swyszczowi 
z T artakow a wsi w ystaw ioną przez
PKU. Rawa ruska. 1811-2

OTOMANY, M aterace, Fotele, Łóżka pa 
tenlowe, na jtan ie j poleca Hagler, So­
bieskiego 21. za gotówkę i na spłaty.

9763-?

D ostarczamy 
także jako 

antyseptycz- 
nle preparo­
wane. Udo­
wodnione od 

dziesiątek 
lat, że „OL- 

LA“ jest
przodującą pod względem jakości m ar. 
tą światową. Pełna gwarancja za każdą 

sztukę. 1026

NIEBYWAŁA OKAZJA!
Sypialnia now a zł. billi Salonik zł. 350, 
oraz meble na  dogodnych w arunkach 

rów nież na  prow incje udziela 
M agazyn mebli 

HERMAN MjjNZER 
Lwów, T rybunalska 4. 1799-20

Ł. 153/29/T. G.

K O N K U R S .
W Centrali T. 0 . M. jest do objęuia 

od 1. kwietnia 1S2S posada starszego 
sekretarza - referenta, z uposażeniem 
VIII grapy urzędników państwowych, 
oraz posada wicesekretarki (bieglej 
stenotypistki) w X stopniu służbowym. 

Ukwaliiikowam (e) kandydaci (tki)
0 nieprzekroozonym 40-tym roku ży­
cia, obznajomieni (one) z administracją
1 pracą społeczną, zechcą wnieść swo­
je udokumentowane podania do Prezy- 
djum T. 0. M., ul. Złota 10, do dnia 
25. marca 1929. Zastrzega się służbę 
próbną do 3-ech miesięcy.

Lwów, dnia 20. lutego 1929.
Prezes Sądu Apelacyjnego i T. 0 . M.

Czerwiński m . p. 1818-3

Z  karykatury p o lityczn e j.

N \  / /

STOSOWNA CHWILA,
Gdy Trocki f Stalin wzięli się za brody 
I na skórze niedźwiedzia walka wre zacięta 
Miś rosyjski, oddawna tęskniąc do swobody. 
Spróbuje może zerwać nienawistne pęta.

Pranie staje się robotą
lekka i szybką

N A szczęście nastąpił korzystny przewrót w przestarzałym  
systemie prania, który przestał być nieznośną mordęgą. 

Obecnie istnieje Rinso, które w formie ulepszonej spełnia pracę 
rąk ludzkich, nb. szybko i gruntownie. Niepotrzebnem  jest 
męczące tarcie bielizny na bałji, a zamiast tego zyskuje się dużo 
czasu i można się zająć jakąś pożyteczną domową robotą. Dawny  
system tak bardzo szkodliwy nietylko dla bielizny ale i dla zdrowia,, 
należy odrzucić raz na zawsze.

Rinso usuwa brud—tarcie zbyteczne.
Unika s.ę tarcia tak bardzo dla bielizny szkodliwego. W baJję 
napełnioną do połowy letnią wodą wlać gorący roztwór Rinso. 
M oczyć bieliznę przez godzinę lub dwie, a następnie spłukiwać 
kilka razy gruntownie i . . . pranie skończone.

Kto zawsze gotuje bielizną 
bez Rinso obejść się nie może. Rinso jest niezawodnem, zawsze 
skutecznem i zawsze jest na wyso­
kości zadania. Rinso używać 
można tak na zimno jak i na 
gorąco i do gotowania bielizny.

Rinso sprzedaw ane je s t  
tylko w  paczkach.

P R Ó B K A  D ARM O -
inso

K U P O N .  ! ? °  firm y  “  ś u n lą j t  " Spółki Akcyjnej. S W r z y n k * 1
TT , Pocztowe 479* Poczta G łów na. W arszawa.— i
U prsszam  o bezpłatne przesłanie m i próbnego pakietu Rinao 
w ystarczającego na p ró b n e  p ran ie .

Imię i nazwisko  ........    ,aoc,OQI!(.., r
Adres ..., 6    ..........
G.P.L.3< C4K {Uprą*™ i w y r y j e  pisanie.)

R. S. Hudson Limited, Anglia.
R P 24-1

„rtAłcJł.A Uil.CWUZIUa Zgmi.OiJU,
książeczkę wojskową, ur. 1888, w yda­
ną przez PKU. Stryj. 1815-3

Sprzedaż na dogodne spłaty I

Maszyny
do szycSs

G ram iLny  
Rowery 
Wirówki

meczns 
I czfśct składowa tycłiła.
Przybory do krawieezyzny I robót ręcznych 

Własny warstat napraw

ftieksamr iMimn i SKa
Spółka z ogr odpow.

LWÓW, UL. WAŁOWA l i  8.

uiNIEYy AŻNiA.u  książeczkę wojskow 
w ydaną przez PKU. w Złoczowie n 

’ imię P io tr Palam ar u r. w roku  ł906 i 
Tustogłow arh , 181

HEMOROIDY

CENY OGŁOSZEŃ:
Wa w tem  1-szpaltowy ml!lm*frowy 

(mer. 89 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
iłem  15 gr„ ca wiersz l.szpall. milime­
trowy (zzer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
aa wiersz 1-szpall. milimetrowy (zzer. 
•0  mm.) po kronice 45 gr., ca w ie m  1- 
zzpalł. milimetrowy (zzer. 60 mm.) w 
"ekścle (kronika, repertuar) 55 gr-, * *

wiersz S-szpalt, milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr„ za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 6(1 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłoszę, 
nla za słowo 10 gr., knpuo I sprzedał zs 
słowo 12 gr„ matrymonialne, korespon­
dencje I prywatne za słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy Inb posady ł  gr. 
Ogłuszenia drobne przyjmujemy tyłku za

solówkę. Cala strona ogłoszeniowa Smt 
zł., cała strona tekstowa 600 zL, cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 709 zl. 
Ogłoszeniu zamiejscowe S0 proc. drotsae. 
Za ogłoszenia w mlejscn zastrzeżone™, 
ogłoszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
‘.erminowy drak nie przyjmujemy. Porta 
praekazów nie bonlflknjemy. — Cwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone n\ 
8 łamów (szpalt.) tekstowe na 4 ł a n ,
(szpalty). i

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostaw ą na  miejsce lub prze­

syłką pocztową . . zł. 6.50
Ucz dostaw y - . , . zł- s ,—
Za granicę • . zł. 9,—

< drukarni Spółk* .Wydawniczej GRODKI i SPÓŁKA, pod zarz. J, Płockiego wę Lwowie, Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSK'


